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Pamięci Georgi Dymitrowa
Uchwały rządu bułgarskiego

S O F IA  (PAP). B u łgarska 
Rada M in is tró w  d la  uczczenia 
pam ięci Georgi D y m itro w a  po 
stanow iła : prócz m auzoleum  
w ybudow ać w  S o fii w ie lk i 
pom n ik  G eorgi D ym itro w a , 
ustanow ić o rder jego im ien ia , 
k tó ry  będzie na jw yższym  od ­
znaczeniem bu łga rsk im .

Zorganizować m uzeum  pa­
m ią te k  po Georgi D y m itro w ie  
w  dom u, w  k tó ry m  m ieszkał 
on w  S ofii.

P rzem ianow ać m iasto P e r- 
n ik  na m iasto D ym itro w o .

Zbudow ać po m n ik  w  rodz in  
ne j w s i D y m itro w a  Kow acze- 
w cy, pow ia tu  radom iskiego.

Nazwać A kadem ię Gospo­
da rs tw a W iejskiego w  S o fii A ' 
kadem ią im ien ia  G eorgi D y ­
m itrow a .

D zie ln icę  S ofii, w  k tó re j zsr 
m ieszk iw a ł, nazwać Dzie ln icą 
D ym itro w ską . Dziedziniec polo 
żony w  m ie jscow ości Panczare 
wo w  pob liżu  S o fii nazwać 
dziedzińcem  im ie n ia  Georgi 
D ym itro w a .

W ydać zb iorow e w ydan ie 
p ism  zmarłego.

Zorganizować specja lny k o ­
m ite t, k tó ry  rozpocznie zbiór' 
kę m a te ria łó w  do muzeum 
D ym itro w a .

Rozłamowcy działali 
bez aprobaty mas związkowych 

Apel I I  Kongresu SFZZ
M E D IO L A N  (PAP). W  o~tat 

n im  d n iu  obrad I I  Kongresu 
ŚFZZ uchw a lony został apel 
do ro b o tn ik ó w  i  członków  
zw iązków  zawodowych St. 
Z jednoczonych, W. B ry ta n ii i 
in nych  k ra jó w , kó rych  k ie ro ­
w n ic tw o  zw iązkow e ośw iad­
czyło, że opuszcza Św iatow ą 
Federację Z w ią zków  Zawodo­
w ych.

A pe l p rzynom ina  ja k  w  w al 
ce z faszyzm em  w yrosła  i 
w zm acnia ła  się m iędzynaro­
dowa jedność mas p ra cu ją ­
cych, ja k  na je j podstaw ie 
pow sta ła  w  październ iku  
1945 roku  pierwsza w  h is lo -. 
r i i  ruchu  robotniczego orga­
nizacja . obeim ująca w szyst­
k ie  k ra ie : Św ia tow a Federa­
cja Z w iązków  Zawodowych.

A pe l wskazuje. że roz ła ­
m ow cy opuścili ŚFZZ nie py­

ta jąc  o zdanie an i o aprobatę 
swych mas zw iązkow ych de­
m asku je  fa łszerstw a i  k ła m - 
swa tych przyw ódców , k tó rzy  
u s iłu ją  w prow adzić  w  bind 
cz łonków  swych o rgan izacji i 
s tw ierdza, że jedność ŚFZZ 
opiera się na swobodnej 
współpracy.

W  k o n k lu z ji apel zwraca 
sie do ro b o tn ikó w  k ra jó w , k tó  
rych  k ie row m ctw o  zw iązkow e 
opuściło ŚFZZ, aby p rzec iw ­
s ta w ia li się tw o rze n iu  o rg a n i­
zacji ła m is tra jk o w y c h  i  żąda­
l i  p rzystąp ien ia  swych zw iąz­
ków  zawodowych do de pa rta ­
m entów  branżow ych oraz po­
w ro tu  cen tra l zw iązkow ych 
do ŚFZZ, k tó ra  b ro n i p ra w  
dem okra tycznych zw iązków  
zawodowych i  w a lczy o trw a ­
ły  pokój.

Coraz więcej objawów 
zbliżającego się kryzysu w USA

Pracownicy budowlani Śląska wykonali przed terminem  
zobowiązania na cześć V rocznicy Manifestu Lipcowego

Delegacja pracowników Przedsiębiorstwa Budownictwa 
Przemysłowego Nr. 4 w Gliwicach zameldowała 12 b. m. 
ministrowi Budownictwa, tow. inż. Marianowi Spychal­
skiemu, że załogi PBP-4 przyśpieszyły o 10 dni wykona­
nie zobowiązań socjalistycznych na cześć Święta Odro - 
dzenia —  piątej rocznicy Manifestu PKW N. W  skład de­
legacji wchodzili przodownicy pracy tow. tow. Julian Li- 
kus (betoniarz), Paweł Dudak i Herman Dziumbla (mu­
rarze). Zakomunikowali oni, że przedterminowo zakoń­
czyli roboty przy budowie Domu Społecznego, jednego 
domu mieszkalnego i ośmiu budynków mieszkalnych dla 
robotników oraz dużą halę dla prefabrykacji wibrobeto- 
nowych elementów budowlanych.

P raco w n icy  P B P -4 zobow ią­
za li się na ogó lnokra jow e j na ­
radzie  budow lane j w  czerwcu 
br., że do 22 lipca  wprowadzą 
ako rd  w  75 proc. robó t i  w c ią g ­
ną do w spó łzaw odn ic tw a 60 
proc. załóg. W  rzeczyw istości 
zdo ła li do 11 bm. w prow adzić 
ako rd  w  90 proc. robót, a do 
w spó łzaw odn ictw a p racy  w c ią ­
gnę li 60 proc. pracow ników '. 
Zobow iąza li się w  ty m  samym 
czasie zaoszczędzić 14 m ilio n ó w  
zło tych, ale d z ię k i p rzyśp ie ­
szeniu tem pa rob ó t ju ż  do 10 
lipca zaoszczędzili ponad 9 m i­
lio n ó w  i  są przekonani, że usta 
łona suma zostanie p rze k ro ­

czona.

W A S ZY N G T O N  (PAP). — 
Przedstaw ione kongresow i 
sprawozdanie Rady E kono­
m icznej p rzy  Prezydencie 
U SA przytacza szereg fak tów , 
świadczących o tendencjach 
krvzvsow ych.

Z a trudn ien ie  we wszyst­
k ich  gałęziach życia gospodar 
czeao USA, z w y ją tk ie m  go­
spodark i ro lne j, zm nie jszyło  
się w  po rów nan iu  ze stanem 
zeszłorocznym, o b lisko  2 m i­
lio n y  osób. Ilość w yp ro d u ko ­
wanych to w a ró w  przem ysło­

w ych —  w ed ług  bardzo ostroż 
nych danych Rady E konom i­
cznej —  by ła  w  czerwcu b r. o 
13 proc. m niejsza, n iż jesien ią  
ub. roku . Ogóina suma p ry ­
w a tnych  inw.estycyj w  I I  
k w a rta le  1949 r. zm nie jszy ła  
się m n ie j w ięce j o 25 proc. w  
po rów nan iu  z IV  kw a rta łe m  
1948 r.

W skaźn ik cen hu rto w ych  
zm nie jszy ł się m n ie j w ięcej 
o 9 proc. w  po rów nan iu  z 
s ie rpn iem  ub. roku .

Seria katastrof lotniczych
Znów rozbiła się Dakota

L O N D Y N  (PAP). A gencja 
Reutera donosi, że sam olot 
pasażerski ho lenderskich l i ­
n i i lo tn iczych  ro z b ił się w sku ­
tek  m g ły  w  pobliżu B om ba ju  
w  c h w ili, gdy podchodził do 
lądow an ia . Na pokładzie sa­
m o lo tu  zna jdow a ło  się 37 pa­
sażerów i  8 cz łonków  załogi. 
Wszyscy zg inę li w  ka ta s tro ­
fie . W śród pasażerów zna jdo­
w a ło  się 13 dz ienn ika rzy  amć 
rykań sk ich , a m. in . znany 
pub licys ta  i  kom en ta to r ra ­
d io w y  —  H u b e rt K n icke rb oc ­
k e r oraz przedstaw ic ie le  sze­
regu na jw iększych  pism  i roz 
g łośn i USA.

N O W Y  JO R K . Z Los Ange­
les donoszą, że w  wąwozie 
Santa Susanna ru n ą ł na z:e- 
m ię  i sp a lił się sam olot pasa­
żerski tow a rzystw a „S ta n ­
dard  A ir l in e s “ , 11 osób zg i­
nęło, a 30 odniosło rany.

*
B E R L IN  (PAP). 12 bm. nad 

ranem  w yd a rzy ła  się ka ta ­
s tro fa  sam olotu am erykań­
skiego typ u  „D a ko ta “ , używ a 
nego do obsługi tzw . „m ostti 
pow ie trznego“ . Jest to ju ż  
6 -ta  ka ta s tro fa  samolotowa 
obsługi „m ostu  pow ie trznego“  
nad obszarem s tre fy  radziec­
k ie j.

Obrady 
komendantów 

czterech sektorów 
Berlina

B E R L IN  (PAP). Radzieckie 
B iu ro  In fo rm a c y jn e  ogłosiło 
kom u n ika t, s tw ie rdza jący, że
12 lipca  odby ło  się posiedzenie 
4-ch kom endantów  B e rlin a  w  
gm achu Sojuszniczej Rady 
K o n tro li.  Posiedzeniu przewód 
n iczy ł kom endant francusk i 
generał Gane va l. Obecni b y li: 
K om endant radz ieck i gen. K o 
tikó w , kom endant b ry ty js k i — 
gen. B ourne, kom endant am e­
ryk a ń s k i gen. H ow ley.

Kom endanci o-mawdali spo­
soby re a liz a c ji postanow ień pa 
rysk ie j sesji R ady M in is tró w  
S praw  Z agran icznych odnoś­
nie spraw  zw iązanych z Zarżą 
dem 4 sekto rów  B e rlina , a ma 
jących na ce lu  norm alizację , 
w  m ia rę  możności w a ru n kó w  
życia w  ty m  mieście.

28 rocznica powstania 
Mongolskiej 

Republiki Ludowej
W  dn iu  11 lipca obchodzona 

by ła  uroczyśc e 28 rocznica 
re w o lu c ji ludow e j w  M ongo­
lii.

Na akadem ii, k tó ra  odbyła 
się w  teatrze d ram atycznym  
w  U ła n -B a to r (stolica m on­
go lsk ie j re p u b lik i ludo wej) 
w yg ło s ił przem ów ien ie sekre­
ta rz  K C  lu do w e j re w o lu cy jn e j 
p a r t i i m ongo lsk ie j Czojżame.

M ówca s tw ie rd z ił, że p rzy ­
jaźń  i  b ra tn ia  pomoc na ro ­
dów  Zw . Radzieckiego jes t 
podstawą niepodległości re ­
p u b lik i m ongo lsk ie j oraz rę ­
ko jm ią  je j dalszych sukce­
sów na drodze do socjalizm u.

Posąg Zygmunta 
stanął na szczycie 

kolumny
W  godzinach w ieczornych 

dn ia  12 lipca  osta tn i e lem ent 
ko lu m n y  posąg k ró la  Z y g ­
m un ta  us ta w io ny  został na 
szczycie. W  ten sposób K o ­
lum na Z ygm un ta  -została od­
budowana i  w  d n iu  Św ięta 
O rodzenia będzie uroczyście 
przekazana W arszawie.

W indow anie  8-tonowego po 
sągu rozpoczęło się o godz. 
19,40 a o godz. 20.00 . posąg
k ró la ' stanął na szczycie k o ­
lu m ny . U s taw ian iu  posągu 
p rz y p a try w a li się liczn ie  zgro 
m adzeni w arszaw iacy i  robo t 
n icy  trasy  W— Z. Całością
prac k ie ro w a li in ic ja to rz y  re ­
k o n s tru k c ji ko lum n y  z pro f. 
H em plem  na czele.

C ztery h istoryczne tab lice  
brązowe, zdobiące ściany co­
ko łu  w m urow ane zostaną po 
zdjęciu rusztow ania, co na 
stąp i w  na jb liższych dniach.

Sukcesy swoje zawdzięczają 
załogi P B P -4 przede wszyst-

k im  upow szechn ieniu p rzodu­
jących m etod pracy. N a b u ­
dowach tego przedsięb iorstw a 
pracuje obecnie 74 zespoły m u ­
rarsk ie  (przeważnie systemem 
tró jko w ym ), k tó re  osiągają 
stałą w yda jność 400 proc. n o r­
m y zespołowej. Jeden m ura rz  
układa średnio dzienn ie  po 
5.400 do 6.000 cegie ł na zapra­
w ie  cem entow ej. Poszczególni 
m urarze osiągają jeszcze le p ­
sze w y n ik i.  Tow . D udak ze swą 
tró jk ą  w y k o n a ł 532 proc. n o r­
my, zespół m u ra rza  Jana K i-  
klasa 450 proc. norm y.

626 proc. norm y tynkarzy
W spaniałe osiągnięcia m ają 

rów nież tynka rze . P aw e ł Szu- 
ścik z pom ocn ik iem  Ignacym  
Kera tem  w y ty n k o w a li w  c ią ­
gu jednego d n ia  ponad 100 m e­
tró w  k w a d ra to w ych  ściany, 
w ykonu jąc no rm ę w  626 proc. 
Brygada tynka rska , złożona z 
brac i Ryszarda i  P aw ła  B ie ­
leckich oraz pom ocnicy Ł u c ji 
Turczyk, w y k o n a li w  ciągu 
jednego dn ia  194,8 m e tra  k w a ­
dratowego —  608 proc. no rm y 

Współzawodnictwo betoniarzy 
i zbrojarzy

Betoniarze P B P -4  systema­
tycznie w y k o n u ją  podw ójną

normę. Tow. J u lia n  L ik u s  ze 
swoją trzyosobow ą brygadą 
przekracza z reg u ły  200 proc. 
no rm y p rzy  p re fa b ry k a c ji e le­
m entów  w ib robe tonow ych , a 
p rzy  pracach na fundam entach 
osiąga ponad 400 proc. no rm y

D z ięk i usp raw n ien iu  i  lepszej 
o rgan izac ji p racy podniosła się 
w ydajność p racy i  wśród zb ro ­
ja rzy , w yko nu jących  obecnie 
norm ę w  przeszło 200 proc.

Pomysły racjonalizatorskie 
cieśli

N ie  pozostali w  ty le  i  cieśle, 
k tó rzy  w yko n u ją  średnio n o r­
mę w  300 proc. N iezm iern ie  
cenne jes t rac jona liza to rsk ie  u - 
lepszenie zaproponowane przez 
tow . tow . W ładysław a Szulca 
i  Ambrożego Prusaka, k tó rzy  
skonstruow ali stałe ruchom  
rusztow anie ustaw ione na wóz 
kach k o le jk i w ąskotorow ej. 
Zastosowanie tego rusztow ania 
do o tynkow an ia  7.800 m  k w  
ściany p rzysporzy ło  b u d o w n i­
c tw u  400 tys. z ło tych  oszczęd­
ności, nie licząc zaoszczędzone­
go drzewa, gwoździ i  przede 
wszystkim  czasu.
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Strajk w porcie londyńskim 
rozszerza się mimo represji rządu

LO N D Y N . (PAP). Robotnicy porto londyńskiego nie ugięli 
się pod presją rządu, który dla złamania akcji antylokauto- 
w ej ogłosił w  porcie stan w yjątkow y.
Po ogłoszeniu stanu w y ją tk o ­

wego,' do a k c ji an ty lokau tow e j 
p rzys tąp iło  jeszcze trz y  tys ią ­
ce rob o tn ików , tak , że we w to ­
re k  ilość s tra jku ją cych  w yn o ­
si ponad trzynaście tysięcy o- 
sób. C y fra  ta powiększa się w  
dalszym  ciągu. Na podstaw ie 
ogłoszonego w  poniedzia łek sta 
nu w y ją tkow ego , specja lny ko 
m ite t rządow y obe jm uje  całku 
w itą  w ładzę w  porcie. K o m i­
te t ten o trzym a d yk ta to rsk ie  
pe łnom ocnictwa. We w to re k  
p rzys tąp iło  do pracy w  porc ie  
2.300 żołn ierzy.

Na pon iedz ia łkow ym  w iecu  
rob o tn icy  od rzuc ili u ltim a tu m  
rządowe. Na w iecu ty m  prze­
w odn iczący kom ite tu  a n ty lo - 
kautow ego — T im othy , przed­
staw ia jąc rob o tn ikom  sytua­

cję, raz jeszcze z naciskiem  
po dkreś lił, że lo ka u t zastoso­
w any przez w łaśc ic ie li s ta t­
kó w  i  w ładze po rtow e test 
bezprawny. Członek kom ite tu  
an ty lokautow ego Ted D icken 
w y ra z ił im ien iem  zgrom adzo­
nych wdzięczność posłom: Sol- 
leyow i, Z illia c u s o w i i  P la tts  
M ills o w i za n iestrudzone po­
p ie ran ie  na te ren ie  Iz b y  G m in 
a k c ji ro b o tn ikó w  p o rtu  londyń  
skiego.

Robotnicy brytyjscy 
popierają strajkujących

A kc ja  dokerów  lo nd yńsk ich  
cieszy się poparc iem  ogółu ro ­
bo tn ików . K o m ite t a n ty lo ka u - 
to w y  o trzym u je  dz ies ią tk i l i ­
stów  i  te legram ów  z w yrazam i 
solidarności od w ie lu  organiza 
c ji zawodowych. Do m in is tra

p racy Isaaksa i  in nych  człon­
kó w  rządu na p ływ a ją  pro testy 
p rzeciw ko ogłoszeniu stanu w y  
ją tkow ego. W fab ryka ch  i  w  
w ie lu  zw iązkach zawodowych 
uchwalane są rezo lucje, p ro te ­
stujące p rzec iw ko  stanow isku 
rządu.

Solidarność francuskiej 
klasy robotniczej 

F rancuska federacja  ro b o t­
n ik ó w  po rtow ych  ogłosiła o- 
dezwę, w  k tó re j d e k la ru je  so 
lidam ość ze sw ym i towarzysza 
szami ang ie lsk im i. Podobnie 
ja k  rob o tn icy  angielscy za­
dem onstrow ali solidarność z 
m arynarzam i ka n a d y js k im i — 
głosi odezwa— ta k  i  m y, fra n ­
cuscy robo tn icy  p o rto w i m u ­
sim y znaleźć fo rm y  a k c ji w o ­
bec s ta tków  ang ie lsk ich  łado­
wanych w  porc ie  lond yńsk im

Źiniwa w pełni

przez ła m is tra jk ó w  
rzy.

żo łn ie -

I I  Kongres ŚFZZ nakreślił linię 
działania ruchu związkowego

Z całego kraju napływają wiadomości o rozpoczęciu 
akcji żniwnej. W pracach biorą udział ekipy robotni- 
cze i brygady młodzieżowe, pomagając mało i średnio­
rolnym chłopom oraz robotnikom majątków państwo•

wych.
Foto F ilm  Polski

Obrady Zarządu Związku 
Pracowników Spółdzielczych

W  tych dniach obradował" w  Warszawie roz*-T one ple­
num Zarządu Głównego Zw. Za w. Pracowników Spół­
dzielczych. Plenum uczciło pamięć zmarłego przywódcy 
narodu bułgarskiego Georgi Dym itrowa i wysiało depeszę 
kondolencyjną do Bułgarskiego Związku Pracowników  
Spółdzielczych.

Wywiad z przewodniczącym SFZZ di Vittorio
M ED IO LA N  (P A P ). —  Po zakończeniu Kongresu ŚFZZ 

przedstawiciel PAP ppseprowadził wywiad z nowoobranym 
przewodniczącym SFZZ di Vittorio.

U trumny Dymitrowa

Członkowie Biura r  ulityczn ego Bułgarskiej Par li i Komunistycznej 
Korową przy trumnie Georgi Dymitrowa.

pełnią straż ho-

—  Jakie  jes t znaczenie D ru ­
giego Kongresu SFZZ d la  ro ­
b o tn ikó w  całego świata?

— I I  Kongres w  M ed io lan ie  
w ykaza ł, że SFZZ jest ogrom  
ną s iłą  i  w p ły w y  je j w ciąż 
w zras ta ją  w b rew  zdradzie k i l  
k u  b iu ro k ra tó w  zw iązkow ych, 
będących na żołdzie im p e ria ­
lis tów .

B y ł to kongres 53 k ra jó w , 
reprezentu jących 71,5 m ilio n a  
robo tn ików , a w iec o k ilk a  
m ilion ów  w ięcej, n iż  ŚFZZ l i ­
czyła po kongresie w  P aryżu 
W 1945 roku.

M im o dezerc ji k ie ro w n ic tw a  
ang lo -am erykańskich  zw iąz­
kó w  zawodowych, SFZZ jes t 
obecnie w  p e łn i ro z k w itu . Ci 
panowie chc ie li s tw orzyć o r ­
ganizacje konku rency jną . A le  
kon ferenc ją  w  Genewie, k tó -  

odbyła się na k ilk a  dn ira

przed kongresem  w  M ed io la ­
nie, by ła  zebran iem  pa ru  
zdyskredytow anych bonzów, 
będących W rzeczyw istości 
m anekinam i k a p ita lis tó w . N a­
w e t „N e w  Y o rk  H e ra ld  T r i-  
bune“  m usia ł przyznać, że 
kon fe renc ja  w  Genewie by ła  
farsą bez znaczenia.

— Jak ie  są w y n ik i I I  K o n ­
gresu SFZZ?

—  Kongres uda ł się pod każ 
dym  względem.

Rozw iązał on w szystk ie  za­
sadnicze problem y, ja k ie  so­
bie postaw ił. D a ł jasną a n a li­
zę obecnej sy tua c ji m iędzyna­
rodow ej. W ykazał, ja k ie  są 
na jb a rdz ie j palące po trzeby i  
p ragn ien ia  ro b o tn ikó w  św iata.

Na podstaw ie te j ana lizy 
I I  Kongres n a k re ś lił k o n k re t­
ne pe rspektyw y i  l in ię  dz ia ła ­
n ia  ruchu  związkowego. K o n ­

gres s tw ie rd z ił, że g łów nym  
zadaniem ruch u  zawodowego 
jest zorganizowanie jedności 
a k c ji w szystk ich  bez w y ją tk u  
ro b o tn ikó w  w  walce o polep­
szenie b y tu  m ateria lnego i  k u l 
tura-lnego k lasy  robotn icze j.

— Jak ie  zadania czekają 
m iędzynarodow y ruch  zaw o­
dow y w  zw iązku ze zb liża ją ­
cym  się kryzysem  w  k ra ja ch  
kap ita lis tycznych?

—  Kongres n ie jednokro tn ie  
podkreśla ł, że państw a k a p i­
ta lis tyczne będą s ta ra ły  się 
s k u tk i k ryzysu  przerzucić  na 
b a rk i pracujących. Już obecna 
depresja gospodarcza w  k ra ­
jach kap ita lis tycznych  jes t te ­
go dowodem. A le  im p e ria lizm  
będzie ró w n ie  wzm agał psy­
chozę w ojenną, przygo tow u jąc 
w o jnę  im peria lis tyczną .

D latego konieczna jes t k o n tr  
akcja, dlatego w a lka  o chleb 
jest ściśle związana z w a lką  
o pokój

Sprawozdanie z obrad I I  
Kongresu Zw . Zaw . w yg ło s ił 
tow. W alaszczyk.

O m aw ia jąc uch w a ły  K o n ­
gresu Z w iązków  Zaw odo­
wych, pre legent zw ró c ił u w a ­
gę na istn ie jące jeszcze n ie ­
dom agania w  pracach Z w ią z ­
ku.

W  dysku s ji zabrał rów n ież  
głos p rz y b y ły  na obrady p re ­
zes CZS tow . Oskar Lange. 
P recyzu jąc stanowisko CZS 
w  spraw ie w spółp racy ze Zw . 
Zaw. s tw ie rd z ił on, że adm in i 
s trac ja  spółdzielcza m usi po­
de jm ować i  rozpracowywać

uchw a ły  w  porozum ien iu  ze 
Zw. Zaw. Spółdz. *

Na zakończenie obrad ze­
b ran i u c h w a lil i rezolucję, w  
k tó re j czytam y m. in . że roz­
szerzone plenum  po przeana­
lizow a n iu  swej p racy, posta­
naw ia  zm ienić dotychczasowy 
s ty l p racy — kon tynuow ać 
w y s iłk i d la  ścisłego pow iąza­
n ia  k ie row n ic tw a  i a d m in i­
s tra c ji spółdzielczej ze wszy­
s tk im i ogn iw am i spółdzielczy 
m i i  skoncentrować swoją u - 
wagę na stałe analizow anie 
p lan ów  gospodarczych spół­
dzielczości.

Pierwsza wojewódzka 
konferencja budżetowa

Parlament rumuński jednomyślnie 
ratyfikował układ z Polską
Wielka manifestacja przyjaźni obu narodów

BUKARESZT (P A P ). Wtorkowe posiedzenie Wielkiego 
Zgromadzenia Narodowego, zwołane w celu ratyfikacji 
układu o przyjaźni, współpracy i wzajemnej pomocy mię 
dzy Rumunią a Polską, pod pisanego dnia 26 stycznia br. 
w Bukareszcie, zamieniło się w potężną manifestację przy 
jaźni polsko - rumuńskiej.

przed w o jną  s tan ow ił zmowę 
dwóch rządów  burżuazyjnych . 
skierow aną p rzeciw ko Z w ią z ­
kow i Radzieckiem u. N atom iast 
obecny tra k ta t należy do rzę­
du um ów, m ających na celu 
obronę niepodległości państw  
dem okracji ludow e j zacieś­
n ien ie  p rzy jaźn i m iędzy tym i 
państw am i, a Z w  Radzieckim . 
U k ład  po lsko • rum u ńsk i, k lo ­

ty  loży dyp lom atyczne j za- 
ie d li członkow ie korpusu d y ­

plom atycznego ; liczn i dzienni 
karze zagraniczni.

P ierwsza w  dyskus ji zabrała 
głos Anna Pauker, w icepre ­
m ie r i  m in is te r sipraw zagra­
nicznych R um uńskie j Repubti 
k i Ludow ej.

P rzypom nia ła  ona. że t r a k ­
ta t po lsko -rum uńsk i zaw a rty

ry  dziś ra ty f ik u je m y , służy 
spraw ie obrony poko ju  oraz 
niepodległości narodu ru m u ń ­
skiego i  narodu polskiego.

U kład nasz jest środkiem  o- 
b rony p rzeciw ko ew entua lne j 
agresji n iem ieck ie j lu b  agreso­
ró w  zaprzyjaźn ionych z N iem  
cami. Lecz gdy wszyscy bę­
dziem y zwarci, żaden agresor 
nie odważy się nas zaatako­
wać. a gdyby nas zaatakował, 
to zap łac iłby za to  bardzo dro 
go, a narody dotychczas u ja rz  
mione, w y z w o liły b y  się spod 
jarzm a im p e ria lis tó w  .

Iizba p rzy ję ła  jednom yśln ie  
ustawę ra ty f ik a c y jn ą  wśród 
huc: ,/ch oklasków.

12 bm . w  sali M ie js k ie j R a­
dy  N arodow e j w  W arszaw ie 
odl^yła się ins trukcy jns, kon ­
fe renc ja  budżetowa w o je ­
w ództw a warszawskiego.

W  k o n fe re n c ji uczestniczyli 
— Szef K a n ce la rii Rady P ań­
stwa tow . m in is te r M ija ł,  w i­
cem in is te r A d m in is tra c ji P u ­
b liczne j tow . F. B aranow ski, 
przewodniczący w arszaw skie j 
W ojew ódzkie j Rady N arodo­
w ej —  L ip e rt, w o jew oda w a r­
szawski -  D ura . oraz działacze 
W ojew ódzkie j Rady N arodo­
w ej, W ydz ia łu  W ojew ódzk ie ­
go, przewodniczący p o w ia to ­

w ych ra d  narodow ych , staro­
stowie, prezydenci m iast 

W  toku  k o n fe re n c ji zabra ł 
głos tow . m in is te r M ija ł,  po 
om ów ieniu osta tn ich uchw a ł 
Rady Państwa: o d w u m il ia r ­
dow ym  funduszu na popraw ę 
b y tu  k lasy  robotn icze j oraz o 
pó łm ilia rd o w ych  dotacjach na 
m e lio ra c je  i  e le k try fik a c ję  
wsi. zaapelował do dzia łaczy 
rad narodow ych i  samorządo­
w ych, aby w zm og li d yscyp li­
nę finansow ą budżetów , i d ro  
ga na leżyte j h ie ra rc h ii po­
trzeb. skoncen trow ali ś rodk i 
finansow e na is to tne dla  mas 
p racu jących cele.

O szybszy remont 
zabudowań wiejskich

M in is te r R o ln ic tw a  w  po ro ­
zum ien iu z M in is tre m  A d m in i­
s tra c ji P ub liczne j w y d a ł zarzą 
dzenie, w  k tó ry m  nakazuje za­
rządom  gm inn ym  wzm ocnić o- 
gó lny nadzór nad stanem za­
budow ań w ie jsk ich .

Zarządzenie to zobowiązuje 
w ó jtó w  i  so łtysów  do w p ływ a  
nia  bezpośrednio na ch łopów — 
w łaśc ic ie li lu b  dzierżawców  bu 
dyn ków  parce lacy jnych, p o n it 
m ieck ich  i  poukra ińsk ich , aby 
p rzeprow adza li we w łaśc iw ym  
czasie częściowe, gospodarskie 
rem onty  bu dyn ków  m ieszkal­
nych. W ładzom  gm innym  p rz y j 
dą z pomocą zarządy gm inne 
ZSCh.

M in is te r R o ln ic tw a  w yd a l 
specjalne zarządzenie o roz­
b iórce nienada jących się do 
odbudowy bu dyn ków  m ieszka l­
nych i  gospodarskich i  przeka­
zyw an iu  m a te ria łu  z ro z b ió r­
k i  oko licznym  chłopom  m ało i 
ś redn io ro lnym  na rem o n ty  ich

zabudowań. K oszty  ro zb ió rk i 
po k ryw a ją  c i ro ln icy , k tó rz y  
o trzym u ją  z ro zb ió rk i m a te ria ł 
budow lany.

A N D R Z E J DOSKO CZ - W I- 
M O W S K I — Państwowe 
Gospodarstwa Roln» ro o f"  
cząiy akc ją  żn iw na .

K A R O L M A ŁC U Ż T S S K 1  i 
B R O N IS ŁA W  W SERNIK— 
W —z  to  także Warszawa 
Za by tkow a .

N IK O L A  S A N D U LO V IC Z  — 
W yprzedaż Jugosław ii.

S TE FA N  T IB IS Z O W S K I — 
Z  „b ezuży te cznych “  od­
padków  cenne dobra kon- 
sum cyjne .

Z Y G M U N T  LA N C M A S S K 1 
— R ola Z w iązkó w  Zaw o­
dow ych  w  p roduk tyw iza - 
c j i  in w a lid ó w .

E D W AR D  PU AC Z — Adam  
D oboszyński nie b y ł osa­
m o tn io n y  ( I I ) :  K o a lic ja  
zd ra jców .

P IERR E D A IX , re d a k to r na 
cze lny „Les le ttres  f ra n ­
çaises" — F rancuscy in ­
te le k tu a liś c i b ro n ią  po­
k o ju .
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Nie ma tego złego, coby na dobre nie wyszło

ATTLEE (do Crippsa). Ostatecznie, mój staruszku, tych parę gramów nie będzie
zbyt cięikie nawet dla ciebie

(Na giełdach świata notowany jest katastrofalny spadek funta sterlinga)
Rys. J. ZARUBA

Dyskryminacja gospodarcza obróciła się 
przeciwko tym, którzy ją stosują

Z posiedzenia Rady Gospodarczo-Społecznej ONZ
G E N E W A  (PA P). — Na posiedzeniu plenarnym Rady 

Gospodarczo - Społecznej odbyła się dyskusja nad dorocznym 
raportem Europejskiej Komisji Ekonomicznej, obejmującym 
okres od 9 maja 1948 roku do 20 maja 1949 r. W  dyskusji 
zabrał głos przedstawiciel Polski, min. Suchy.

Przem ów ienie m in is tra  Su­
chego poświęcone by ło  spraw ie 
d y s k ry m in a c ji gospodarczej, 
up raw ian e j przez k ra je  za­
chodn io -  europe jsk ie  wobec 
Z w iązku  Radzieckiego i  k ra ­
jó w  de m okra c ji ludow e j. D y ­
sk rym in ac ja  ta, ham ująca o - 
gó lny rozw ó j gospodarki eu­
rope jsk ie j —  pow iedz ia ł de le­
gat P o lsk i — ob róc iła  się p rze­
c iw ko  tym , k tó rz y  ją  stosują. 
N aw et doroczny ra p o rt E uro ­
pe jsk ie j K o m is ji Ekonom icznej, 
da jący n ieste ty  n iepełną ana­

lizę ro zw o ju  gospodarczego w  
ZSRR i  k ra ja c h  dem okrac ji 
ludow e j —  w yka zu je  znaczny 
wzrost p ro d u k c ji p rzem ysło­
w ej i  ro ln icze j w  tychże k ra ­
jach, ja k  rów n ież poważny 
w zrost ob ro tów  hand low ych  
m iędzy ty m i k ra ja m i.

Następnie m in . Suchy zana­
lizo w a ł sytuację  gospodarczą 
w  k ra jc h  m arsha llow sk ich , 
k tó re  b o ry k a ją  się z pow ażny­
m i trudnośc iam i, M in . Suchy 
ośw iadczył, że k ra je  zachodniej

E uropy muszą w yb rać  m iędzy 
rozw o jem  stosunków  hand lo ­
w ych  z Europą W schodnią, a 
m iędzy zw iązan iem  się z go­
spodarką S tanów  Z jednoczo­
nych, k tó re  pos ługu ją  się E u ­
ropą ja k o  bu fo rem  a n ty k ry -  
zysowym , co oznacza d la  k ra ­
jó w  eu rope jsk ich  ry z y k o  uza­
leżnienia się od w ahań  gospo­
darczych w  Stanach Z jedno­
czonych.

W  d ysku s ji nad raportem  
E urope jsk ie j K o m is ji Gospodar 
czej w z ią ł rów n ie ż  udz ia ł 
p rzedstaw ic ie l ZSRR —  A ru -  
tun ian , k tó ry  z w ró c ił uwagę 
na zbytn ią  rozbudow ę apara tu  
adm in is tracy jnego E urope jsk ie j 
K o m is ji Gospodarczej.

Konferencje wojewódzkie P Z P R
Rezultaty pracy partyjnej
podsumowała Warszawska 

Wojew. Konferencja PZPR

Rzeczowa krytyka pomoże 
usprawnić pracę spółdzielni

Dalsze wybory władz gminnych spółdzielni
10 bm. w całym kraju odbyła się druga część wyborów 

w ok. 1.700 gminnych spółdzielniach „Samopomoc Chłop­
ska”. Frekwencja na zebraniach była ogromna, co świad- gm in iw c h  spó łdz ie ln i w w o j.

, . , , . . . ,  i poznan&kim  60 proc. m ało  iczy o wadze, jaką masy członkowskie przywiązują do wy­
boru nowych władz gminnych spółdaielni.

W alne zgrom adzenia w yb ra  
ły  m. in . do now ych  w ładz

W, czasie dyskus ji, ja k ie  ro ­
z w in ę ły  się .nad sprawozdania 
m i z prac ustępujących za­
rządów , w yb o rcy  ostro wystę 
p o w a li p rzec iw ko  speku lac ji 
i  kum o te rs tw u , up raw ianem u 
przez tych  bogaczy w ie j­
skich. k tó rzy  dotychczas je ­
szcze pozostawali w  k ie ro w ­
n ic tw ie  poszczególnych spół­
dz ie ln i. W iele uw ag i w  dysku 
s ji poświęcono rów n ież  k r y ­
tyce p racy ośrodków  m aszy­
nowych, prow adzonych przez 
spółdzielnie. I  ta k  np. w  g m i­
n ie  Osiek, pow. M iń sk  M azo­
w ieck i, k ie ro w n ik  ośrodka 
p rz y d z ie lił m aszyny ro ln icze 
za n iską op ła tą bogaczom.

Konstruktywna krytyka
In n y , k ry ty k o w a n y  przez 

cz łonków  spółdzie ln i, k ie ro w ­
n ik  ośrodka, k tó ry  posiada du 
że gospodarstwo, w ys ta ra ł 
się o sprowadzenie maszyd 
n ie  nada jących się do p racy na 
m a łych  dzia łkach. M aszyny 
te używ ane b y ły  w y łączn ie  
przez k i lk u  bogatych gospo­
darzy.

Po om ów ien iu  bolączek i  
b ra kó w  uczestnicy zebrań do 
k o n y w a ii w yb o ru  w ładz. W y­
b o ry  w ykaza ły , że masy chłop 
skie p o tra fią  w yzw o lić  się od 
w yzysku , usunąć bogaczy i

/////////*///?,
W  RILIŁU

(Z D A N IA C H  j
P E K IN . Jak donosi agencja N o­

w ych  C hin , w dow a po Sun Yat 
Senle, p rzem aw ia jąc  w  Szanghaju 
z o ka z ji 12-ej ro czn icy  w ybuch u  
w o jn y  p rzec iw ko  Japończykom , o- 
strzegła im p e ria lis tó w  przed p ró ­
bam i in g e re n c ji w  sp raw y C hin 
Ludow ych .

W A S Z Y N G T O N . K o m is ja  k re d y  
tow a senatu U S A  zaproponow ała 
udz ie len ie  gen. F ranco k re d y tó w  
w  w ysokośc i 80 m ilio n ó w  do la ­
ró w  w  ram ach p lanu  M arshalla . 
U e h w a ła  k o m is ji zapadła 3 głosa­
m i p rzec iw ko  6-ciu.

K O P E N H A G A . P rzedstaw ic ie l Da 
n i i  w  K o m is ji ONZ dla te ry to r ió w  
podopiecznych La nnug  og łosi! w y ­
w ia d  w  prasie, dom agający sit; 
przekazan ia  am erykań sk ich  baz 
w o jsko w ych  w  G re n la n d ii do d y ­
spozyc ji duńsk ich  s ił zb ro jn ych .

SYDNEY. P rzew odniczący austra 
lijs k ie g o  zw iązku  zawodowego gór 
n il jć w  W illia m s  i  sekretarz tego 
zw iązku  G ra n t skazani zosta li na 
12 m ies ięcy w ięz ien ia  za odm owę 
oddania  w ładzom  funduszy zw iąz­
k u , p o d ję tych  z banku  dla n iesie­
n ia  pom ocy s tra jk u ją c y m  g ó rn i­
kom .

B E R L IN . W sklepach radziec­
k ie j s tre fy  B e rlin a  p rzeprow adzo­
no obniżkę cen na żywność i  a r ­
ty k u ły  p rzem ysłow e.

R ZY M . K o m ite t W ykonaw czy 
SFZZ p o tw ie rd z ił w iadom ość, iż 
ko n fe re n c ja  a z ja tyck ich  zw iązków  
zaw odow ych odbędzie się w  Pe­
k in ie ,

spekulantów , zastępując ich 
ludźm i, k tó rzy  posiadają zau­
fan ie  pracującego chłopstwa.

Kobiety w  zarządach
Na Zgrom adzeniu w y b o r­

czym  w  Śrem ie, w o j. poznań­
skie obecnych b y ło  30 proc.
kob ie t, k tó re  w  w yp o w ie ­
dziach swych w skaza ły  na ko 
nieczność usp raw n ien ia  p racy 
poszczególnych p laców ek spół 
dzielczych. N a zebran iu w y ­
borczym  w  O born ikach, w  
k tó ry m  w z ię li udzia ł, b a w ią ­
cy w  Polsce upzestnicy w y ­
cieczki Z w ią z k u  P o laków  w  
D an ii, om aw iano spraw y, 
zw iązane z usp raw nien iem  gó 
spodark i spółdzielni.

W  w y n ik u  w yb o ró w  preze­
sem nowego 'zarządu został 
tow . Chopko, członek PZPR. 
Do zarządu weszła ponadto 
kob ie ta  bezrolna i  chłop m a­
ło ro ln y .

średn io ro lnych  chłopów . P o­
nadto  w  sk ład zarządu weszło 
14 proc. bezro lnych i  przeszło 
20 proc. kob ie t.

Robotnicy gośćmi na 
zebraniach

W  czterech gm inach p o w ia ­
tu  to ruńsk iego: G rębocin ie,
Popio łach, Sm olnie i  Rzecz- 
kow ie, w  sk ład now oobranych 
zarządów i  k o m is ji re w iz y j­
nych gm innych  spó łdz ie ln i 
SCh w eszli w  przeważającej 
liczb ie  ch łop i m a ło  i  ś rednio­
ro ln i.

We w zorow e j w s i samopo­
mocowej w  G rębocin ie na 
w a ln ym  zebran iu obecni b y l i 
ja ko  goście ro b o tn ic y  z to ru ń  
skiego „M o to z b y tu “ , k tó rz y  te 
go dn ia  u k o ń c z y li prace re ­
m ontowe w  gręboeińskim  o- 
środku m aszynow ym . R obot­
n icy  b ra li ż y w y  udz ia ł w  d y ­
skusji, da jąc dowód w ie lk ie ­
go zain teresow ania się spra­
w a m i ch łopsk im i.

W d ru g im  d n iu  ob rad  W ar­
szawskiej K o n fe re n c ji W o je ­
w ódzk ie j P ZP R  n a s tąp iły  spra 
wozdania K o m is ji R e w izy jne j 
i  M anda tow e j oraz w y b o ry  do 
K o m is ji S k ru ta cy jn e j. W  d y ­
skus ji zab ra ł głos p rzodow n ik  
pracy, tow . Z ię ta ra  z Z a k ła ­
dów w  G rodzisku.

Obecnie we w spó łzaw odn ic­
tw ie  b ierze ud z ia ł 35 proc. p ra  
cow ników . W  br. załoga po­
s tanow iła  zw iększyć, zap lano­
wane przez k ie ro w n ic tw o  o- 
szczędności o przeszło 5 i  pół 
m ilio n a  zł —  m ó w i tow . Z ię ta ­
ra.

Serdecznie p o w ita li zebran i 
delegację m łodzieży, k tó ra  
p rzyb y ła  na kon ferencję . W 
skład de legac ji w chodz ił zespół 
a rtys tyczny  Z M P  z P łocka, k tó  
ry  m a się udać do Budapesztu 
na Ś w ia tow y  F es tiw a l M łodzie  
ży D em okra tyczne j. W  im ie n iu  
de legacji p rze m ów ił tow . Sa- 
dos.

Młodzież zwalcza w pływ y  
reakcji

Tow. Sados zobrazował o- 
siągnięcia m łodzieży w o j. w a r­
szawskiego. S tw ie rdz ił, że or 
ganizacje m łodzieżowe zwalcza 
ją  skutecznie w p ły w y  rea kc ji. 
W  ciągu rocznej p racy  z a s iliły  
sw o im i cz łonkam i k a d ry  p ra ­
cow n ikó w  a d m in is tra c ji, in s ty  
tu c ji gospodarczych i  społecz­
nych. Pod k ie ro w n ic tw e m  o r ­
gan izac ji m łodzieżow ych w y ­
rasta ją  lic z n i p rzo do w n icy  pra 
cy. M łodzież „S P ”  w o j. w a r­
szawskiego p rzepracow a ła  w  
ty m  okresie przeszło 142 tys. 
ju na ko  -  dn iów ek, w yko n u ją c  
pracę w a rtośc i b lisko  43 m iln . 
zło tych.

Z  k o le i na m ów n icę  w cho­
dzi d y re k to r F a b ry k i Sztucz­
nego Jedw ab iu  w  Chodakow ie 
— tow . Wolszczak.

C h a rak te ryzu je  on przebieg 
prac p rzy  odbudow ie  fa b ry k i z 
gruzów  oraz dotychczasowe o- 
siągnięcia. W  C hodakow ie w ie  
lu  ro b o tn ik ó w  za jm u je  dziś sta 
now iska k ie row n icze . Spośród 
licznych  rac jon a liza to ró w , tow . 
Wolszczak w ym ie n ia  C entk ie ­
wicza, k tó ry  w yp ro d u ko w a ł 
jedną z. na jw ażn ie jszych  czę­
ści p rzy  m aszynach w y tw a rz a ­
jących sztuczny jedw ab —  f i ­
lie ry  —  z n ik lu .

W ięcej uwagi w  pracy 
na wsi

Tow. K a m iń s k i podkreśla, 
że cz łonkow ie  K o m ite tu  W o­
jew ódzkiego PZPR, ko m ite ­
tów  pow ia tow ych  i  gm innych 
w in n i częściej n iż  dotychczas 
byw ać na wsi, b y  bezpośred­

n io  pomagać organ izacjom  pod 
staw ow ym  w  opracow an iu  p la  
nów  pracy, o rgan izow an iu  ze­
b ra ń  itp .

D elegatka z Pruszkowa, 
tow . W alczakowa, m ó w i o o - 
siągnięciach i  b rakach  w  p ra ­
cy na odc inku  szkolen ia p a r­
ty jnego . A bso lw enc i dw óch tu r  
nusów  ku rsu  szkolenia p a r ty j 
nego I  stopnia w  pow. Prusz 
kó w  ju ż  obecnie p racu ją  czyn 
nie w  ko łach pre legentów  
w śród m łodzieży i  kob ie t, a n ie  
k tó rz y  będą w yk łado w ca m i na 
kursie , k tó ry  się organizuje.

N astępny m ówca, tow . Szcze 
pański, podkreśla  ja ko  pow aż­
ne zadania stojące przed P a r­
tią : w iększe n iż  dotychczas u 
ak tyw n ie n ie  Społeczne i  p o li­
tyczne średnioro lnego chłopa, 
wzmożenie w a lk i z w p ły w a m i 
bogaczy w ie jsk ich , wzm ożenie 
pracy p a rty jn e j w  państw o­
w ych  m a ją tkach  ro lnych .

O pracy o rgan izac ji P Z P R  w  
Fabryce „U rsu s ”  m ó w i sekre 
ta rz  ko m ite tu  fabrycznego — 
tow. Resler. P oddaje on k r y ty ­
ce n iek tó re  b ra k i i  n iedócią 
gnięcia. M ów ca podkreśla, że 
niedostatecznie jes t UmaSo- 
w ione w spó łzaw odn ic tw o p ra ­
cy w  fabryce. Zadaniem  o r 
ga n izac ji p a r ty jn e j jes t p rz y ­
czynić się do ogarn ięcia  
w spó łzaw odn ic tw em  w szyst­
k ic h  rob o tn ików .

Po zakończeniu dysku s ji, kon 
fe renc ja  w  ta jn y m  głosowa­
n iu  w y b ra ła  K o m ite t W o je ­
w ódzk i PZPR.

N o w ow yb ra ny  K o m ite t u -  
kon s ty tu ow a ł się w  następu­
ją cy  sposób: I  sekr. tow . J u ­
lia n  T oka rsk i, sekretarze: tow . 
tow . Jakub  K ra je w s k i, F ra n ­
ciszek Jóźw ick i, S tan is ław  W y 
sokiński. P onadto do egzeku­
ty w y  w eszli: tow . tow . Jerzy 
D u ra jczyk , Z b ig n ie w  K o la n - 
k iew icz, A dam  K onecki, M ie ­
czysław  L ip e r t,  Tadeusz L i ­
piec, Grzegorz Ła n in , Rom an 
M arko w ia k , G rzegorz Radom ­
ski, S te fan ia  S tankiew icz, T a ­
deusz S trębśk i i  Tadeusz Ż a ­
b ińsk i.

Po godzinne j p rze rw ie  ofora 
dy zostają wznow ione. Głos 
d la  podsum owania w y n ik ó w  o- 
brad ko n fe re n c ji zabiera, owa 
c y jn ie  w ita n y  przez zebra­
nych, członek B iu ra  P o litycz ­
nego K C  P ZP R  —  tow . w ice ­
p re m ie r H i la ry  M inc.

Po p rzem ów ien iu  tow . H. 
M inca  zostaje jednogłośnie 
p rzy ję ta  rezo lucja . P rzew odn i­
czący tow .. T oka rsk i, zam yka 
pierwszą W arszawską W o je ­
wódzką K on fe renc ję  PZPR.

Podsumowaniem dyskusji 
zamknięto obrady organizacji 

woj. łódzkiego
W  trze c im  d n iu  olbrad I  Wo 

je w ód zk ie j K o n fe re n c ji PZPR  
w  Lodz i zabra ł głos sekre ta rz 
K o m ite tu  P ow ia tow ego w  
Zgierzu, tow . S tan is ław  Bana 
siak. o m ó w ił on  działa lność 
fab rycznych  organ izac ji pod­
stawowych. M ówca k ry tyczn ie  
ocen ił dzia ła lność w  zakresie 
o rgan izac ji, w spó łzaw odn ictw a 
pracy, a k c ji ra c jo n a liz a to r­
sk ie j i  w y ko n yw a n ia  p lanów  
oszczędnościowych.

Tow . L u c ja n  S u le j, p rezy­
dent m . P ab ian ic  m ó w i o  ro l i 
k o b ie t w  państw ie dem okrac ji 
ludow e j. K lasa robotn icza w  
Polsce pow ierza odpow iedzia ł 
ne s tanow iska kob ie tom  nie  
ty lk o  w  zakładach p ro d u k c y j­
nych, a le  i  na  w ażnych poste­
run ka ch  sam orządu i  ad m in i­
s tra c ji państw ow ej.

D zia ła lność Z M P  na teren ie 
wo>j. łódzkiego om aw ia  tow . 
Z yg m u n t K oz łow sk i. Szeregi 
Z M P  w  w o j. łó d zk im  w zro s ły  
do 00 tys. zrzeszonych w  2.2>28 
kołach.

S ekre tarz K o m ite tu  W oje ­
w ódzkiego d la  S praw  Ekono­
m icznych tow . Tadeusz K u l iń ­
ski, ch a rak te ryzu je  działa lność 
o rg an izac ji p a rty jn y c h  na ie re 
n ie  fab rycznym . W skazują na 
z ja w isko  un ika n ia  odpow ie­
dzia lności za n iew ykonan ie  p la  
nów  p rod rikcy jnych .
W pływ  organizacji partyjnych  

na produkcję
W  tych fabrykach,, w  k tó ­

ry c h  organizacje ®artyjme ży 
w o in te resu ją  gię Zagadnienia­
m i p ro d u k c y jn y m i sprawa 
przedstaw ia się o w c le  lep ie j. 
Jako  p rzyk ła d  m ówca w y m ie ­
nia  P z p b  w  P ab ian icach oraz 
h u ty  „H o rte n s ja “  j  „K a ra “  w  
P io trko w ie , ja ko  n a jle p ie j p ra  
cujiące ajaiotedy ¡przemysłowe 
w  w o jew ództw ie .

Tow. M k h o k n y iJ d , k ie ro w ­
n ik  W ydziaba Rolnego K W . 
m ó w i o prże łęddow io wsi. Z o r­
ganizowano ju ż  w  w o je w ó d z­
tw ie  2 spó łdz ie ln ie  p ro d u k c y j­
ne, a 8 je s t w  s tad ium  o rgan i 
zowania. M ów ca w skazu je  na 
n iedocenianie przez n ie k tó re  
k o m ite ty  pow ia tow e spó łdz ie l­
czości p ro d u kcy jn e j.

*
Podsumowanie dyskusji 

przez, 1ioiw. Jćźwiaka
D ługo  n ie m ilkn ą cym ; ok las ­

ka m i p rz y jm u ją  delegaci ko n ­
fe re n c ji P Z P R  w o j. łódzkiego 
w stępującego na try b u n ę  d la  
.podsumowania dysku s ji człon 
ka  B iu ra  P o litycznego PZPR 
tow . F ranciszka Jóźw iaka.

Na wstęp ie m ówca po dkre ­
śla* że d y s k u s ji w yka za ła  p e ł­
ną zw artość o rg an izac ji w o j. 
łódzkiego ;po zjednoczeniu oraz 
podniesien ie się poziom u ideo­
logicznego. D z ię k i tem u jeszcze 
ba rdz ie j w zm ocniona została 
w ie lk a  s iła  po lsk ie j k la sy  ro ­
botnicze j, uzyskana dz ięk i z je  
dnoczeniu.

Gorącą ow acją  p rz y jm u ją  de 
legaci ośw iadczenie m ów cy, że 
m arsz P o lsk i Lu do w e j k u  so­
c ja liz m o w i przyśpieszy p rz y ­
swojen ie doświadczeń p rzodu­
jące j p a r t i i k lasy  robotn icze j 
W KP(b).

C harak te ryzu jąc  dyskusję  
nad a k tu a ln y m i zadan iam i o r ­
ganizacji, m ówca stw ierdza, że 
cechowało ją  n iedocenianie 
k r y ty k i i  sam o k ry tyk i. Zdrow a 
k ry ty k a  —  oświadcza — 
w zm acnia P a rtię  i  w y tycza  je j 
drogę dalszego marszu.

Sprawa w yko na n ia  p lanu 3- 
le tn iego b y ła  zby t słabo pod­
kreś lana w  dyskus ji, m im o, że 
w  w o jew ód z tw ie  p ra cu je  w ie ­
le zak ładów  przem ysłow ych i

Siła klasy robotniczej 
jest w jej jedności

Przemówienie Kuzniecowa na wiecu w Mediolanie
Podczas manifestacji robotniczej w Mediolanie w dniu za­

kończenia obrad I I  Kongresu SFZZ, wiceprzewodniczący 
ŚFZZ, Kuzniecow wygłosił przemówienie, w którym oświad­
czył m. in.i W  odpowiedzi na zamysły rozbijaczy — jeszcze 
ciaśniej zewrzemy szeregi, będziemy jeszcze bardziej czujni 
i będziemy jeszcze bardziej zazdrośnie chronić jedności świa­
towego ruchu robotniczego, będziemy wałczyć przeciwko 
podżegaczom wojennym i ich poufnym i jawnym agentom 
w ruchu związkowym, będziemy walczyć o trwały pokój.

Zastrzeżenia senatorów USA 
wobec paktu atlantyckiego

N O W Y  JO R K . (PAP). — 
Rząd St. Z jednoczonych do­
k łada  ja k  na jw iększych  w y ­
s iłków , aby uzyskać ja k  n a j­
ba rdz ie j p rzekonyw a jącą  w ię k  
szość w  Senacie p rzy g łosowa­
n iu  nad ra ty f ik a c ją  pa k tu  p ó ł­
nocno -  a tlan tyck iego .

Ostateczne głosowanie nad 
ra ty f ik a c ją  p a k tu  a tla n ty c k ie ­
go odbędzie się n a jp raw d op o ­
dobn ie j w  środę 13 bm.

Powszechną uwagę zw róc iła  
dek la rac ja  złożona w  Senacie 
przez repub likańsk iego  senato­
ra  T a fta , k tó ry  ośw iadczył, iż 
„z  ubo lew an iem ”  po w z ią ł de­
cyz ję  głosowania... przeciw ko 
ra ty f ik a c ji p a k tu  a tla n ty c k ie ­
go.

T a ft n ie  jes t oczyw iście, ja k

sam to zresztą p o d k re ś lił — 
p rzec iw n ik iem  pa k tu  atlanty©  
kiego. W  ob liczu jednak  wzm a 
gającego się rów n ież  w St. 
Z jednoczonych ruch u  w  ob ro ­
nie trw a łego  poko ju , k tó ry  o- 
ga rh ia  coraz to  szersze rzesze 
ob yw a te li am erykańskich  — 
T a ft, ja k o  przyw ódca pewnej 
g rupy  opozycji re p ub lika ńsk ie j, 
liczy  się z n a s tro ja m i prze­
ciętnego A m eryka n ina , k tó ry  
m usia łby  zresztą ja ko  poda t- 
h ik  po kryw ać koszty zbro jeń.

Z w raca także uwagę stano­
w isko  zajęte przez senatora 
Dullesa, k tó ry  rów n ież zgłosił 
swe zastrzeżenia p rzec iw ko  ra ­
ty f ik a c ji  paktu , ja k k o lw ie k  i  
tego senatora n ie  można oczy­
w iście uważać za zasadniczego 
p rze c iw n ika  paktu.

Budowlani Śląska wykonali 
zobowiązania przed terminem

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Wzrost wydajności * — wzrost 
zarobków

W  rezu ltac ie  podniesienia 
W ydajności p racy podn ios ły  się 
zarobk i robo tn ików . M urarze, 
k tó rzy  przed tym  zarab ia li 
4 —  6 tys. z ł tygodn iow o, osią­
gają obecnie 8 —  12 tys. t y ­
godniowo. Podobnie w zros ły  
zarobk i tyn ka rzy . Betoniarze, 
k tó rzy  m ie li po 3 —  5 tys. zł, 
o trzym u ją  obecnie po 8 — 10 
tys. z ł tygodniowo. To same 
cieśle i  zbrojarze.

R obotn icy za trud n ien i p rz \ 
robotach ziem nych osiągają te -

raz 400 proc no rm y  i  zarab ia ją  
tygodn iow o po 8 tys. z ł i  w ię ­
cej, zam iast 2,5 tys.

Inżynierowie i technicy 
współzawodniczą

Do w spó łzaw odn ictw a p rz y ­
stępuje coraz w ięce j p racow ­
n ik ó w  in ż y n ie ry jn o  -  technicz­
nych. D w a j k ie ro w n icy  bu - 
dó\v, Ź m udsk i i  H a lata , zosta­
l i  w yró żn ie n i p rem ią  za u le p ­
szenia w  o rgan izac ji robót i 
czynną pomoc w  rozw o ju  współ 
zaw odnictw a pracy.

P racow n icy P B P -4 z hono­
rem  w y w ią z u ją  się ze swoich 
zobowiązań na cześć w ie lk iego 
św ięta P o lsk i Ludow e j.

M E D IO L A N  (PAP). T ow a­
rzysze! —  pow ie dz ia ł K uźn ie 
cow —  ŚFZ-Z u tw orzona  zo 
sta ła  z w ó lt mas p racu jących 
całego św ia ta  d la  ob rony ich 
żyw o tnych  in te resów . W  ostat 
n im  ro k u  w  ś w ia to w ym  ruchu  
zw iązkow ym  zaszły poważne 
w ydarzen ia . P rzyw ódcy  b ry  
tyj-skiego K ongresu T rade  U - 
ń ionów  i  K ongresu  zw iązków  
zaw odow ych U S A  -usiłowali na 
ruszyć św ia tow ą  jedność k la ­
sy robotn icze j. D z ia ła jąc  na 
rozkaz sw ych  im p e ria lis tycz ­
nych gospodarzy, c i loka je  
b u rżu a z ji p ra g n ę li z lik w id o ­
wać ŚFZZ. U s iło w a li on i obez 
w ładn ie  i  rozb ro ić  k lasę robot 
niczą W ob liczu nowego a taku 
re a k c ji na p ra w a  mas p racu ­
jących.

Na nic w ysiłk i rozbijaczy

I I  Kongres Ś FZZ  ustam i 
swych p rze ds taw ic ie li ośw iad­
czy ł rozb ijaczom : „N ic  n ie  w y j 
dzie z waszego nikczem nego 
planu. N ie  uda się n iko m u  pod 
ważyć au to ry te tu , a n i z likw id o  
wać Ś F ZZ “ .

I I  Kongres SFZZ, reprezen­
tu ją cy  oko ło  72 m ilio n y  człon­
ków  zw iązków  zawodowych 
różnych s tron  św ia ta  niezależ­
nie  od ich  rasy, narodowości, 
przekonań po lityczn ych  i  w ia ­
ry  —  opracow ał w spó lny  p lan 
w a lk i o wzm ocnien ie jedności 
k lasy  robotn icze j, o swobody 
dem okra tyczne i  polepszenie 
gospodarczej i  społecznej sy- 
tu a c li mas p racu jących. Bądź­
cie pew n i, że SFZZ zagw aran­
tu je  rea lizac ję  tych  postano­
w ień.

Towarzysze! delegacja na ­
sza p rzyb y ła  ze Zw . Radziec­
kiego —  z w ie lk iego  m iłu ją c e ­
go pokó j państwa, k tó re  było, 
je s t i  będzie oporą pokoju.

Towarzysze! S iła  k lasy  ro ­
botn icze j jes t w  je j jedności. 
Jeśli rob o tn icy  i  p racu jący 
w szystk ich  k ra jó w  zewrą swe 
szeregi —  to w o jn y  n ie  będzie, 
(huczne ok lask i).

Możecie n ie  w ątp ić , że w ie lo

m ilio n o w y  na ród  radzieck i 
pod p rzew odn ic tw em  n a jle p ­
szego p rzy ja c ie la  mas p racu ­
jących  —  Tow arzysza S ta lina 
(huczne ©klaski) będzie i  na ­
da l w  aw angardzie  św ię te j 
w a lk i o pokó j.

„Trud“ o wynikach  
Kongresu

M O S K W A  (PAP). O rgan ta -  
dziecikich zw iązków  zawodo­
w ych  „T ru d “  w  a rty k u le  
w stępnym  pośw ięconym  I I  
K ongresow i SFZZ stw ierdza, 
iż  kongres m ed io lańsk i zajm ie 
czołowe m iejsce w  h is to r ii 
ruch u  robotniczego, dokona ł 
bow iem  poważnego k ro k u  n a ­
przód w  dzie le  wzm ocnien ia 
jedności m iędzynarodow ej 
mas pracu jących, w  dziele-

zw arc ia  szeregów k la sy  ro b o t­
n iczej do w a lk i o pokó j, o p fa  
wo do życ ia  lu d z i -pracy.

Kongres w  M ed io lan ie  w yka  
zał —  pisze da le j „T ru d “  —  iż 
ŚFZZ ko rzys ta jąc  z poparcia 
p rzy tłacza jące j w iększości ro  
b o tn ik ó w  w szystk ich  k ra jó w  
—  przekszta łc iła  się w  tw ie r ­
dzę, o k tó rą  ro z b iły  się a tak i 
rozłam ow ców .

W rogow ie  jedności ro b o tn i­
czej zo rgan izow a li w  Genewie 
swą ro z b ij acką kon ferencję , 
na k tó rą  z lec ia ły  się czarne 
k ru k i re a k c ji, m is trzow ie  zdra 
dy, ja k  Irv in g , B row n, Dea 
k in  i  Jouhaux.

Idea jedności, k tó ra  opano­
w a ła  m asy p racu jące całego 
św iata, je s t potężną siłą. Ruch 
zw iązkow y krzepn ie  1 w zra ­
sta. Świadczą o tym  s tra jk i w  
A n g lii,  S tanach Z jednoczo­
nych i  W in nych  k ra ja ch  k a p i­
ta lis tycznych, gdzie szeregowi 
rob o tn icy  w b re w  p ra w ico w ym  
przyw ódcom  zw iązkow ym  u -  
porczyw ie  i  zdecydowanie w a l 
czą o swe in teresy. Świadczą 
o ty m  sukcesy zw iązków  zawo 
dowyoh w  A z ji,  A fry c e  i  A m e­
ryce Łac ińsk ie j.

Zobowiązania świata pracy 
na cześć 5 rocznicy PKW N

Coraz liczn ie j na p ływ a ją  z 
całego k ra ju  m e ld u n k i 0 po­
de jm ow an iu  Drzez św ia t p ra ­
cy zobow iązań na cześć 5 ro ­
cznicy M an ifes tu  P K W N .

W  Z ag łęb iu  Ś ląsko - D ą­
b ro w sk im  p ra co w n icy  PPB 
Zjednoczenia Ś ląsko -  D ąbrów  
skiego zobow iąza li się do dn ia 
22 lipca  br. rozszerzyć w spó ł­
zaw odnictw o przecię tn ie  na 
63,5% p racow n ików . Załoga od 
dzia łu  PPB w  R y b n ik u  posta­
n o w iła  w ykonać p lan roczny 
na dzień 22 lipca  br.

Na zeb ran iu  O rgan izac ji Od 
dz ia łow e j p ra cow n icy  W arszta 
tó w  M echanicznych M iędzyko ­
m una lnych  Z ak ła dó w  K om u­
n ika cy jn ych  Gdańsk —  G dy­
n ia  po s tano w ili ju ż  w  d n iu  22 
bm. oddać do u ży tk u  no-wo- 
budu jącą się lin ię  tro lle y b u - 
sową D a rłow o  M orsk ie  — 
M a ły  M ack.

k ła dó w  B udow y M aszyn N r 1 
zobow iązali się do w ykonan ia  
licznych  prac., a m. in , w y k o ­
nać dodatokwo 2 frezy  spec­
ja lne , usp raw n ić  obróbkę ram  
do b ło tn ia rek , co przyn ies ie  
lab ryce  przeszło 6 i p ó ł m il io ­
na zł oszczędności, ponadto 3 
m ły n y  ku low e oraz ko m p le t­
n y  rem ont lo kom o b ilu  d la  o - 
środka maszynowego Gruezno.

P racow n icy W arszta tów  Gł. 
P K P  w  Bydgoszczy zobow ią­
zali się w ykonać ponad p lan 
p rodukc ję  w a rto śc i 3 m ilio n ó w  
zło tych.

We w szystk ich  ko łach Z-W. 
Zawodowego P raco w n ików  
Poczt ; T e leg ra fów  okręgu po ­
znańskiego od b y ły  się zebra­
nia  załogowe na k tó ry c h  po­
w zięto uch w a ły  dla uczczenia 
5 roczn icy  P K W N . Łączna w a r 
tość pow zię tych zobowiązań 
w ynosi p ra w ie  2,5 m ilio n a  złó-

w ie le  państw ow ych gospo­
d a rs tw  ro lnych .

W alka o średniorolnego 
chłopa

N astępnie przedstaw ic ie l B iu  
ra  Politycznego K C  m ó w i sze­
roko o podziale k lasow ym  w s i 
i  stw ierdza, że przed P a rtią  stoi 
zadanie w a lk i o średn io ro lne ­
go chłopa. Pozyskanie go d la  
zadań, k tó re  P a rtia  s taw ia  so­
bie na w s i —  oznaczać będzie 
osłabienie i  izo lac ję  kapi-ta li 
s tów  w ie jsk ich , co u ła tw i 
skróci okres w a lk i o socja li 
styczną wieś.

D yskus ja  n ie  n a św ie tliła  k ry  
tycznie p racy  a d m in is tra c ji pań 
stw ow ej i  sam orządowej, a kon 
fe renc ja  p a rty jn a  pow in na  o 
bok osiągnięć poznać b ra k i 
bolączki.
_ Szeroko om aw ia jąc s tanow i­

sko rządu i  P a r t i i w  stosunku 
do Kościoła, m ówca wskazuje, 
że część k le ru  w  w a runkach  
dem okrac ji lu do w e j p ra cu je  po 
ty ty w n ie , część jednak  p ro w a ­
dzi w rogą P aństw u L u do w e­
m u propagandę.

M ów ca podkreśla, że bezpar 
ty j n i coraz powszechniej ro ­
zum ieją, że ich  m iejsce je s t w  
obozie postępu. N ie  znaczy to, 
byśm y m og li osłab ić czujność 
klasową. W alka k lasow a trw a  
i jest coraz ba rdz ie j zacięta, 
gdyż rośn iem y i  jesteśm y co­
raz ba rdz ie j s iln i. D o  w a lk i ze 
złem na leży pozyskać masy 
bezparty jnych .

Członek B iu ra  Politycznego 
K C  P ZP R  om aw ia następn ie po 
trzebę p rzysw o jen ia  sobie wspa 
n ia łe j bron-; m arks izm u -  le n i-  
n izm u. W iedza ideologiczna 
m usi nasycić um ys ły  w szyst­
k ich  cz łonków  naszej pó łto ra - 
m ilio n o w e j P a rtii.

W yjdziem y z konferencji 
silniejsi

Jeśli w y jd z ie m y  z k o n fe ­
re n c ji —  kończy sw oje prze­
m ów ien ie  tow . Jóźw iak  -— prze 
kon ani, że jesteśm y s iln i, ale 
m am y jeszcze liczne b ra k i — 
u m o ż liw i to Pani Zarówno u -  
sunięcie niedociągnięć, ja k  i 
przyśpieszenie naszego m a r­
szu do socja lizm u.

Następnie now ow ybrany  ko 
m ite t P ZP R  w o j. łódzkiego od­
b y ł posiedzenie konstytuu jące. 
P ie rw szym  sekretarzem  w y ­
brano tow . W ładysław a D w o ­
rakow skiego, sekre tarzam i 
tow . tok . —  Grzegorza W o j­
ciechowskiego, W ito lda  S ien­
k iew icza i  M a riana  K u liń s k ie  
go. Ponadto w  skład egzeku ty­
w y  weszli tow . tow . B ukow sk i. 
Bonecki, D un iakow a, K o z ło w ­
ski, Ley, M róz, N ieśm ia łek, 
P om yka ła  i  Szaniawski.

Tow. W ładys ław  D w orakó w  
ski został w yb ra n y  rów nież 
sekretarzem  o rgan izac ji PZPR 
m. Łodzi. W  zw iązku z tym  
przedstaw ic ie l W ydz ia łu  O r­
ganizacyjnego K C  P ZP R  tow . 
N o w ak  w y ja ś n ił delegatom, że 
d la  usp raw n ien ia  ko o rd yn a c ji 
p racy p a r ty jn e j w  m iastach w y  
dz ie lonych i  w o jew ództw ach 
postanow iono powołać w sp ó l­
nych  k ie ro w n ik ó w  p racy p a r­
ty jn e j W osobach p ierw szych 
sekretarzy.

Po odczytan iu re zo lu c ji ko n ­
fe ren c ji, zakończono obrady 
odśpiewaniem Międzynarodów
ki.

TEMATY DNIA

Premia dla zbrodni
W szyscy pa m ię tam y, Jak to  b y  

lo  w  la tach  o k u p a c ji! gdy zb i­
r y  h itle ro w s k ie  w pada ły  do m le 
szkań 1 zastaw ały kogoś ciężko 
chorego, ka lekę , starca, ciężarną 
kob ie tę , tra w io n e  gorączką dzie­
cko — wówczas roz lega ło  się b ro  
ta lne  „R au s“ ! „S c h n « lle r“ schn«l 
le r ! “ , poparte  uderzen iem  k o lb y . 
I  cho ry , starzec, c iężarna kob ie ta  
ka leka , nieszczęśliwe dziecko 
b y ły  s iłą  w yw lekan e  z łóżek.

Na P aw laku  1 w  Radogoszczy 
w  O św ięc im iu  i  M a jd a n ku  „c h o ­
r y “  znaczyło ty le , co skazany na 
śm ierć  w  m ękach. „C h o ry “  — to  
znaczyło  „szp ryca “  te n o lu  lub  
gaz lu b  też po p ros tu  zatłuczenia 
k ije m .

Są to rzeczy w  Polsce znane 
każdem u dziecku , choć w  W ie l­
k ie j  B ry ta n ii,  gdzie n ie  b y ło  ge­
stapo i  P aw iaka, M a jd anka  i  Oś­
w ię c im ia  — nie są znane m in i­
s trom . N ie  są znane? Zapew ne, 
z w łasnego doświadczenia , n ie  są 
Im  znane (na tom iast bardzo zna­
na je s t „e ko n o m ia  k r w i “  — an­
g ie ls k ie j) . N iep raw dą  jes t je d ­
nak tw ie rd zen ie , ja k o b y  b r y t y j ­
scy m in is tro w ie  nie w ie d z ie li, co 
dz ia ło  się w  la tach  o ku p a c ji w 
Polsce. W iedzą bardzo dobrze.

Jakże w ięc może się ta k  dziać 
— zap y tu je  p ro s ty  cz łow iek  w 
Polsce, k tó r y  cizytał ogłoszoną 
w czo ra j no tę  Rządu Polskiego do 
Rządu W ie lk ie j B ry tn i i  — że w la  
dze ang ie lsk ie  u w o ln iły  czo ło­
w ych  n ie m ie ck ich  zb rodn ia rzy  
w o je n n ych  — von  R undstedta 1 
Straussa, ty c h  w łaśn ie  lu d z i, z 
po lecenia  k tó ry c h  od b yw a ły  się 
w  Polsce grabieże i  m o rd y , pa le­
n ie  m ias t i  wsi? P rzecież W ie lka  
B ry ta n ia  b y ła  w  czasie w o jn y  
so juszn ik iem  P olsk i?

N ie p rzem aw ia  do Polaka argn  
m ent, że von  R undsted t i  Straus# 
są chorzy — ja k  tw ie rd z i rząd 
b ry ty js k i.  N ie  znaczy to , abyś­
m y  ch c ie li n a w e t w  stosunku do 
ty c h  zb ro d n ia rzy  n a jp ie rw sze j 
k a te g o r ii stosować ich  m e tody. 
N ota Rządu po lsk iego  p rz y p o m i­
na, że „w s z y s tk im  system om  pe­
n ite n c ja rn y m  znane są szpita le 
w ięz ienne“ , przypuszcza ln ie  ta ­
k ie  szpita le znana są ró w n ież  1 
A n g lik o m .

A le  rząd b r y ty js k i  nie um ie śc ił 
cho rych  — ja k  tw ie rd z i — zb ro ­
d n ia rzy  w  w ię z ie n n ym  szp ita lu , 
na tom iast po p ros tu  w y p u śc ił ich  
na w olność, u w a ln ia ją c  ty m  sa­
m ym  od w in y  i  k a ry . M o rde rcy  
von  R undsted t i  Strauss żle się 
czu ją , wobec tego oczyw iście  w in  
n i być  na w o lności.

Tak ie  (n ie p ie rw szy  to  w yp a ­
dek) postępowanie rządu an g ie l­
skiego, obraża poczucie sp raw ie ­
d liw o śc i każdego P olaka, k tó r y  
s tra c ił sw ych na jb liższych  ł  sw ó j 
dom  w  czasie o k u p a c ji, k tó r y  
sam b y ł w yd a n y  na pastw ę ban­
d y tó w  h it le ro w s k ic h . A  ta k ic h  
P o laków  jes t ogrom na większość 
w  Polsce.

Tak ie  postępowanie rządu an ­
g ie lsk iego je s t sprzeczne z m ię ­
dzyn a ro d o w ym i um ow am i 1 zo­
bow iązan iam i w  przedm iocie  ka  
ra n ia  zb ro d n ia rzy  w o je n n ych , 
p o dp isan ym i ró w n ież  przez rząd 
W ie lk ie j B ry ta n ii.  S tanow i ona 
bo w ie m  p rem ię  d la zb ro d n i, a 
nie odstrasza jący p rzyk ła d .

D latego też Rząd P o lsk i i  na­
ró d  po lsk i n ig d y  n ie pogodzą się 
z postępowaniem  rządu a n g ie l­
skiego, godzącym  ró w n ież  — po­
za w szys tk im i in n y m i aspektam i 
sp raw y — w  dzie ło  d e m o k ra ty ­
za c ji N iem iec w  im ię  trw a łe go  
po ko ju . J.R-

P racow n icy P om orskich Za tych

Obrady
KC KP Włoch

R Z Y M  (PAP). K o m u n ik a t 
K C  W łoskie j P a r t i i K o m u n i­
stycznej in fo rm u je  o re zu lta ­
tach obrad, k tó re  od by ły  się 

bm. w  Rzym ie.
Rozpoczął ob rady T o g lia tt i, 

k tó ry  oddał cześć pam ięci 
zm arłego p rzyw ódcy narodu 
bułgarskiego, jednego z n a jw y  
b itn ie jszych  rew o lu c jo n is tó w  
m iędzynarodow ego p ro łe ta r ia - 
tu  —  Georgi D ym itro w a .

O brady poświęcone b y ły  
om ów ien iu  sp raw y w yborów  
reg ionalnych , k tó re  rząd p ra ­
gnie odroczyć.

K o m u n ik a t stw ierdza, iż  w  
m yś l przepisów  k o n s ty tu c ji i 
uch w a ł pa rlam en tu  —  w yb o ­
ry  reg iona lne w in n y  się odbyć
w  1949 roku . W szelkie m ane­
w ry  m ające na celu odrocze­
nie  w yb o ró w  są pogwałceniem  
k o n s ty tu c ji R e p u b lik i W ło ­
skie j.

Delegacja radziecka 
opuściła Sofię

S O FIA . (PAP). —  Radziecka 
delegacja rządow a z m arsza ł­
k iem  W oroszyłow em  na czele, 
k tó ra  obecna b y ła  na pogrze­
bie  Georgi D ym itro w a , opuści­
ła  Sofię uda jąc się do M oskw y. 
T ym  sam ym  pociągiem  w y je ­
cha li cz łonkow ie  de legacji ro ­
b o tn ik ó w  M oskw y, Len ing radu  
i U k ra in y .

Delegacje żegnali na dw orcu  
przedstaw icie le  B u łg a rsk ie j 
P a r t i i K om un is tyczne j — 
C zerw enkow  i Czankow  oraz 
cz łonkow ie  B iu ra  Politycznego 
P a rt ii.

Odjazd delegacji 
polskiej z Bułgarii
S O F IA  (PAP). D n ia  12 bm. 

opuściła  S ofię de legacja p o l­
ska pod przew odn ic tw em  w ice 
m arsza łka sejm u Z a m b ro w ­
skiego, k tó ra  p rz y b y ła  na po­
grzeb G eorgi D y m itro w a  do 
Bu łg 'a rii. Na lo tn is k u  żegnali 
delegację po lską przedstaw ic ie  
le b u łg a rsk ie j p a r t i i  k o m u n i­
stycznej i  rządu bu łgarsk iego 
w  osobach B iu ra  Politycznego 
i m in is tró w  Czerwonkowa, Ju- 
gówaj Czankowa, Terpieszewa 
i innych  oraz p racow n icy  am ­
basady po lsk ie j w  S o fii ż am ­
basadorem R. P. Barchaczem  
na czele, ja k  rów n ież  inne o - 
sobistości.

Robotnicy z CSR * 
przybyli do Warszawy

W  d n iu  12 bm. p rzyb y ła  do 
W arszawy, na zaproszenie M i 
n is te rs tw a  Żeg lug i, 10-osobo- 
wa wycieczka czechosłowac­
k ich  ro b o tn ikó w  i  p ra cow n i­
kó w  po rtow ych  z B ra ty s ła ­
w y. Uczestn icy w yc ieczk i po 
zw iedzeniu W arszaw y udadzą 
się do G dyn i, gdzie zapozna­
ją  się z pracą i  osiągnięciam i 
po rtó w  po lskich .
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Nowy Świat w nowej szacie
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Prawie całkowicie zniszczony w czasie, ostatniej wojny Nowy Świat odzyskuje swe 
dawne piękno i urok. Na fotografii odbudowana część ulicy.

Fot. F ilm  P o lsk i

Z „bezużytecznych46 odpadków 
cenne dobra konsumcyjne

Stejan LibiszowskiJednym  z przem ysłów , dla 
którego surowce odpadkowe od 
g ryw a ją  kap ita lną  ro lę, jest 
przem ysł papierniczy.

P rodukc ja  tego przem ysłu na 
leżąca dziś bez w ą tp ien ia  do 
g ru p y  najpowszechniejszych 
dóbr konsum pcy jnych  opiera 
Się w  dużym  stopniu na s ta rym  
papierze czy li m aku la tu rze , o- 
raz na szmatach i  odpadkach 
w łók ienn iczych.

Pewne ga tunk i, ja k  b ib u łka  
papierosowa, czy te k tu ra  f i l ­
cowa lu b  te k tu ra  surow a są 
ca łkow ic ie  p rodukow ane z su­
row ców  odpadkowych. Powo­
dem skarg pa laczy na złą ja ­
kość naszej b ib u łk i w  la tach 
1946 i 1947 b y ł b ra k  odpow ied­
n ich  szmat ln ianych , co n ie  po­
zw a la ło  na uruchom ien ie  p ro ­
d u k c ji w y łączn ie  szmacianej b i 
b u łk i papierosowej.

B ra k  odpow iedn ich szmat 
w p ły n ą ł rów n ież na niską ja ­
kość nie  ty lk o  pao ie rćw  szła-, 
chętnych, ja k  pap ieru  bankno­
towego. ale równ>eż na ogó l­
nie znaną m ałą w ytrzym a łość 
te k tu ry  surow e j, będącej pod­
staw ow ym  półsurowcem  przy 
p ro d u k c ji wszelkiego rodzaju 
pap dachowych.

T. d rug ie j s tro n y  używ anie 
odpow iedn ie j m a k u la tu ry  poz­
w a la  na zaoszczędzanie ścieru, 
a co za tym  idzie drewna, k tó ­
re po okresie dew astacyjne j go 
spodark i okupanta jest su row ­
cem de ficy tow ym .

D la pełnego zobrazowania te 
go zagadnienia przytoczyć moz 
na cyfry , zaplanowanego w  pa­

p ie rn ic tw ie  zużycia surow ców  
odpadkowych, k tó re  w  bież. iv  
ku  w yn ies ie  w  m aku la tu rze 
40.400. ton, w  szmatach i róż­
nych odpadkach 14.200 ton, w a r 
tości ponad 4.000.000 do larów .

P rzem ysł do niedawna, gdyż 
jeszcze do po łow y ubiegłego 
roku , im p o rto w a ł m aku la tu rę  
i to  w  dość poważnych ilo ś ­
ciach płacąc za n ią  o lbrzym ie  
sum y w  dewizach.

Od d ru g ie j po łow y 1948 r. 
m og liśm y ju ż  ten  im p o rt p rzer 
wać.

N iem ała w  tym  zasługa Cen 
t r a l i  O dpadków  U żytkow ych  
(COU).

D z ięk i je j energ ii od d rug ie j 
po łow y 1948 r. da ł się zauwa­
żyć duży w zrost ak tyw nośc i w  
zbiórce szmat, a przede wszy­
s tk im  m aku la tu ry .

Dostawcą COU jest z je d ­
nej s trony  przem ysł: d la  szmat 
i  odpadków  teks ty ln ych  — fab 
ry k a  w łók ienn icza, dla m aku­
la tu ry  — w ie lka  d ru ka rn ia , in - 
tro lig a to rn ia  i  papiernicza fa ­
b ryka  przetwórcza, z d rug ie j 
zaś gospodarstwo domowe u- 
rząd i  b iuro .

O ile  współpraca COU z 
przem ysłem  jest znacznie ła t­
w iejsza i  w ykazu je  stale rosną 
cą poprawę, o ty le  na odcinku 
powszechnej akc ji zb ió rk i 
szmat i  m a k u la tu ry  w ie le  jesz­
cze jest do zrobienia.

Przem yśl pap iern iczy m óg ł­
by w  w iększej ilości zużywać 
m aku la tu rę , (k tó re j g lobalna

ilość w  k ra ju  stale wzrasta), 
gdyby m aku la tu ra  ta była  
w łaśc iw ie  k la sy fikow a na  i sor­
towana.

Zadanie staw iane ze strony 
pa p ie rn ic tw a  ogranicza się do 
podzia łu  na 12 klas.

W prow adzenie ich  w  życie i 
u trzym an ie  przew idzianych 
standartów  pozw o li na zużywa 
nie m a k u la tu ry  w  szerszym za 
kresie, niż to ma obecnie m ie j­
sce, bez pogarszania jakości 
papierów .

R ozw iązanie spraw y w łaści­
wego sortow an ia  i  k la s y fik a ­
c ji oraz dojście ze zb iórką  do 
poszczególnych urzędów, b iu r, 
i  gospodarstw  dom ow ych to 
poważne i  n ie ła tw e  zadanie, 
nie rea lizow ane jeszcze w  ca­
łe j pe łn i przez COU.

W ierzym y, że ju ż  niebawem  
zbieracze COU do trą  do na­
szych w a rszta tów  pracy i  do­
mostw, gdzie w in n i się spotkać 
z życzliwością i  zrozum ieniem  
dla ich  pracy.

D z ięk i n iew ie lk iem u  w ys iłkc  
w i i staranności z naszej s tro­
ny w  zb ie ran iu  i  odpow iedn im  
uk ład an iu  starego papieru, u- 
ła tw im y  COU je j.  zadanie, da­
m y surow iec bez porów nania 
cenniejszy, n iż ten, k tó ry  prze 
chodząc przez śm ie tn ik i pod­
wórzowe ulega zepsuciu i  zanie 
czyszczeniu.

P rzyczyn im y się tym  do po­
głęb ien ia  naszego systemu osz 
czędnościowego, um oż liw ia jąc  
tw orzen ie  now ych dó b r kon ­
sum pcyjnych z napozór bezuży 
tecznych wartości.

Państwowe Gospodarstwa Rolne 
rozpoczęły akcję żniwną

Ogólna powierzchnia zbio­
rów  w  państwowych gospo­
darstwach rolnych (PGR) 
zwiększyła się w  br. o 21% 
w porównaniu z powierzchnią 
z roku ubiegłego (w  tym  zbóż 
konsumcyjnych o 13 % ). W  
związku z tym  przewidywane 
zbiory zbóż w  br. wzrosną o 
ponad 15 proc.

W zros t ten należy zawdzię 
czać przede wszystkim zw ięk­
szeniu się świadomości spo­
łeczno - politycznej pracow­
ników  rolnych, pogłębieniu 
poczucia współodpowiedzial­
ności za w yn ik i gospodarcze. 
Na szeroką skalę rozwinęło 
się współzawodnictwo pracy, 
masowym zjawiskiem stało się 
przekraczanie norm pracy, 
systematycznie rośnie w yda j­
ność pracy robotn ików  ro l­
nych.

D o osiągnięcia tych w yn i­
ków  przyczyn ił się stały pro­
ces intensyfikacji produkcji roi 
nej w  PGR na skutek zw ięk­
szonych dostaw nawozów' 
sztucznych, ilośc iow y i  jakoś­
c iow y wzrost pogłow ia bydła, 
a wskutek tego i  obornika, 
znaczne inwestycje na odbudo 
wę i budownictwo budynków 
gospodarczych, melioracje, u- 
rządzenia rolne oraz dozbra- 
janie techniczne w  postaci 
trak to rów  i  maszyn ro ln i­
czych.

Po raz pierwszy w  Polsce 
będą w  br. na polach PGR 
pracowały najbardziej nowo­
czesne w ie lk ie  maszyny żniw- 
no -  om łotowe — kombajny, 
dostarczone nam w  ramach u- 
mów handlowych przez 
ZSRR.

W  br. majątki państwowe 
mają możność wykonania 
żniw w  ustalonym terminie. 
Ogólna wydajność nowych i 
naprawionych maszyn żniw ­
nych według ustalonych norm 
wynosi prącie 74 tysiące ha 
dziennie. Posiadany park ma­
szynowy pozwoli PGR-om za 
kończyć żniwa zbóż kłoso­
wych i m otylkow ych w  ciągu 
kilkunastu dni, a w  przodują­
cych majątkach jeszcze szyb­
ciej.

Najlepiej wyposażonymi 
technicznie na okres bieżących 
żniw są okręgi PGR: Giżycko, 
Koszalin, Szczecin, W roc ław , 
Legnica, Poznań i  Bydgoszcz, 
które mogą powyższy termin 
znacznie skrócić.

Żniwa, uprawa ściernisk, 
poplony

W  okresie żniw  jednocześ­
nie występują jako bardzo

Andrzej Do skocz- Wimowski

W yprzedaż Jugosław ii
T itow ska  k lik a  a w a n tu rn i­

ków  po litycznych  op iera się 
coraz m ocn ie j na rodz im e j i 
m iędzynarodow ej re a kc ji, na 
wstecznych siłach społeczeń­
stwa, na k las ie  k a p ita lis tycz ­
nej. Zerw aw szy >ze Z w iąz­
k iem  Radzieckim  i  je d n o li­
ty m  fro n te m  dem okra tycz­
nych s ił postępowych, T ito  i 
jego zausznicy staczają _ się 
Po ró w n i pochyłe j w  objęcia 
im p e ria lis tó w . O tw ie ra ją  cn i 
na ościerz d rz w i Jugos ław ii 
m onopolom  ang lo -am erykań - 
skim , co prow adzi do gospo­
darczego i  po litycznego u ja rz ­
m ien ia  na rodów  Jugosław ii.

Niszcząc k ro k  za k rok iem  
zdobycze w a lk i narodow o­
w yzw oleńcze j oraz przebudo­
w y  dem okra tyczne j k ra ju , an­
tykom un is tyczna  k lik a  T ito  
p rzekszta łc iła  swą w ładzę w  
m achinę do tłu m ie n ia  oporu 
k lasy  robotn icze j i  eksp loata­
c ji p racu jących naszego k ra ­
ju , w  in te res ie  obcych k a p i­
ta lis tó w  i  podżegaczy do no­
w e j w o jny . Forsu jąc p ro d u k ­
cję  m e ta li stra teg icznych: m ie 
dzi, o łow iu , chrom u, an tym o­
nu, cynku , r tę c i — k tó re  w  
ogrom nych ilościach zostają 
w yw ożone do po rtó w  i  fa b ry k  
S tanów  Z jednoczonych i  A n ­
g lii — k lik a  T ito  czynnie po­
p ie ra  P a k t A tla n ty c k i.

W  ty m  celu p rzeprow a­
dza się m ob ilizac ję  s iły  robo­
czej po wsiach d la  kopalń 
m iedz i zagłębia B o r i  kopa lń  
o ło w iu  Trepcza, ja k  i  do in ­
nych kopa lń  m e ta li ko lo ro ­
w ych . M łodzież i  brygady 
F ro n tu  Narodowego w y k o n u ­
ją  n iew oln iczą pracę ca łk iem  
bezpłatn ie . Wobec b u n tu ją ­
cych się, k tó rz y  n ie  mogą 
podołać n ieźw yk le  c iężkie j 
pracy, określonej przez tjto w -

Nikola Sandulovicz
skicH propagandzistów  „p ra ­
ca dobrow o lna“ , stosuje się 
c iężkie k a ry : w ięzienie, ka ry  
pieniężne, obóz pracy.

W  ten sposób k lik a  T ito  
sprzedała S tanom  Z jednoczo­
nym  ty lk o  w  c'ągu pó łto ra  
miesiąca od g rudn ia  1948 do 
stycznia 1949 r . ’ m e ta li ko lo ro ­
wych na sumę 3.676 tysięcy 
do larów , t j .  p ra w ie  ty le  co w  
ciągu całego 1947 r. (3.870 ty ­
sięcy do la rów ). Obecnie zaś 
rząd T ito  w yw oz i do Stanów  
Z jednoczonych m etale k o lo ro ­
we na sumę 15 m ilion ów  do ­
la rów . Prowadzone są pe r­
tra k ta c je  z państw am i ka p i­
ta lis tycznym i, w  następstw ie 
k tó rych  cała gospodarka J u ­
gosław ii ma być zreorganizo­
wana zgodnie z potrzebam i 
p lanu M arsha lla . W  zamian 
k lik a  T ito  dostaje k re d y ty , 
maszyny, oraz według do­
niesień prasy am erykańsk ie j 
m a te ria ły  strategiczne f ig u ­
ru jące  na liśc ie 1-B, i rzadkie 
surowce, sam oloty, sprzęt wo 
je nn y  z lis ty  L -A .

U k ła d y  handlowe, zaw iera­
ne przez k lik ę  T ito  z państwa 
m i zachodnim i, służą rów nież 
pene trac ji obcego ka p ita łu  do 
Jugosław ii. T a k  np. rzym ska 
„R e pú b lica “  pisała niedawno, 
że „ko ła  przem ysłow e A n g lii 
p rz y ję ły  z w ie lk im  zadowole­
niem  zaw arcie uk ładu  gospo­
darczego z Jugosław ią, a lbo­
w iem  k a p ita ł angie lski uzy­
skuje przez to znowu m oż­
ność w p ływ an ia  na życie eko -' 
nomiczne Jug os ław ii“ .

Jak w ygląda to „w p ły w a ­
nie“  — o ty m  św iadczy skre­
ślenie dn ia 10 lu tego kopalń

m iedzi w  B o r z lis ty  przed­
s ięb io rstw  znacjona lizow a- 
nych, o ty m  św iadczy u tw o ­
rzenie w  Londyn ie , N ow ym  
Jo rku . P aryżu i  Z u rychu  sze­
regu p rzedsięb iorstw  o k a p i­
ta le m ieszanym, m ających za­
jąć  się „eksp loatac ją  bogactw 
Jug os ław ii“ , o tym  św iadczy 
wreszcie oddanie w ie lu  k lu ­
czowych pozyc ji gospodarki 
k ra ju  w  ręce zagranicznych 
m onopoli bądź też w  ręce spó 
łe k  o kap ita le  m ieszanym, w 
k tó rych  decydującą ro lę  od­
g ryw a  oczyw iście ka p ita ł ob­
cy.

W  ty m  św ie tle  także staje 
się jasne, dlaczego, według 
postanow ień uk ła d u  anglo- 
jugosłow iańskiego, ka p ita liśc i 
angielscy m ają  p ra w o  do czę­
ści p ro d u k c ji w szystk ich  przed 
s ięb io rs tw  jugosłow iańskich , 
w  k tó rych  uczestniczy ka p ita ł 
ang ie lsk i dopóty —  dopóki 
rząd jugos łow iańsk i nie bę­
dzie m ógł w yku p ić  akc ji 
przedsiębiorstw , zna jdu jących 
się w  rękach angie lskich. Na 
mocy um ow y A n g lic y  mogą 
sprzedawać Jugos ław ii lub  wy 
wozić za gran icę p rzypada ją­
cy im  udz ia ł w  p ro du kc ji.

E kspertom  od m arsha lliza - 
c ji narodów , znanym  w y tra w  
nym  szpiegom powierzone zo­
stało budowanie kom binatów , 
m eta lurg icznych , k tó re  mają 
założyć w  Jugos ław ii anglo- 
am erykańskie  koncerny „M c 
Kenzie E ng ineering  Co“  i „H  
A, B rassert“ . W D y re k c ji 
Czarnej M e ta lu rg u  M in is te r­
stwa Ciężkiego Przem yślu 
„p ra c u je “  15 angie lskich in ­
żyn ierów  i  „spec ja lis tów “ .

Równolegle władze okupa­

cy jne N iem iec Zachodnich 
k ie ru ją  do Jugos ław ii by łych  
zb ro jom is trzów  H itle ra , w y ­
stępujących ja k o  „specja liśc i 
p rzem ysłow i“ . W edług don ie­
sień „N ew  Y o rk  H e ra ld  T r i-  
bune“  znane m onopole n ie ­
m ieckie  „E ise nw e rk  H anno- 
ve r-W u e lfe l“  dostarcza ją J u ­
gosław ii urządzeń w ie r tn i­
czych, k tó re  m a ją  m ontow ać 
„spece“  te j f irm y . Z ak łady  
K ruppa  w  D o rtm u nd  budu ją  
fa b ry k i kokso-chem iczne, o 
w ydajności 200.000 ton koksu 
rocznie. Specja liści z Essen 
udoskonalają zakłady samo­
chodowe w  R akoy icy  oraz 
fab rykę  ciężk ich ob rab iarek 
„ Iv o -L o la  R ib a r“  w  Ze lezn i- 
ku  pod Belgradem .

Narody Jygos ław ii pam ię ta 
ja  najazd tu ry s tó w  H itle ra  i 
różnego rodza ju  zagranicz­
nych „spec ja lis tów “  za rzą ­
dów S to jad inovicza i  C ve tko - 
vicza. P am ię ta ją  ja ka  b y ła  ich 
rola. D latego obserw ując, co 
sie dzieje obecnie, zdajem y 
sobie sprawę, że k lik a  T ito , 
do spó łk i z obcym i w yw ia d a ­
mi, p rzygo tu je  przekszta łce­
nie Jugos ław ii w  ko lon ię  an- 
g lo -am erykańsk ich  m onopo­
li, w  bazę surowcową i w o j­
skową agresorów im peria!:.- " 
cznycb przeciw  obozowi so­
c ja lizm u  i  de m okra c ji — 
Z w iązkow i Radzieckiem u i  
k ra jo m  de m okra c ji ludow e j.

N arody Jugos ław ii p o k rzy ­
żują te plany. Rozum ie ją one, 
że zbudować socja lizm  w  J u ­
gosław ii i  zabezpieczyć je j 
suwerenność można ty lk o  na 
drodze w spólnej w a lk i, w je ­
dnym  szeregu z ca łym  obozem 
socja lizm u i postępu, na czele 
k tórego stoi potężny Z w ią ­
zek Radziecki i  W ie lk i S ta lin .

ważne prace: podoryw ka ścier 
nisk, siew poplonów, pielęg­
nacja ugorów, om łoty nasion, 
odstawianie zbóż kw a lifikow a 
nych dla drobnego rolnictwa 
oraz przygotowania do sie­
w ów jesiennych i inne. Obec­
ny park tra k to ro w y  dostatecz 
nie uzbrojony w  maszyny 
współpracujące, przy należy­
tym rozstawieniu pracowni­
ków  i maszyn, jest w  stanie 
nawet bez dużego w ysiłku za­
pewnić wykonanie powyż­
szych prac w  terminie.

Nasilenie prac wymaga by 
39 proc. trak to rów  było przy­
dzielonych do maszyn żniw ­
nych, 51 proc. do prac zw ią­
zanych z podorywkam i, sie­
wem poplonów oraz przygo­
towaniem gruntu pod zasiewy 
jesienne i  10 proc. dla celów 
om łotowo - transportowych.

Sprawie podorywek i poplo 
nów należy udzielić w  br. bar­
dzo dużo uwagi, gdyż wykona 
nie tych robót w  terminie jest 
najlepszą gwarancją odchwasz 
czenia pól i zwiększenia zbio­
rów  w  roku przyszłym. Nasze 
pola są silnie zachwaszczone, 
przede wszystkim  na skutek 
niewłaściwej, bardzo złej a czę 
stokroć i  szkodliw ie pomyśla­
nej uprawie gruntów  w  latać' 
ubiegłych.

„N ie  w olno pozostawiać ani

I ha ścierniska bez podoryw - 
k i“  •— o to hasło, które w inno 
stać się w  okresie żniw  w y ­
tyczną dla każdego zespołu 
pracow ników  PGR.

W  br. PGR muszą dostar­
czyć spółdzielniom produkcyj­
nym oraz mało i  średniorol­
nym gospodarstwom około 
30.000 ton nasion kw a lifiko ­
wanych.

Ilość młocarń typu  folwarcz 
nego oraz dużych cepowych 
uzupełniona została w  br. do­
stawami najbardziej nowoczes 
nych młocarń z ZSR R  i  Cze­
chosłowacji. Stan posiadania 
agregatów młocarnianych w 
br zwiększył się w ięc o 18%. 
Dzienna ich wydajność w yno ­
si około 30.000 ton. Jaljo siła 
napędowa agregatów m łocar­
nianych będzie pracowało oko 
ło 1.600 sztuk lokom obil, 1.100 
m otorów  elektrycznych, duża 
ilość s iln ików  spalinowych 
oraz około 750 trakto rów .

Pozwoli nam to prze­
prowadzenie om łotów  szybko 
i bez strat oraz wykonanie w  
terminie dostaw zbóż odmia­
nowych, dobrze oczyszczo­
nych, które pozwolą drobne 
mu ro ln ictw u na podniesienie 
zbiorów z ha w  roku przysz­
łym.

W  95 proc. gospodarstw 
zostały opraconane wespół z 
rolnym i radami zakładowymi

przy udziale 225.000 arm ii pra 
cow ników  ro lnych plany prac 
żniwnych, ustalone zostały ter 
minarze oraz kolejność ich w y  
konywania.

Wszystkie siły dla wykonania 
planu

W  planie prac żniwnych ze 
społu Zaborow o czytamy:

Nasze hasło brzmi: „A n i 
jednego kłosa, ani garści ziar­
na nie pozostawimy na polu! 
Plan żniw  wykonać w  term i­
nie i  bez najmniejszych stra t!“

W  planie prac żniwnych 
majątku Rogaczewo M ałe  — 
podkreślono:

„P o d o ryw k i rozpoczniemy 
na drugi dzień po skoszeniu 
żyta“ .

*

Terminarze, marszruty i  pła 
ny prac agregatów trak to ro ­
w ych we wszystkich państwo 
wych gospodarstwach rolnych 
przewidują od początku żniw  
aż do zakończenia siewów je­
siennych prace na 2 zmiany, 
tj. nocną i dzienną.

Ż n iw a  w  PGR zbiegają Się 
w  tym  roku ze wzmożoną pra 
cą również na odcinku orga­
nizacyjnego wzmocnienia i  u- 
sprawnienia pracy terenowych 
jednostek adm inistracyjno-go­
spodarczych. W  związku z 
tym  zwiększa się zakres za­

dań, które  muszą być w yko ­
nane w  okresie żniw.

Aktyw partyjny — na czoło 
akcji

Pełna realizacja tych  zadań 
i  uświadomienie sobie przez 
ogół robotn ików  i  pracowni­
ków  rolnych ich wielkiego zna 
czenia jest możliwe ty lko  
poprzez planowo zorganizowa 
ną, kierowniczą pracę podsta­
wowej organizacji partyjnej.

Szerokie i  rzeczowe omówię 
nie: p lanów produkcyjnych, 
przebiegu ich wykonania w  
czasie żniw  przez poszczegól­
ne zespoły bezpośrednio w  ma 
jątku, wnoszenie poprawek do 
term inarzy oraz opracowanie 
planu społeczno -  politycznej 
pracy na okres żniw  dla da­
nego majątku, zespołu, zakła­
du pracy, poddanie ostrej k ry ­
tyce na zebraniach organiza­
c ji partyjnych, na naradach 
produkcyjnych oraz na k ró t­
kich pogadankach bezpośred­
nio w  polu braków, niedo­
ciągnięć i  u jawnionych uste­
rek w  organizacji pracy — 
wszystko to przyczyni się do 
zaktyw izowania szerokich 
rzesz robotn ików  ro lnych i a- 
paratu administracyjno -  go­
spodarczego, do natychmiasto 
wego usunięcia wad i  niedo­
magać, do dalszego rozszerza 
nia współzawodnictwa pracy, 
do przyspieszenia budownic­
twa wzorowych, socjalistycz­
nych PG R-ów.

Z to także Warszawa Zabytkowa
Trasa W Z, doczeka się za­

pewne n ied ługo swego h is to ­
ryka , swej h is to r ii. A  h is to ­
r ia  ta będzie z pewnością bar 
dziej pasjonująca, p o ry w a ją ­
ca — co tu  się bać: ba-dzie j 
sensacyjna, od • ie lu, bardzo 
w ie lu  sensacyjnych powieści.

Z  h is to r ii te j dow iem y się, 
że Trasa nie  u rodz iła  się gła- 
dz iu tko, lec iu tko , ot ta k  sobie 
od niechcenia. Że o samą kon 
cepcję je j p ro jek todaw cy i en 
tuz jaśc i m us ie li staczać cięż­
kie, uparte , p rzew lek łe  boje.

Argument pozornie słuszny
W śród w ie lu  różnych, n ie ­

raz w ie lce fachow ych a rg u ­
m entów, przec iw n icy  Trasy 
W Z —  lu b il i  szermować argu 
m entem  pozornie e fe k to w ­
nym , o dużej s ile  em ocjonal­
ne j:

— W arszawa leży w  g ru ­
zach, z je j skarbów , zabyt­
ków, pam ią tek h is to rycznych 
została zn ikom a cześć. I  eto 
W y teraz chcecie w  samo ją ­
d ro  S tare j W arszaw y wbić 
o lbrzym ią , u ltranowoczesną 
a rte rię  w ie lko m ie jską . A  ileż 
dom ów, ileż szacownych resz­
tek  będziecie m u s ie li znisz­
czyć? Przecież co k ro k  to pa 
m ią tka , to  -zabytkowy b u dy­
nek: oto Pałac Paców, oto ka 
m ienice Johna, Rosslerów, oto 
Pałac Prażm owskich , oto Pa­
łac R a dz iw iłłow sk i.

A  kościół św. A nn y , a P a­
łac pod ^Blachą, a przyszły 
Zam ek K ró le w sk i —  jakże wy 
glądać będą obok tę tn iącej, 
ru ch liw e j, nowoczesnej trasy? 
Czy i  te- ocalałe bezcenne pa­
m ią tk i zniszczycie? Czy na 
ich miejsce postaw ic ie  drapa 
cze chmur?

A rgum en t ta k i, tra fia ją c y  
do serca każdego w arszaw ia ­
ka, m ógłby być słuszny, gdyby 
nie drobny szczegół: oto tw ó r 
cy T rasy WZ, od pierwsze j 
c h w ili, od pierwszego szkico­
wego pro jek tu , od pierwszych 
na papier rzuconych rysu n ­
ków , m yś le li n ie  ty lk o  o p ięk ­
nie, o wartości S ta re j Warsza 
wy, m yś le li też o ty m  ja k  
p iękno to w  na jd robn ie jszych 
szczegółach zachować.

Teza i  w zo row y dowód

L in ią  najm niejszego oporu 
by łoby  odbudowanie starego 
mostu i starego w ia d u k tu  Pan 
cera. Z chw ilą  zaś gdy posta 
now iono budowę tun e lu  i za­
tw ierdzono koncepcję Trasy, 
lin ią  najm niejszego oporu by 
loby na pewno rozebranie resz 
tek zabytkow ych kam ie n i­
czek, pa łacyków  i  kościo łów  i 
„ozdobienie “  T rasy nowoczes 
nym i, w ie lo p ię trow ym i gm a­
chami.

A le  przec iw n icy  T rasy WZ, 
zgłaszając swoje „ob aw y“  nie 
zna li tez budow n ic tw a socja­
listycznego. A lb o  znając — 
uw aża li je  za frazesy.

„Klasa robotnicza ma pra­
wo i chce, by stolica wyra­
żała je j odrębność narodo­
wą, chce, by miasto nie roz­
wiązywało jedynie użytko­
wej strony je j potrzeb, lecz 
by było piękne... Masy pra­
cujące są dumne ze swego 
miasta, ze swej Warszawy. 
Kochają ją. Przeszłość je j 
jest im droga. Dlatego socja 
listyczna Warszawa nawią­
zuje do swych najlepszych 
tradycji, szanując i otacza­
jąc pieczą to wszystko, co

K arol Małcużyński 
Bronisław Wiernih

stanowi rzeczywiście war­
tościową i  żywą spuściznę 
kultury przeszłych pokoleń".

Oto by ła  teza obow iązująca 
p rzy  us ta lan iu  Generalnego 
P lanu O dbudowy W arszawy. 
Trasa W Z dowodzi, że teza. ta 
nie je s t i  nie będzie czczym 
frazesem.

Dowody? Z Trasą W Z tru d  
no jes t dyskutować. Je j a rg u ­
m en ty  są zby t w ie lk ie , zbyt 
realne, zby t piękne. Kom uś 
k to  szuka dowodów, radz im y 
stanąć na moście Śląsko -  Dą­
b ro w sk im  i  spojrzeć ku  S kar­
pie W iślanej.

Z n ika  szpetota...
Po lew e j stronie... P am ię­

tacie, co b y ło  po le w e j s tro ­
nie? Rząd szpetnych, czynszo­
wych dom ów, połączonych z 
drap iącym  się ku  górze W ia­
duktem  Pancera, szeregiem ja 
kichś dz iw o -  m ostów , k ładek 
i pomostów. W dole, w  b ru d ­
nym  zaśmieconym w ąw ozie 
k łę b iły  się stragany, budy  ja r  
marczne. Zagubione wśród 
na jokropn ie jszych ru d e r i 
p rzybudów ek g inę ły  na sta­
ry m  R ynku  M ariensztack im  
nieliczne ocalałe, chylące się 
k u  ru in ie  zabytkowe kam ie ­
n iczk i z X V I I I  w ieku.

Dzisiaj... D zis ia j p rz e trz y j­
cie dobrze oczy. D zis ia j zn a j­
du je  się tu  na jbardz ie j u ro ­
czy, na jba rdz ie j m alow n iczy 
fragm ent Trasy, je j dum a — 
K o lon ia  M ariensztacka. Skąd 
się tu  wzięła? Z rekonstruow a 
na? Nie, bo przed w o jną  szpe 
tota P ow iś la  zalała ślady prze 
szlości, bo w o jna  zam ieniła 
ten zakątek w  kupę gruzów. 
K o lon ia  M ariensztacka jest 
żywcem  przeniesiona z w ieku 
X V I I I .

...powstaje p iękno >
P a trzym y da le j. Po p raw e j 

stronie b ie le je  przep iękny, no 
w iu tk i „ ja k  z ig ły “  Pałac pod 
Blachą. Gdzież on się podzie- 
w a ł przed wojną? A  no, sie­
dz ia ł p rzycupn ię ty  pod masy 
wem  W iaduktu , n iem a l n ie w i­
doczny. Dziś zab łysł całym  
swym  pięknem .

P a trzm y da le j. Nad w y lo ­
tem  tune lu  p iękna panorama

ko lo row ych , pe łnych u ro k u  za 
b y tk o w y c h  kam ien iczek K ra ­
kow skiego Przedmieścia. Cały 
ten fragm e n t m iędzy Senator­
ską, M iodow ą a Podwalem , to 
w łaśnie owe „szacowne reszt­
k i“ , to owe dom y Johna, Rós- 
slerów, P rażm ow skich , o k tó ­
rych  szczątki b a li się p rzec iw ­
n icy  W Z. Dziś zam iast szcząt 
kó w  i  resztek wskrzeszone do 
życia, p iękn ie jsze n iż  przed 
w o jną , wykończone z n iezw y­
k łą ' p ieczo łow itością i  dba ło­
ścią, oczyszczone od do lep io- 
nej z b ieg iem  czasu szpetoty.

Gdy „szacowne resz tk i“  trze 
ba by ło  rozb ierać, b y  w y k o ­
pać tune l, zebrano tro s k liw ie  
każdy oca la ły  fra g m e n t m uru , 
odrysowano każdy gzyms, od 
fo tografow ano, odm ierzono 
Ba! zrobiono o d le w y  gipsowe 
n iek tó re  ocalałe fra g m e n ty  za 
chowano w  całości, by jfe póź­
n ie j w m ontow ać w  re ko n ­
s truow any dom.

A  jeszcze da le j na lewo... 
Nad p ięknym  lu k ie m  czerw o­
nego m uru , sp ływ ającego 
w  dó l S karpy  w  stronę p rz y ­
szłego pa rku  m ariensztack ie ­
go, rysu je  się w  ca łe j swej 
okazałości p iękna sy lw eta  ko  
ścioła Sw. A n n y  i  jego dzwon 
nicy.

W okó ł tego kościoła roze­
g ra ł się jeden z na jbardz ie j 
dram atycznych fragm entów  
„B itw y  W Z“ .

Skarpa obsuwa się!
K tóregoś dn ia, gdy Trasę 

dz ie liło  ju ż  ty lk o  3 miesiące 
od o tw a rc ia  do k ie ro w n ic tw a  
budow y p rzyb ieg ł przerażony 
ksiądz: „Z  Kościo łem  dzie je  
się coś niedobrego —  o b la tu je  
tyn k , ry s u je  się sk lep ien ie !“.

W ysłana na tychm ias t k o m i­
sja s tw ie i-dzila , że Kośció ł jest 
rzeczyw iście zagrożony. Za­
a la rm ow an i inżyn ie row ie , geo 
logowie, n a jw y b itn ie js i ucze­
n i s tw ie rd z ili, że cale wzgórze 
Skarpy, podm yte przez wody 
podskórne, obsuwa się swym  
m asywem  w raz  z Kościo łem  
k u  W iśle. T rzeba by ło  dzia­
łać na tychm iast.

„P rze w id u ją cy “  m ądra lscy i  
bęcwalscy tr iu m fo w a li.  Roz- 
w śc iek liła  się p lo tka  k a w ia r ­

n iana: na jp ię kn ie jszy  K ośc ió ł 
W arszawy zgubiony!

Na Trasie  n ie  p lo tkow ano. 
Trasa um ia ła  sobie ju ż  dować 
radę w  w a lce  z n ieda jącym i 
się p rzew idz ieć kap rysam i 
p rzyrody , grożącym i —  ja k  w 
ty m  w yp a d ku  —  ka tastro fą .

Z m ob ilizow ano wszystko do 
a k c ji ra tow n icze j. Ręka .w  rę  
kę  d z ia ła li n a jw y b itn ie js i u -  
czeni z ro b o tn ik a m i i  in żyn ie ­
ram i. W szystkie swe m oż liw o  
ści odda ły do dyspozycji k o m i­
te ty  p a rty jn e . Załoga i  k ie ro ­
w n ic tw o  w y tę ża ły  w szystk ie  
swe siły.

Skarpa się obsuw ała ! i

Dramatyczna w alka
Opasano całe wzgórze 80 gi­

ga ntycznym i p ie rśc ien iam i z 
żelaza, w zm acniano je  „za ­
s trzyka m i z be tonu“ . Do głę­
bokości k ilk u n a s tu  m e tró w  
pod kościo łem  w budow ano w  
g ru n t 80 żelaznych ru r , k tó re  
następnie w ype łn iono  beto­
nem. P rzy  pom ocy m etod elek 
tro  -  chem icznych, n ieznanych 
i  niestosowanych dotąd n igdy, 
zam ieniano n iepew ny g ru n t 
w  li tą  skałę.

Dzień w  dzień od byw a ły  się 
odpraw y, na k tó ryę h  —  w o j­
skową m odłą —  pro fesorow ie , 
geologowie, konserw atorzy, 
technicy, inżyn ie row ie , przed 
s taw ic ie ie  P a r t i i i  Rad zak ła­
dow ych m e ldo w a li o postępie 
prac, o zagrożonych punktach , 
o potrzebach akc ji.

W a lka  trw a ła  miesiąc. W  to  
k u  pośpiesznej a k c ji dokony­
w ano w ie lk ie j doniosłości eks 
pe rym en tów  naukow ych , nie 
m ających precedensów.

Po czterech tygodn iach w y ­
tężonych w y s iłk ó w  sytuacja  
została opanowana, kośció ł 
u ra tow any, a g ru n t skarpy so 
lidn ie jszy  i  pew n ie jszy n iż  
k ie d yko lw ie k  przedtem .

W ydarzenie grożące ka ta ­
s tro fą  zam ien iło  się w  w ie lk i 
sukces polskiego robo tn ika , 
polskiego inżyn ie ra  i  po lsk ie j 
nauk i.

D z is ia j u ra to w a ny  K ośc ió ł 
św. A n n y  stanow i na jm ocn ie j 
szy akcent a rch itek ton iczny  
panoram y T rasy od s trony  
W is ły .

T a k  oto Trasa W Z „otaczoła
pieczą to  wszystko, co stano­
w i wartościow ą, żywą spuściz 
nę k u ltu ry  przeszłych poko­
le ń “ .

Na trasie W -Z  dobiegają końca ostatnie roboty. Na zdjęciu pałac Radzili 
obecnie siedziba Związku Zawodowego Pracowników Spółdzielczych przy rozwic

trasy W—Z (róg ul. Bielańskiej/ ,  “
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Prem ie i nagrody dla przodownic 
przemysłu Iniarskiego w Żarach

(K o r. w ł.). —  W  zw iązku  z 
u ruchom ien iem  po raz p ie rw ­
szy w  Polsce w  b ranży In ia r -  
sk ie j obsługi czterech krosien 
przez jednego tkacza w7 tk a ln i 
„S łońce”  P aństw ow ych Z je d ­
noczonych Z ak ładów  P rzem y­
s łu  Ln ia rsk iego  n r  13 w  Ża­
rach, oszczędności na samej ro 
bocizn ie przy  obsłudze 40 k ro ­
sien przez 10 tkaczy w  p o ró w ­
naniu do obsługi 40 krosien 
przez 20 tkaczy, w yn ios ły  
815.718 z ło tych w  stosunku 
rocznym .

Doceniając znaczenie ra c jo ­
n a liza c ji i  w spółzaw odnictw a 
Z arząd  G łów ny Zw . Zaw.

W łókn ia rzy  w  Ło dz i przyzna ł 
sumę 100.000 z ło tych  ja k o  p re ­
m ię  d la  tkaczy, k tó rz y  rozpo­
częli pracę na „czw ó rkach ” .

P ierwsze p io n ie rk i na czte­
rech krosnach, tkaczk i: M aria  
Z arychta , S tan is ław a S ków - 
na, Jan ina  Mackoś i  Czesława 
W ięcek o trzym a ły  po 12.000 
zło tych. P rem ie  po 8.000 z ło ­
tych przyznano rów n ież p rzo­
dow nicom  na „czw ó rkach ” : 
Józefie K uraś, W andzie L a ­
skow skie j, B ogum ile  H a jdz ie . 
M a r ii G o lińsk ie j, W a le n i Zgo- 
la k  i  G enowefie K lim czak .

Dw

Dlaczego się szczepimy
Walka z niewidzialnym wrogiem

W ie lk ie  postępy n a u k i spra­
w iły ,  że cho roby zakaźne prze 
eta ty być postrachem  ludzkoś­
c i. Szczególnie w ie lką  ro lę  w  
zw a lczan iu  chorób zakaźnych 
edcgi'a ło w prow adzen ie  szcze­
p ień ochronnych.

P ierwszą chorobą zakaźną, 
tv k tó re j w  ogęle zastosowano 
szczepienia ochronne, b y ła  os-
pa- .

Szczepienia p rzeciw  ospie
W prow adzenie skutecznej i 

bezpiecznej m etody szczepie­
n ia  zawdzięcza ludakość skrom  
nem u le ka rzow i Jennerow i 
(czyta j: Dżsnper). Jenner zaob 
serw ow ał, że d o ja rk i,  k tó re  za 
ra z iły  się od k ró w  ospą k ro ­
w ią  (krew ianką), podczas w y ­
stępującej później ep idem ii 
ospy p raw dz iw e j, n ie  zapadały 
na nią. Wobec tego zaczął 
w prow adzać do skóry  lu d z i 
zdrow ych, a przede w szystk im  

'dz iec i, m a te ria ł z k ros t k ro -  
w ia n k o w 3rch.

Po k i lk u  dn iach  na m ie jscu 
zaszczepienia pow sta je  g ru d ­
ka, zm ien ia jąca się następ­
n ie  w  pęcherzyk, k tó ry  później 
rop ie je , a po 7 —  10 dniach 
cała sprawa je s t zakończona. 
Zaszczepiony osobn ik p rze­
szedł ja k b y  m in ia tu ro w ą  ospę, 
co w ystarcza w  swych s k u t­
kach, by  w  ciągu la t  co n a j­
m n ie j dziesięciu b y ł ch ro n io ­
ny  od ospy p ra w d z iw e j.

M etoda Jennera rozp ow ­
szechniła się w  k ró tk im  cza­
sie na ca łym  świecie. W y n ik i 
je j  okazały się tam , gdzie 
w prow adzono przym us szcze­
p ien ia  — n iezw yk le  korzystne.

W arto  przypom nieć, że przy  
m u * ten n ie  obow iązu je dotąd 
w  A n g lii,  gdzie ospa w ciąż je ­
szcze szerzy się, pow odując 
częste zachorowania, zw łasz­
cza w śród ubog ie j ludności.

W Polsce natom iast, gdzie 
p rzym us szczepienia ospy jest 
ustaw ow o w prow adzony, gdzie 
ludność przekonała się i  p rz y ­
zw ycza iła  do ty c h  szczepień — 
ospy n ie  ma. W  ten  sposób 
■dzięki w p row adzen iu  po w ­
szechnego szczepienia k ro w ia n  
ką udało się opanować u nas 
ca łkow ic ie  tę  groźną chorobę.

D ur brzuszny n ie  jes t ju ż  
straozny

D u r brzuszny, aczko lw iek 
sta ł się dz ięk i postępom h ig le  
n y  (zwłaszcza przez, w p ro w a ­
dzenie w odociągów  i  ka n a liza ­
c j i  oraz k o n tro li nad czystoś­
cią  pokarm ów ), chorobą o w ie ­
le  rzadszą n iż  przed stu la ty , 
za jm ow a ł w  sta tystyce choro­
bowej do n iedaw na bardzo po­
ważne m iejsce. Doświadczenia 
Jat osta tn ich w ykaza ły , że je ­
steśmy w  stan ie ca łkow ic ie  o- 
panować rów n ież  i tę chorobę.

Do szczepień p rzcc iw d u ro - 
w y c h  używ a się zaw iesiny bak 
te r ii du row ych , zab itych przez 
ogrzanie. Pod w p ływ e m  d w u ­
kro tnego w s trz y k iw a n ia  szcze­

p io n k i (w  odstępie tygodn ia) 
pow sta je  odporność na d u r 
brzuszny, trw a ją ca  rok.

Po ro k u  w ys ta rczy  je d n o ra ­
zowe ponowne szczepienie, aże 
by uzyskać znów  roczną od­
porność.
Wszyscy p o w in n i się szczepić 

» p rzeciw  ty fu s o w i
Ażeby zwalczyć d u r brzusz­

ny tak, ja k  udało się to zrob ić 
z ospą, na leżałoby rów n ież 
szczepić całą ludność. O w ie le  
krótsze trw a n ie  odporności po 
szczepieniach p rzec iw duro - 
w ych  pow oduje, że zadanie to 
je s t o w ie le  trudn ie jsze, aniże­
l i  w  p rzypadku  ospy. Duże zna 
czenie posiada rów n ież  okolicz 
ność, że ludz ie  n ie  nauczy li sic 
jeszcze tra k to w a ć  dorocznego 
szczepienia przeciw durow ego, 
ja ko  zabiegu n iem a l n a tu ra l­
nego —  ja k  to się dzie je ze 
szczepieniem p rze c iw  ospie.

K ażdy, dba jący  o zdrow ie  
swoje i  swoich dzieci, p o w i­
n ien  starać się o system atycz­
ne przeprow adzan ie tak ich  
szczepień, pow in ien  w  czasie 
trw a n ia  przeprow adzanych w  
w ie lu  m ie jscowościach a k c ji 
szczepiennych współpracować 
z w ła d za m i san ita rn ym i i  po ­
magać im .

W alczym y z d y fte r ią
B łon ica  (d y fte rią ) Jest ciężką, 

i  niebezpieczną chorobą, k tó ra  
pochłan ia  co ro k u  w ie le  o fia r. 
Jest to  jedna  z n a jg ro ź n ie j­
szych chorób w ie k u  dziecięce­
go.

B a k te rie  b łon icy  w y tw a rz a ­
ją  s iln y  jad, k tó ry  za truw a o r ­
ganizm . Nauczono się o trz y ­
m yw ać z tego ja d u  n ieszko d li­
wą szczepionkę tzw . anatoksy- 
nę, k tó ra  po w p row adzen iu  do 
organ izm u dziecka w y w o łu je  
pow stan ie p rze c iw  -  jadów , 
niedopuszczających do zaraże­
n ia  się d y fte rią .

1 ta m etoda zdała c a łk o w i­
cie egzam in. Jest ona stoso­
w ana na skalę coraz szerszą. 
Przez w prow adzen ie  przym uso 
w ych  szczepień p rzec iw ko  bło 
n icy  uda się na pewno opano­
wać tę  chorobę ta k  samo ja k  
opanowano ospę.

Jedną z na jw iększych  zdo­
byczy m edycyny X X  w ieku  
jes t szczepionka BCG, chronią 
ca p rzec iw ko  g ru ź licy . Jest 
ona zupełn ie  n ieszkod liw a, a 
zastosowana w  odpow iedn im , 
w ieku  da je skuteczną ochronę 
przeciw ko te j groźne j choro­
bie.

Szczepienia ochronne stano­
w ią  o lb rzym ią  zdobycz w  spo­
łecznej walce z chorobam i za­
kaźnym i. S tosowanie szczepień 
na skalę ja k  na jw iększą  po trą  
f i  uch ron ić  nas od na jg roźn ie j 
szych w ro gó w  ludzkości, ja k i ­
m i są zarazk i ospy, b łon icy , 
du ru , g ru ź lic y  i  innych  cho­
rób zakaźnych.

D r  H E N R Y K  M A K Ó W E K

Rola' Związków Zawodowych 
w pro dukty wizacji inwalidów

Z ygm unt Lancm ański

W , K R A J U
m  filSJiU W I MISZA!

Ź M W A  W PO W. G R U D Z IĄ D Z K IM  
W pow iecie  g ru d z iąd zk im  rozpo­

częto żn iw a. P ierwsze snopy usta 
w i l i  na po lach ch łop i g m in y  M o­
k re .

W IEC PO KO JU W  P R ZE M Y ŚLU  
S taran iem  pow ia tow ego Zarządu 

T.P.P .R . o d by ł się w  P rzem yślu  
w ie lk i  w iec w  obron ie  p o ko ju . Na 
w iec p rzyb y ia  ludność pracu jąca 
m iasta , organizacje  oraz liczne 
rzesze ch łopów  z oko liczn ych  wsi. 

W ĘDRO W NY ZESPÓŁ 
A R T Y S T Y C Z N Y  ZM P  

W ędrow ny re p re ze n ta cy jn y  ze­
spól a rty s tyczn y  w o jew ódzk iego za 
rządu ZM P  w y ru s z y ł z W roc ław ia  
do po łu d n io w ych  p o w ia tów  D o lne ­
go Śląska. Zespól len  urządzać bę 
dzie przedstaw ien ia  d la m łodzieży 
p rzebyw a ją ce j na ko lo n ia ch  i  obo­
zach le tn ich .

W SP Ó ŁZA W O D N IC TW O  
W  E L E K T R Y T IK A C J I W SI 

G rom ady, g m in y  i  p o w ia ty  w o j. 
szczecińskiego p o d ję iy  w spóizaw od 
n ic tw o  w  e le k t ry f ik a c ji  w s i. W o­
je w ó d zk i K o m ite t E le k try f ik a c ji  
W si przeznaczył na nagrody dla 
w spółzaw odniczących zespołów su­
mę ok. 1 m ilio n a  zi.

REKORD C E M E N TO W N I 
„G R O D Z IE C “

C em entow n ia „G ro d z ie c “  uzys­
ka ła  w  czerw cu b r. re ko rdo w ą  pro 
d u kc ję  m iesięczną, w y tw a rza jąc  
29.714 ton  k l in k ie ru .

C Z Y N  LIP C O W Y  
P R A C O W N IK Ó W  B O K  

Zespól p ra co w n ikó w  B anku Go­
spodarstwa K ra jo w e g o , d la  uczczę 
n ia  5 ro czn icy  O drodzenia P olski, 
zobow iązał się w  dn iach  21 i  22 
lip ca  — u ruchom ić  dw a nowe Od­
d z ia ły  B G K  — w K ie lcach  i  Sos­
now cu , k tó ry c h  u ruchom ien ie  prze 
w idz iane b y ło  w  ha rm onogram ie

prac o rgan iza cy jnych  na sierp ień-— 
wrzesień.

ZW . ZA W . G Ó R N IKÓ W  
O P IE K U JE  SIĘ 

O S IE D LA M I R O B O T N IC Z Y M I 
Zarząd G łów ny  Z w . Zaw . G ó rn i­

ków  postanow i! u tw o rzyć  specja l­
n y  W ydz ia ł O p ie k i Nad O sied lam i 
R obo tn iczym i. W ydz ia i ten  u tw o ­
rzony  będzie na podstaw ie w n io ­
sków , w ysu n ię tych  przez g ó rn i­
kó w  na 16 zebran iach  pokongreso- 
w ych  w  osiedlach ro bo tn iczych  
Śląskiego Zagłęb ia  W ęglowego.

„D A W ID E K “  O D P O W IA D A  
(Koresp. w ł.). .W K ra ko w ie  o d b j 

lo  się w  sali k in o te a tru  „A p o llo “  
spo tkan ie  a k to ró w , g ra jących  w 
f i lm ie  „U lic a  G ran iczna“ , z p u b li­
cznością. N a jw ię ce j p y ta ń  zadawa 
no J u rk o w i Z ło tn ic k ie m u , p o pu la r 
nem u „D a w id k o w i“  z „U lic y  g ra ­
n iczne j. <k.r.).

W „G Ó R N IK U "
N A JLE P S ZE  W Y Ż Y W IE N IE  

(Koresp w ł.). P row adzona n« 
wczasach a kc ja  w spó łzaw odn ictw a 
w  podn ies ien iu  jakośc i w y ż y w ie ­
n ia , da je coraz lepsze re zu lta ty . 
W artość ka lo ryczn a  p o s iłkó w  prze­
kracza  4.000 jednostek. W osta t­
n im  m iesiącu pierw sze m iejsce na 
D o lnym  Śląsku zdobyła  a d m in is tra  
c ja  dom ów  w ypoczyn ko w ych  FW P 
„G ó rn ik “  w  ośrodku po la n ick im .

(ski).
REKO RD CH O R ZO W SKICH  

ZB R O JA R ZY
(K oresp. w l ). W  C horzow ie zo­

sta ł os ta tn io  us tanow iony re ko rd  
pracy zb ro ja rzy .

Z b ro ja rz  W ładys ław  Ł ę ck i i  jego 
pom ocn ik  Józef K u te k  z P PB — 
oddzia ł I I ,  za tru d n ie n i p rzy  bu ­
dow ie h a li fa b ryczn e j, w  ciągu 8 
gedzin w y g ię li 7.420 kg  żelaza o 
p rze k ro ja ch  8—24 m m . S tanow i lo  
1.392 proc. no rm y. (iwa).

W śród w ie lu  spraw  św iata 
pracy, k tó ry m i w  czasie swo­
ich obrad za ją ł się I I  Kongres 
Z w iązków  Zawodowych, zna­
lazło się rów n ież  zagadnienie 
in w a lid zk ie . I  ta k  w iceprze­
wodniczący CRZZ tow . Ć w ik  
s tw ie rd z ił w  swoim  referac ie  
m. in .: „N a leży  pogłębić współ 
pracę z M in is te rs tw em  P racy 
i  O p iek i Społecznej w  k ie ru n  
ku re p ro d u k ty w iz a c ji in w a li­
dów. za ta rc ia  różn icy  m iędzy 
in w a lid a m i p racy a in w a lid a ­
m i w o je n n ym i, po l in i i  budo­
w y  ośrodków  szkolenia d la  
tych in w a lid ó w .

P un k tem  w ęzłow ym  te j 
w spółp racy zw iązków  zawo­
dow ych z M in is te rs tw e m  P ra ­
cy i  O p iek i Społecznej jest 
n ie w ą tp liw ie  zagadnienie za­
tru d n ie n ia  in w a lid ó w , przy 
czym  chodzi tu  n ie  ty lk o  o 
in w a lid ó w  . w o jennych , lecz 
rów n ież  o in w a lid ó w  pracy, o 
in w a lid ó w , k tó rz y  dozna li u - 
szkodzeń zd ro w ia : w  kop a l­
niach, hu tach, w  transporcie, 
fabryce, p rzy  odbudow ie itd. 
Chodzi tu  rów n ież  o tę Wielką 
u nas liczbę ludności c y w il­
ne j, k tó ra  uc ie rp ia ła  na zdro­
w iu  w sku te k  w o jn y . A  więc 
o w ie lk ą  liczbę ka lek, ociem ­
n ia łych , am putow anych  ' w  
in n y  sposób poszkodowanych 
na zd ro w iu  ludz i, k tó ry m  — 
przez odsunięcie ich  od tw ó r ­
czej p racy — odebrana zosta­
ła w  dużej m ierze radość ż y ­
cia.

N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że 
zagadnienie za trudn ien ia  tych 
wszystk ich in w a lid ó w  nie  jes t 
sprawą ani prostą  an i ła tw ą . 
Jest to jednak zagadnienie, 
k tó re  w  k ra ju  w a lczącym  o 
spraw ied liw ość społeczną po­
w in n o  być rozw iązane i  k tó ­
re p rzy  ak tyw n e j w spółpracy 
zw iązków  zawodowych może 
być rozw iązane.

In w a lid z i p rzy  warsztacie 
p racy

Polska Lu dow a  od p ie rw ­
szych d n i po w yzw o le n iu  o- 
ba la stopniow o m u r dzie lący 
in w a lid ę  od w arszta tu  pracy.

M u r ten wzniesiony został 
przez ustró j kapitalistyczny, w

k tó ry m  in w a lid z i pow iększali 
„reze rw ow ą a rm ię  bezrobot­
nych “ . O czyw istą konsekw en­
cją  tego stanu rzeczy b y ł fa k t, 
że in w a lid z i pow iększa li ba­
last społeczny i  gospodarczy 
bezrobocia, u trzym yw anego 
przez opiekę społeczną, k tó ­
re j koszty przerzucone b y ły  
na klasę robotniczą. W p ły w a ­
ło  to z ko le i na obniżanie za­
ro b kó w  i  poziom u życiowego 
lu d z i pracy.

Gospodarka p lanow a P o lsk i
Ludo w e j w yk lucza  s tru k tu ra l­
ne bezrobocie. D latego każdy 
człow iek, zdo lny do pracy, ma 
prawo i  obow iązek prac}7. Jn- 
w a lid z i w  sw o je j zasadniczej 
masie są to  ludzie  zdo ln i do 
pracy, ludzie, k tó rz y  pragną 
pracow ać i  n ie  chcą być c ię ­
żarem  dla  Państwa, i  społe­
czeństwa.

M ożna by  naw e t za ryzyko ­
wać tw ie rdzen ie , że in w a lid z i 
posiadają tę  samą zdolność do 
pracy, co i  wszyscy in n i lu ­
dzie. Jest bow iem  rzeczą oczy 
w ista , że: 1) n ik t  n ie  je s t ta k  
doskonale wyposażony przez 
naturę, b y  posiadać zdolność 
w yko nyw a n ia  każdej pracy, 
2) setk i i  tysiące zaw odów i 
czynności wcale n ie  w ym aga­
ją  pełnego fizycznego uzdo l­
nienia, 3) ja k  dowodzi p ra k ­
ty k a  —  na każde zajęcie, k tó ­
re w ym aga koniecznie użycia 
obu rą k  przypada co n a j­
m n ie j jedno tak ie , k tó ­
re można w yko nyw a ć  p rzy  u -  
życiu ty lk o  jedne j rę k i. B ra k  
nóg może być doskonale —  z 
p u n k tu  w idzen ia  zdolności do 
pracy —  zrów noważony p ro te  
zami. Is tn ie ją  tysiące czynno 
ści, n ie  w ym aga jących użycia 
w zroku  itd .

In w a lid z i chcą i  mogą 
pracować

P iyn ie  stąd wn iosek: poto, 
żeby in w a lid ę  za trudn ić  celo­
wo, rac jona ln ie  i  trw a le , po­
to by  on sprosta ł w ym aga­
n iom  pracy i  w ykona ł, względ 
nie przekroczy ł, no rm y  na le ­
ży m u p rzyd z ie lić  w  zakładzie

p racy taką  czynność, k tó rą  rao 
że on —  zgodnie z uzdo ln ie ­
n ia m i ja k ie  posiada — w y k o ­
nać dobrze m im o ka lectw a.

In n y m i s łow y: ta k  k ie ro w ­
n ic tw o  techniczne, ja k  i  rady 
zakładowe, ja k  i  każdy p ra­
cow n ik  zakładu muszą w y z ­
w o lić  spod w rażen ia fizyczne j 
u łom ności in w a lid y  i  zw rócić 
uwagę na to, co in w a lid a  może 
zrobić. In w a lid ę  na leży ty lk o  
ustaw ić  na w łaśc iw ym  m ie j­
scu. N ie  po trzebu je  on taniego 
m iłos ie rdz ia , n ie  potrzeba m u 
współczucia i  litośc i. N ie  da ­
je  m u to bow iem  św iadom o­
ści, że je s t on cz łow iek iem  po 
trzebnym  i  pożytecznym .

O w łaśc iw y  stosunek 
do in w a lid z tw a

N atom iast in w a lid a  po trze­
bu je  pom ocy W fo rm ie  um ożli 
w ien ia  m u pracy, k tó ra  dla 
niego, ta k  ja k  dla każdego in  
nego cz łow ieka jes t wartością  
najwyższą. T y lk o  praca bo ­
w iem  da m u możność po w ro ­
tu  do norm alnego życia, do 
w łaśc iw e j postaw y psychicz­
ne j, w yn ika ją ce j z poczucia 
w łasne j w artośc i i  użyteczno 
ści społecznej.

Z w ią zk i zawodowe p o w in ­
ny  w  te j dziedzin ie oprzeć się 
na dośw iadczeniu radzieck ich 
zw iązków  zaw odowych, k tó re  
odgryw a ją  w ie lk ą  ro lę  ró w ­
nież w  dziedzin ie za trud n ie ­
n ia  in w a lid ó w , zwłaszcza je ­
żeli chodzi o na jb a rdz ie j celo­
w y  i  w łaśc iw y  —  z p u nk tu  
w idzen ia  fizycznego upośle­
dzenia in w a lid y  —  dobór za­
trudn ie n ia . Do zadań zw iąz­
kó w  zawodowych należy tam  
rów n ież propaganda i  p rze­
konyw an ie  k ie ro w n ik ó w  za­
k ła d ó w  p racy  o wszechstron­
nym  pożytku , p łynącym  z 
w łaściw ego za trud n ian ia  in w a  
lidów .

In w a lid z i os ta tn ie j w o jn y  
są otoczeni specja lną pieczą 
radzieck ich  zw iązków  zawo­
dowych. W łaściwe ogniwa 
zw iązkow e obowiązane są bo 
w iem  in teresować się losem

Robotnicy - racjonalizatorzy 
w przemyśle motoryzacyjnym

Dużo nazwisk — wielkie oszczędności
M a m y przed sobą p l ik  p ro ­

tokó łów  w y ję ty c h  ze „s k rz y ­
nek pom ysłów ” , spraw dzo­
nych i  za tw ierdzonych projek­
tów  usp raw n ień  i  oszczędności 
w n ies ionych przez rob o tn ików  
jednego ty lk o  przem ysłu —  mo 
tcryzacyjnego.

,,4.ei4.000 z ł zaoszczędzą W y 
tw ó rn ie  Sprzętu M echaniczne­
go”  (p ro du kc ja  s iln ików 7, 
pomp pożarn iczych itp .), na 
pom yśle ślusarza Eugeniusza 
P io trow icza , k tó ry  wespół z 
k ie ro w n ik ie m  na rzędz iow n i — 
Józefem  B oryną  i  rob o tn ik iem  
C iac iu rą  —  zap ro jek tow a li i 
w y k o n a li p rzyrząd  do n a w i­
ja n ia  ru re k  do elem entów 
chłodzących.

Inż . Leon B łock i, k ie ro w n ik  
techniczny W S M  N r  2 w  A n ­
drychow ie , w yko m b in ow a ł 
przeróbkę s z lif ie rk i „N axos” 
do sz lifow an ia  w a łów  korbo- 
w ych do 1 m e tra  długości. 
Oszczędność roczna —  6.000.000 
zł.

Oszczędność 
ludzkiego zdrow ia

L iczb y  „za rob ionych ”  z ło ­
tych n ie  są przecież jedyną 
im ponu jącą oszczędnością.

W ynalazek Jana W iezika z 
W SM  N r  1 w  B ie lsku , ś lu ­
sarza, w ysuniętego osta tn io na 
m is trza  —  da je  ty lk o  66.120 zł 
rocznych oszczędności. W  prze­
liczen iu  na złote —  nie tak  
znowu w ie le .

W ynalazek ten posiada je d ­
nak inne cenne zalety. Pole­
ga on na now ym  sposobie w y ­
konyw an ia  m ontażu spręża­
rek  do parowozów , • k tó ry  po­
zwala na un ikn ięc ie  procesu 
w yd m uch iw an ia  uszczelki. W y 
dm uch iw an ie  to n ie je d n o k ro t­
nie b yw a ło  powodem  w yp ad ­
ków.

Zatem  w yna lazek Jana W ie ­
zika — to  n iezm ie rn ie  ważna 
oszczędność zdrow ia  i  życia 
ludzkiego.

P o lsk i row e r w yścigow y

Z a jrz y jm y  teraz do „S k rzyń  
k i pom ysłów ”  Zjednoczonych 
Z akładów  R ow erow ych, p ro -

duku jących  ro w e ry  i  m otocykle  
dla potrzeb, k ra jo w y c h  i  na 
eksport.

Z n a jd u je m y  tu  p ro to typ  po i 
skiego ro w e ru  wyścigowego, 
w ykonany z w łasne j in ic ja ty ­
w y  przez ślusarza ZZR  N r  6 w  
W irk u  ko ło  Chorzowa —  Jó ­
zefa Je lito  p rzy  współudzia le  
k ie ro w n ik a  m on tow n i, m is trza  
ko larsk iego —  S tan is ław a P io ­
trow skiego.

Do n iedaw na ro w e ry  w yśc i­
gowe sprow adzaliśm y z zagra­
nicy.

Teraz m am y swoje w łasne 
„B a łty k i” . P ie rw szych 20 ro ­
w e rów  w yścigow ych po lsk ie j 
p ro d u k c ji, b ra ło  ud z ia ł w  w y ­
ścigu „W arszaw a— P raga” . D z i­
sia j p ro d u ku je  się „B a łty k i” 
masowo na ryn e k  w ew nę trzny  
i  na eksport.

Oszczędności na dew izach i 
zysk i z eksportu  —  idą  tu  w  
m ilia rd y  zło tych.

W yko rzys tu je m y złom

32 nazw iska f ig u ru ją  na l i ­
ście rac jo n a liza to ró w  „Z a k ła ­
dów  Sprzętu T ransportow ego” , 
rem ontu jących  sam ochody i 
p roduku jących  części zam ien­
ne. Sum y, zaoszczędzone przez 
tych wynalazców , w a ha ją  się 
od 8.000 zł do 4.032.500 zł.

W iększość pom ysłów  d o ty ­
czy dz iedziny ściśle techn icz­
ne j, ale są i  inne. N a  p rz y ­
k ład  m on te r ZST 2 z W ar sza­
t r y  —  L u c ja n  K o leśn ik , w y ­
korzysta ł do p ro d u k c ji złom, 
w ykonu jąc  250 łączn ików  
przedn ich z części, k tó re  b y ły  
zakw a lifikow ane  jako  n ieu ży ­
teczne.

Z b io row a  in ic ja ty w a

A ż 83 pozycje w id n ie ją  na 
liście w yn a la zków  i  usp raw ­
nień „Z a k ła d ó w  S ta rachow ic­
k ic h ” . Spośród n ic h  w ysuw a 
się na czoło zb iorow a in ic ja ty ­
wa p ra co w n ikó w  od lew ni.

M a js tro w ie , fo rm ie rze  i  ko n ­
tro le r —  Podsied lik , D ą b ro w ­
ski, N ow akow ski, Deregowski, 
M a tyn ia , F erna l, Ć w ie luch i 
Osóbka, op racow a li nową m e­
todę od lewania , przez co zo­

sta ł zm niejszony procent b ra ­
ków  do 15 proc. w  b. t ru d ­
nych odlewach korpusu  zawo­
ru  rozrządczego ham ulca k o ­
le jowego. Oszczędność roczna 
— 1.360.800.

W ie le  oszczędności p rzynosi 
Zakładom  S ta rachow ick im  w y  
ko rzys tyw an ie  odpadków . Na 
p rzyk ła d  ro b o tn ik  Jan K e ­
n ig  i  kom isarz  oszczędnościo­
w y  Z ak ła dó w  —  Stefan N o ­
wak, w y d o b y li ze złom u m a r- 
tenowskiego sta l szybkotnącą 
i narzędziow ą w  ilośc i ok. 2 
ton, w a rtośc i 1.737.000. M a j­
s trow ie  K oczub ie j i  N ow aków  
ski, m on te rzy B oroń  i  Pochec 
oraz k ie ro w n ik  wydz. e lek trycz  
nego K w a śn iew sk i —  w y k o ­
n a li naprężacze i  zbieracze do 
suwnic, używ a jąc ja k o  m ate­
r ia łu  w y łączn ie  złom u. Cała 
bocznica ko le jow a, prowadząca 
do Zakładów , długości 400 m e­
trów , została w ybudow ana w y  
łącznie ze złom u przez b ry g a ­
dzis tów  .M atuszczaka i  D iu ł-  
ko, p racu jących  pod k ie ru n ­
k iem  m a js tra  M ich a ła  K ru k o -  
w icza oraz k ie ro w n ik a  K o le ­
je k  D o jazdow ych —  R a jm unda 
Tobolewskiego.

W  Zakładach S ta ra chow ic ­
k ich  zdrowe dążenie do w y ­
nalazczości ogarnęło rów n ież 
adm in is trac ję .

K ie ro w n ik  D z ia łu  P racy i  
P łacy w  f-ce  narzędzi —■ M ie ­
czysław  Uzar, w yn a la z ł suw ak 
rachunkow y, k tó r j7 e lim in u ją c  
pracę k i lk u  spraw nych  ra ch ­
m is trzów  i  3-ch m aszynek ra ­
chunkow ych, pozwala na ob­
sadzenie rach m is trzam i w o l­
nych dotąd e ta tó w  w  bu ch a l­
te r ii, k tó re j potrzebne są w y ­
k w a lif ik o w a n e  siły.

*
L is ta  rac jon a liza to ró w  P rze­

m yślu  M otoryzacy jnego jest 
bardzo długa. Do „sk rzyne k  
pom ysłów ”  ciągle p rzyb yw a ją  
aowe p ro je k ty . N iew yczerpane 
są bow iem  m ożliwości, k tó re  
k ry ją  się w  k las ie  ro b o tn i­
czej, a k tó r37m  dopiero u s tró j 
P o lsk i Lu do w e j pozw o li roz­
w inąć się w  całei pe łn i.

(K. W ig.)

in w a lid ó w  —  daw nych  to w a ­
rzyszy pracy. W tym  celu u - 
trz y m u ją  one ścis ły k o n ta k t 
ze szp ita lam i i  z organam i o- 
p iek i społecznej.

Skorzystać z radzieck ich 
doświadczeń

O wadze ja ką  W K P  (b) i  
w ładze radzieck ie  p rzyk ła d a ­
ją  do w łaściw ego rozw iązania 
p rob lem u inw a lidzk iego
św iadczy fa k t, że jedno z ha­
seł p ie rw szom ajow ych  w  tym  
ro ku  poświęcone b y ło  opiece 
nad in w a lid a m i. G łosiło ono: 
„O toczym y ' ogólnonarodową 
opieką in w a lid ó w  o jczyźn ia ­
nej w o jn y , ja k  rów n ież rod z i- 
n>- boha te rsk ich  żo łn ierzy, 
którz>r życie swoje odda li za 
wolność i  niepodległość na­
szej O jczyzny“ .

Z a trud n ie n ie  in w a lid ó w  jest 
sprawą w ie lk ię j w ag i ekono­
m icznej i  społecznej. Toteż 
postaw ienie tego zagadnienia, 
ja k o  jednego z zadań zw iąz­
kó w  zawodowych, czuw anie 
nad w ła śc iw ym  ustaw ien iem  
in w a lid ó w  w  zespołach p ra ­
cy, opieka rad  zakładow ych i 
staran ia, b y  przydzie lona p ra ­
ca —  uw zg lędn ia jąc  ka lectw o 
in w a lid y  —  odpow iada ła jego 
uzdoln ien iom , może stać „się 
w y s iłk ie m  społecznym o zna­
czeniu państw ow 37m  i  może 
w  w y d a tn y  sposób obniżyć 
koszty  „o p ie k i, społecznej“ .

Doświadczena radzieck ie  i 
nasze własne w  dziedzin ie za­
tru d n ie n ia  in w a lid ó w  upoważ 
niaj.ą do w ysunięcia  postu la ­
tu  m o b iliza c ji mas zw iązko­
w ych  rów n ież i  na ty m  odcin 
ku.

Komunikat Komitetu 
uczczenia 

150 rocznicy 
urodzin Puszkina
K o m ite t Uczczenia 150 rocz­

n ic y  A leksandra  Puszkina a.pe 
lu je  do w szystk ich  iins ttduc ji 
społecznych, zawodowych i  k u l 
tu ra ln y c h  w  W arszaw ie ; w  
ca ł37« i k ra ju , b io rących  udz ia ł 
w  uroczystościach R oku Pusz­
k inow sk iego o nadsyłanie spra 
wozdań z urządzonych akade­
m ii, im p rez  a rtys tycznych  jtp .

K o m ite t p ros i o nadsyłanie 
sprawozdań pod adresem b iu ­
ra K o m ite tu : W arszawa, A l, 
S ta lina  12, gdzie też należy 
k ie row ać wszelką koresponden 
cję.

W ylo t tune lu  na trasie W —  Z
¡ A M f iW B T P -

Obole nowych budoirti stają rekonstruowane budynki sta­
rej Warszawy. Zdjęcie przedstawia wylot tunelu trasy 

W-Z. Na drugim planie domy ulicy Miodowej.
Foto W A F

5 miln. par obuwia 
w pierwszym półroczu br.

, Pablo Neruda 
na Wybrzeżu

10 bm. p rz y b y ł do Sopotu 
na p a ro d n io w y  po by t znako­
m ity  p isarz po łudn iow o-am ery­
kańsk i I*ab lo  N eruda z m a ł­
żonką. w  tow a rzys tw ie  posła 
W olne j H isepanii, p- Sanhez 
Arcas.

Pracownicy PBP-4 
wykonali

zobowiązania
W czoraj do Zarządu G łó w ­

nego Z w ią zku  , Zawodowego 
P raco w n ików  B udow lanych  
w p ły n ą ł m e ldunek załogi 
P rzedsięb io rstw a B u d o w n i­
c tw a  Przem ysłowego n r  4 — 
G liw ice  o w yko n a n iu  uchw a ł 
K ra jo w e j N a rady  A k ty w u  B u 
dowlanego. N a naradzie  te j 
zobowiązano się akordować 
do dn ia 22 lipca  75 proc. ro ­
bó t j rozszerzyć współzawodni 
c tw o  p racy na 00 pfoc. za-i 
logi.

P racow n icy P B P -4 w  G liw i­
cach w y k o n a li zobow iązania 
przed te rm inem  i  z nadw yż­
ką. 75 proc. p ra cow n ikó w  te ­
go p rzedsięb iorstw a bierze 
udz ia ł we w spó łzaw odn ictw ie  
pracy, a 90 proc. robó t jest 
akordowar.ych.

Jest to jeszcze jeden dowód 
wysokiego uspołecznienia p ra  
cow n ików  budow n ic tw a.

(iwa)

W  Łodz i odbyła się kon fe ­
re n c ja  k ie ro w n ik ó w  h u r to w ­
n i i  ekspozytur C e n tra li Han 
d low e j P rzem yślu  Skórzane­
go.

O bradow ano nad zagadnie­
n ia m i p lanow an ia  p ro d u k c ji 
i  zb.3’ tu, m agazynowania oraz 
stałego zacieśnienia k o n ta k ­
tów  z odb iorcam i ha nd lu  u -  
społecznionego i  w y tw ó rczo ­
ścią spółdzielczą. Znaczną u -  
wagę poświęcono spraw ie d y ­
s try b u c ji to w a ró w  na w s i za 
pośredn ic tw em  Z w ią zku  Sa­
m opom ocy C hłopskie j i  dąże­
n iu  do na p ra w y  is tn ie jących  
jeszcze w  te j dziedzin ie  n ie - 
domagań.

Pom im o w ie lu  trudnośc i 
p lan  zbytu  C e n tra li H a nd lo ­
wej, P rzem ysłu  Skórzanego

został w  p ie rw szym  pó łroczu 
b r. z rea lizow any w  105 proc.

P rzem ysł skórzany w  ciągu 
pierwszego półrocza b r. w y ­
kon a ł p lan  p ro d u k c ji w  107,5 
proc. W artość w yp ro d u ko w a ­
nych w  ty m  okresie  a r ty k u ­
łó w  skórzanych w ynos i 
144.198.500 z ł w g  cen przed­
w ojennych, co s tanow i 143 
proc. w a rtośc i p ro d u k c ji za 
pierwsze półrocze r . ub.

Z b ió rk a  skór surow ych w  
k ra ju  została w ykonana w  
111,8 proc. p lanu. G arba rn ie  
w  c iągu 6 m iesięcy p rze ro b i­
ły  22.370 ton  surowca skórza 
nego. F a b ry k i obuw nicze w y ­
ko n a ły  w  ty m  sam37m  czasie 
około 5 m iln . p a r obuw ia, w  
ty m  obuw ia  skórzanego 3,5 
m iln . par.

Kursy korespondencyjne 
ułatwią zdobycie kwalifikacji

W  W arszaw ie p rzy  D eparta  
mencie N a u k i i  O św ia ty  R o l­
n iczej M in is te rs tw a  R o ln ic tw a  
u tw o rzony  został P aństw ow y 
Z ak iad  Korespondencyjnego 
Kszta łcenia Rolniczego. Z a­
k ład  ten m a na celu kszta łce­
nie m łodzieży i  dorosłych w  
zakresie różnych specjalności 
ro ln iczych , bez od ryw a n ia  ich  
cd p racy zawodowej. M a on 
rów n ież na celu u ła tw ie n ie  
zdobycia k w a lif ik a c ji zawodo­
w ych z dz iedz iny ro ln ic tw a  
tym  osobom, k tó re  n ie  mogą 
się ucz>7ć w  szkołach ro ln i­
czych.

P aństw ow y Z ak ła d  K ores­
pondencyjnego Kształcenia 
Rolniczego prow adzić  będzie 
naukę za pośrednictw em  roz­

syłanych skryptów  i  odpo­
w iedniej le k tu ry  pomocniczej, 
przewidzianej programem nau­
czania. Uzupełnieniem w yk ła - 
dów_ korespondencyjnych, bę­
dą ćwiczenia i  zajęcia p rak ­
tyczne, organizowane w  spe­
cjalnie na ten cel przeznaczo­
nych ośrodkach szkoleniowych.

Ula absolwentów kursu ko­
respondencyjnego, którzy prag 
ną się specjalizować, przew i­
dziane są dalsze kursy.

Korzystanie z nauki na ko­
respondencyjnych kursach 
kształcenia rolniczego jest 
bezpłatne. Uczniowie opłacają 
jedynie koszty w ydaw nictw  
i przesyłek skryptów  oraz; lek ­
tu ry  pomocniczej.

Robotnicy trasy W —Z w sztafecie

Surowe kary 
za szkodnictwo 

gospodarcze
Sąd okręgow y w  Gdańsku 

w yd a ł w y ro k  na sprawę 15 
u rzę dn ików  W ojewódzkiego 
W 37dzia łu  W o d n o -M e lio racy j­
nego i  k ie ro w n ik ó w  przedsię­
b io rs tw  budow lanych , oskarżo- 
ri3'ch o łapow n ic tw o  i  naduży­
cia p rzy  pracach m e lio ra c y j­
nych na Żu ław ach Gdańskich.

O skarżeni: Hom ań, Szm urło 
i G rzyw na, skazani zosta li na 
15 ia t w ięzienia. E dm unda J a ­
nusza Sąd skazał na 12 ia t w ię  
zienia, K az im ie rza  H rebiena, 
Jana Kustosza i  L u d w ik a  L e ­
szczyńskiego na k a ry  10, 8 i 5 
la t  w ięzien ia , a Konstantego 
Skorupskiego na 4 la ta  w ię ­
zienia.

Sprawę , trzech dalszych o - 
skarżonych przekazano do po­
stępowania zwykłego, czterech 
zaś z b ra k u  dowodów un ie - 
w in » iono.

Przygotowania do imprez 
sportowych w  drąiu 22 lipca, 
k tó rym i sportowcy Warszatyy 
uczczą Święto Odrodzenia, do­
biegają końca.

B o biegu sztafetowego z t r a ­
sy W;—Z do B e lw ederu zg ło­
siło się ju ż  17 zespołów. M ię ­
dzy in n y m i pobiegnie wspólna 
sztafeta B e to n -S ta lu  i  M osto­
s ta lu , złożona z p ra cow n ikó w  
za trudn ionych  p rzy  budow ie 
trasy  W — Ż. S ta rt sztafety na ­
stąp i w ieczorem  , po capstrzy- 
ku  dn ia  21 bm. Na mecie przed 
Belwederem  odbędzie się k ró t ­
ka uroczystość, na k tó rą  z ło­
ży się odczytanie rezo lu c ji 
przez jednego z uczestników  
sztafety, przem ów ien ie dy r. 
G U K F  posła M o ty k i oraz roz ­
danie nagród.

Im ponu jąco  zapow iada się

defilada łodz i na W iśle. D e fi­
lada, k tó ra  odbędzie się o 
godz. 12.30 w  d n iu  22 bm. zgro­
m adzi około 400 jednostek w io ­
ś la rskich, żeglarskich, k a ja ­
ków , m oto rów ek oraz łodzi 
roboczych.

Do w yścigu „W p ła w  przez 
W is łę“  zgłosiło się ponad 60 
uczestników, w  ty m  zespół 
p ływ a kó w  w ęgierskich . S ta rt 
W3rścigu nastąp i na  w ysoko­
ści p rzystan i W TW , m eta — 
przy moście Ś ląskim . O p rze­
biegu w yścigu in fo rm ow a ć  bę­
dą m egafony.

Im prezam i propagandow ym i 
ob ję te będzie rów n ież  w o je ­
w ództw o warszawskie. G rupy  
sportow ców  stołecznych w y ja ­
dą w  teren, gdzie naw iążą 
kon tak t z m ie jscow ym i L u d o ­
w y m i Zespo łam i S portow ym i.

Żużlowcy jadą do Holandii
Żużlow a reprezentacja  P o l­

sk i w yjeżdża do Am sterdam u, 
gdzie w  dn iu  17 bm. w a lczyć 
będzie na stad ion ie o l im p ij­
sk im  z reprezentacją  H o land ii.

D rużyna  polska wyjeżdża 
pod k ie ru n k ie m  naczeln ika 
M ille ra  z G U K F -u  w  następu­
ją cym  składzie: Smoczyk, O - 
le jn ięzak, S ieka lski, M acie­
je w sk i, Zenderow ski, K ra k o ­
w iak , Kołeczek i  N a jd ro w sk i.

P rzew idz iany  je s t rów n ież 
d ru g i tvystęp naszych żuż low ­
ców  na teren ie H o lan d ii, k tó ­
ry  odbędzje się w  Hadze lu b  
R otterdam ie.

T rudn o  je s t w  te j c h w ili o - 
m aw iać szanse wobec fa k tu , 
że n ie  znam y b liże j żużlowców  
holenderskich , w yd a je  się je d ­
nak, że w a lka  o sukces będzie 
bardzo zacięta i  trudna .

W kilku zdaniach
W  środę, dn ia  13 lipca od­

będzie się we W roc ła w iu  mecz 
boksersk i m iędzy reprezenta­
c ją  FSG T a wzm ocnioną re ­
prezentacją W rocław ia , k tó ra  
w ys tąp i w  następu jącym  sk ła ­
dzie: (od w a g i muszej) W oź­
n iak, C za jkow ski, Bazarn ik , 
Sztolc, Kazim śerczak, N ow a- 
ra  lub  Zagórski, K ru p iń s k i, 
Cięć w ie rz  lu b  P a jdow ski.

Podczas m is trzos tw  m otocy­
k lo w ych  radz ieck ich  zw iąz­
ków  zawodowych, m o to c y k li­
sta G ring au t u s ta lił now y re ­
ko rd  ZSRR na 1 km  ze s ta r­
tu. lo tnego (reko rd  śi-edniej 
szybkości) uzysku jąc w  ka te ­
g o rii do 350 ccm w y n ik  
177,602 km /godz.
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Z Karolkowej 
na Chmielną...

Leży przed nam i gruby 
plik  papieru — zamówienie 
jednej z warszawskich fa ­
bryk na skrzynie, skierowane 
do Centrali Handlowej Prze­
mysłu Drzewnego z 25.I I I  —  
i obszerna korespondencja na 
ten temat. W  sumie szesna­
ście czy siedemnaście papier­
ków' opatrzonych datami od 
23.I I I  do dni ostatnich.

Czytamy w> tych papier­
kach, że fabryka „K law e” 
potrzebuje skrzyń takich to, a 
takich. Centrala Handlowa 
odpowiada, że skrzyń żąda­
nych nie ma, może natomiast 
dostarczyć innych. „K law e” 
zapotrzebowuje te „inne” 
skrzynie w  odpowiedzi na co 
CHPD zapytuje, czy skrzy­
nie m ają być zbijane czy 
sklejane itd. itp.

Wszystko to byłoby zupeł­
nie normalne i  zrozumiałe, 
ale...

„K law e” znajduje się w  
Warszawie, przy ul. K aro l­
kowej — CH PD w  W arsza­
wie, przy ul. Chmielnej. 
Wnosząc z dat, co drugi n ie­
mal dzień każda z tych in ­
stytucji wysyła do drugiej 
list polecony. Sprawa ciągnie 
Się już blisko cztery miesią­
ce. L isty kursują, maszynist­
k i stukają na maszynach, tJ- 
rząd Pocztowy stempluje, l i ­
stonosze roznoszą pocztę —  a 
skrzynek ja k  nie było, tak  
nie ma.

Czy nie za dużo trochę tych 
papierków? Czy nie za dużo 
formalności? Zdaje się, że to 
trochę koliduje z zasadą o- 
szczędzania, że to przeczy 
walce z marnotrawstwem  
materiałów i  przede wszyst­
kim , czasu.

W ypadek z CHPD nie jest 
odosobniony. Kownie pokaź­
ny plik „papierków” doty­
czy zamówienia na kwas sol­
ny, alkohol metylowy i  in.

Można by było obliczyć, 
ile to wszystko kosztuje —  
papier, praca maszynistek, u- 
rzędników pocztowych itp. 
Zdaje się, że sumy w ypadły­
by „imponujące”.

W ydaje nam się, że wtedy, 
gdy robotnicy cały wysiłek 
skierowują na usprawnienie i 
przyśpieszenie pracy, poszczę 
gólne administracje i  urzę- 
dj', również powinny pomy­
śleć o tym, by nie marnować 
bezużytecznie cennego czasu 
i pracy, i jako dewizę posta­
wić sobie w alkę z papierka­
mi, w alkę ze zbytecznymi for 
malnośeiami —  w alkę z b iu­
rokracją.

Z. K .

Kamieniołomy 
Dolno-Sląskie 

dla odbudowy stolicy
R obo tn icy  kam ien io łom ów -: 

w  Strzegoniu, S trze lin ie  i  Strze 
b lo w ie  w y k o n a li w  te rm in ie  
wszystkie zam ów ien ia  z w ią ­
zane z odbudową W arszawy, 
przekracza jąc p la n  p ro d u k c y j 
ny  o 3 proc. K a m ie n io ło m y  doi 
noś lask ie  dosta rczy ły  osta tn io  
na budow ę tra sy  W -Z  ponad 9 
tys. ten  k o s tk i n ie regu la rne j, 
3 tyś. ton  k o s tk i rzędow ej i  3 
tys. m  sześć. k raw ężn ików .

Za w zorow e w yw iąza n ie  się 
z p rz y ję ty c h  zam ów ień .robo t­
n icy  kam ien io łom ów  óbrzym ali 
Podziękowanie od k ie ro w n ic ­
tw a  budow y tra sy  W — Z.

10 miliardów zł na wodociągi 
i kanalizację przewiduje 

plan 6-letni rozbudow y Stolicy
Bezpośrednio po wyzwoleniu stolica odczuwała dotkliw y brak  

wody. Zniszczone urządzenia stacji pomp, poprzerywane prze­
wody kanałów i kolektorów —  wsystko przemawiało za tym, 
że wody nie będzie przez dłuższy czas. Powołany jednak szybko

niczych i  ca łkow ite m u  unow o­
cześnieniu m etod p racy  b iu ro ­
w e j, gdzie dok ładn ie  obliczono 
w ym agany czas każdej p rze­
prow adzanej operacji.

rosnąca w yda jność i  ra c jo n a li­
zacja p racy g ru p  bu do w la ­
nych przyn ies ie  do d n ia  22 l ip -  
ca około pó ł m ilio n a  zł oszczęd 
ności.

do życia W ydział Wodociągów i Kanalizacji przystąpił energicz­
nie do pracy ł  dziś przeciętne zużycie wody na dobę przekracza 
już 100 tys. m. sześć., czyli dorównywa Sianowi przedwojen­
nemu. Zużycie na osobę jest zatem o wiele wyższe.

W y n ik i te osiągnięto przede I prowadzonem u współzawodnic 
w szys tk im  dz ięk i od daw na [ tw u  p racy  w śród załóg ro b ó t-

P opu lam e są ju ż  na osiedlu 
W SM  trz y  g ru p y  „w odociągow­
ców “ , k tó re  współzawodniczą 
ze sobą zespołowo, coraz -lep­
sze w y n ik i Osiągają m urarze 
p rzy  budow ie  kana łu  na ul. 
M od liń sk ie j. System atycznie

Wygrana bitwa z czasem

Elektrycy osiedla Młynów 
rzucają wyzwanie swym kolegom

Wczoraj elektrycy z PFB  8, zatrudnieni przy budowie Osiedla ści. Bardzo się cieszymy z

1.800.000 zł na jednym  aparacie
W iele k ło p o tu  spraw ia ło  spo 

rządzenie apa ra tów  re g u la cy j­
nych do w o dy  w  f i lt ra c h  po ­
spiesznych. F a b ry k i n iechętn ie  
zgadzały się na zam ów ienia po 
2 m iln . z ł Za apara t.

A p a ra ty  je d n a k  ju ż  są. W y ­
konane przez jednego z m e­
chan ików  W ydzia łu , K a z im ie ­
rza Godlewskiego. I  n ie  po 2 
m iln . zł, a po 200 tys., co p rzy 
9 aparatach p rzyn ies ie  16 m iln . 
zł oszczędności. R obo tn ik  -  ra ­
c jo na liza to r zupe łn ie  słusznie 
o trzym a ł 200 tys. z ł nagrody, 
jego zaś pom ocn ik  K az im ie rz  
M a rc in ia k  —  30 tys. zł.

M łynów, blok 24, Julian Koniuszy, Zenon M alinowski i Edward  
Kołacz ustanowili rekord pracy przy zakładaniu instalacji elek­
trycznej w  tzw. jednoobwodowych rurkach Bergmana.

Załoga budu jąca  b lo k  24 na 
M łyn ow ie , zobow iązała się d la  
uczczenia Ś w ię ta  O drodzenia 
w ykonać w szystk ie  prace 
oprócz ty n k ó w  do dn ia  22 l ip -  
ca b r. A le  p rzys tąp ić  do ty n ­
kow an ia  m ożna dopiero po 
założeniu ru re k  d la  in s ta la c ji 
e lek tryczne j. Jeszcze w czo ra j 
rano pozostawało do założenia 
612 m . ru re k  o p rz e k ro ju  13,5 
m m , 63 m  —  16 m m , 22 m  — 
23 m m  i 31,5 m  —  29 mm.

E le k try c y  J u lia n  Koniuszy, 
Zenon M a lino w sk i, E dw ard  
Kołacz p o s tano w ili założyć 
b ra ku jące  r u r k i Bergm ana w  
ciągu 8 godzin p racy  w  ra ­
m ach swego czynu lipcowego. 
W edług Ogólnie p rz y ję ty c h  
no rm , pracę tę  w in n o  w y k o ­
nyw ać trzech e le k try k ó w  w  
c iągu 45 godzin.

P u n k tu a ln ie  o godzin ie  7.30 
rano trz e j e le k try c y  s tanę li do 
pracy. O godz. 11.38 J u lia n  
K on iuszy w y k o n a ł pow ie rzony 
m u odcinek robo ty , w y k o n u ­
jąc  W ten sposób w  ciągu 4 
godz. 8 m in . 1409 proc. no rm y 
ośm iogodzinnego dn ia  pracy.

Zenon M a lin o w s k i w yko n a ł 
swoją część p racy do godziny 
12.16 osiągając 1206 proc. n o r­
m y  ośm iogodzinnego dn ia  p ra  
cy. O godzin ie 13.17 zakończył 
pracę E dw ard  K o łacz w yko nu  
ją c  995 proc. no rm y. U stano­
w i l i  on i re ko rd  p rą cy  e le k try ­
ków . W y g ra li w yścig  z cza­
sem.

N ow y re ko rd  osiągnięto prze 
de w szys tk im  dz ięk i zm ian ie  
dotychczasowego system u p ra ­
cy. Z am iast d ra b in e k  użyto 
przenośnych rusztow ań. Na 
rusztow an iach tych m ożna by 
ło  u łożyć potrzebne narzędzia 
ł  m a te ria ł, ta k  że n ie  trzeba 
b y ło  stale się po n ie  schylać 
lu b  schodzić na ziem ię. Le p ie j 
też zorganizowano samą p ra ­
cę. R u rk i ułożono w ed ług  prze 
k ro i. E le k try k  n ie  po trzebow ał 
też w yko nyw a ć k a n a lik ó w  pod 
ru rk i,  gdyż z ro b ili to  wcześ­
n ie j n ie w y k w a lif ik o w a n i po ­
m ocnicy.

E le k try c y  reko rdz iśc i n ie

w a lc z y li ty lk o  o rekord , lecz 
także o oszczędność. Stosując 
się do obow iązu jących p rzep i­
sów om ijan o  zbędne łu k i i  w y  
gięcia oszczędzając w  ten spo­
sób w  ciągu jednego dn ia p ra ­
cy przeszło 45 m. r u r k i o p rze­
k ro ju  13.5 ram.

—  N ie  Czujem y się wcale 
zmęczeni —  m ów ią  reko rdz i-

Dobiegają końca prace przy 
gótowawcze do W ielkiego W i­
dowiska Ludowego na Wiśle, 
organizowanego ¡przez Kómjte 
ty  Wykonawcze Roku MiCkie-
wicaotosfciiego i  Słowackiego.
W dn iach  21, 02, 23 j  24 bm- 
o godz. 2E na W iśle, na p rze ­
s trzen i m iędzy  przystan ią  
W TW  a P ortem  C ze rn iakow ­
sk im  w ykonane zostanie w ie l 
k ie  w idow isko , <>pa"-e na m o­
tyw a ch  tw órczośc i M ic k ie w i­
cza. Puszkina, S łowackiego i 
Chopina.

W idow isko, posiadające cha 
ra k te r  lu do w y , poprzedzą u ro  
czyste fa n fa ry , po czym  k o le j 
no nadp łyn ie  sześć estrad b io ­
rących udz ia ł w  im prezie . Na 
każdej Z n ich  zostanie w y k o ­
nany mćrataż te a tra ln y , zw iąza 
n y  z twórczością i  życiem  je d  
nogo z czterech wieszczów. 
Na p ie rw sze j estradzie rozegra 
Się p ro log  —  osta tn ia p rzed­
staw i urzeczyw is tn ien ie  dążeń 
poetów.

D y re k c ja  G enera lna  K o le i P a ń ­
s tw o w ych  od dnia  15 lip ca  b r . u - 
ru c h ó m i na od c in ku  O tw ock  — 
W arszawa - Ś ródm ieście trz y  no­
w e poc iąg i e le k try c zn e  a m ian . 
O tw ock  od jazd 7.30 W arsZawa- 
W schodnia p rzy jazd  8,04, od jazd 
8.07, W arszawa - Śródm ieście  przy  
jazd  8.13 (ku rsu je  w  d n i robocze); 
W arszawa - Ś ródm ieście  od jazd 
9.51, W arszawa - W schodnia p rz y ­
jazd  9.57, od jazd 10.00. O tw ock  p rzy  
jazd 10.33 (ku rsu je  w  d n i św ią ­
teczne); O tw ock  od jazd  10.50 W a r­
szawa - W schodnia p rzy ja zd  11.24 
od jazd 11.27, W arszawa - S ródm ieś 
cie p rzy ja zd  11.33 (k u rs u je  w  dn i 
św iąteczne).

Równocześnie zm ien ione  zostaną 
te rm in y  od jazdów  dotychczas k u r  
su jąeych pociągów  e le k tryczn ych  
i  ta k ; od jeżdża jący z W arszaw y- 
S ródm ieście o godz. 5.41 a z  O t-

przedterm inow ego w ykonan ia  
zobowiązań. B lo k  24 będzie Od 
dany do u ż y tk u  o dw a  tygo ­
d n ie  wcześnie j. Za pośredn i­
c tw em  „T ry b u n y  L u d u “  Wzy­
w a m y e le k try k ó w  in nych  
przedsięb iorstw , aby po d ję li 
próbę pob ic ia  naszego re k o r­
du.

N ie w ą tp liw ie  w ezw an ie  e- 
le k try k ó w  Rekordzistów n ie  
pozostanie bez echa i  będzie­
m y  św iadka m i now ych  osią­
gn ięć. (iwa)

Na całość Składają Się o ryg i 
na lne teks ty  M ick iew 'cza , 
Puszkina. S łowackiego i  m uzy 
ka Chopina. W idow isko  bę­
dzie bogato ilum in ow ane , re ­
f le k to ra m i i  re lk ie tam i. Sce­
na riusz «pracow ał S tan is ław  
Ryszard D obrow o lsk i, scena­
riusz  pośw ięcony S łow ack ie ­
m u op racow a ł Tadeusz M arek.

W  w id o w is k u  b ierze  udzia ł 
ba le t L . W ó jc ikow skiego z M. 
K rzyszkow ską na czele, 400- 
osobowy zespół rapsodyczny 
O środków  Szkolenia Zaw odo­
wego M in is te rs tw a  B ud ow n ic ­
tw a. o rk ie s tra  oraz zespół k i l ­
kudziesięciu  a rty s tó w  P ań­
stwowego T e a tru  Polskiego.

O rgan iza to rzy w id o w iska  po 
c z y n ili w sze lk ie  s taran ia  w  ce 
lu  zapew nienia m ie jsc siedzą­
cych d la  części publiczności. 
Zapew n iony został do jazd nad 
W isłę i  p o w ró t do w szystk ich  
dz ie ln ic  W arszawy środkam i 
k o m u n ika cy jn ym ; M Z K .

w oeka o 6.45 do W arszaw y - Śród 
m ieście będzie ku rso w a ł ty lk o  w  
d n i robocze. Pociąg od jeżdża jący 
z . W arszawy -  Ś ródm ieście do O t­
w ocka o godz. 7.41 będzie od jeżdżał 
o godz. 8.01, p rzy ja zd  do O tw ocka 
bez zm iany, pociąg od jeżdża jący z 
O tw ocka o godz. 7.55 będzie od jeż­
dża ł o godz. 7.50; pociąg od jeżdża­
ją c y  z M ińska Maz. o godz. 8.05 bę 
dżie od jeżdżał o godz. 7.53.

Na tras ie  W arszawa - Gdańska — 
N asie lsk będzie ku rso w a ł mowy po 
ciąg w  d n i robocze; W arszawa- 
Gdańnka od jazd  18.50, od ja zd  z 

Nasie lska 6.35 do W arsżaw y-G dań- 
sk ie j.

Pociąg S k ie rn ie w ice  — Waa-SŹa- 
wa od jeżdżający ze S k ie rn ie w ic  o 
godz. 6.30 będzie ku rso w a ł wg. mmie 
n ionego ro zk ła d u ; S k ie rn ie w ice  od 
jazd  6.18 W arszawa - G łów na  p rzy  
jazd  8.00.

W  niedalekiej i  dalszej 
przyszłości

Z arów no  sieć wodociągowa 
ja k  i  kan a lizacy jna  doprow a­
dzona ju ż  jes t do .stanu przed­
wojennego.- W iele pow sta ło  no 
w ych , ja k  chociażby oko­
ło  7 k m  sieci wodociągowej i  
oko ło 6 k m  kan a lizacy jne j na 
tras ie  W  —  Z, przew ody w  
osiedlach W SM  na M oko tow ie  
i  Kole. P raga o trzym a w k ró t­
ce m ocny „za s trzyk “  w ody 
przez p rzew ód pod jezdn ią 
mostu Ś ląsko -  Dąbrowskiego.

Szerokie pe rspe k tyw y  ju ż  
n ie  odbudow y, ale dalszej roz 
budow y sieci wodociągowej i  
kana lizacy jne j p rzedstaw ia 
plan 6 - le tn i. T rzeba w ięc prze 
de w szys tk im  rozbudować sta­
cję  pom p na C zerh iakow ie  i  
w ykończyć stację  przepom po- 
wań śc ieków  na u l. K a row e j, 
k tó ra  by  przetłacza ła n ieczy­
stości n ie  bezpośrednio do W i­
sły, ale do głównego ko lek to ra  
pod K ra k o w s k im  Przedm ieś­
ciem z u jśc iem  ko ło  C ytadeli.

D la nowych osiedli
N ow opow sta jące osiedla ro ­

botnicze o trz y m a ją  13 km . k o ­
le k to ró w  i  112 ikm. kan a łów  
drugorzędnych, w ie le  uw ag i 
poświęci się także w y ró w n a ­
n iu  zaległości p rzedw o jen­
nych, na sku tek k tó ry c h  po­
krzyw dzone b y ły  przedm ieścia 
robotnicze, szczególnie zaś 
Praga. N a Pradze w łaśn ie  w y  
budu je  się 5 km . ko le k to ró w  
i  35 km . kana łów , p rzy  czym  
ściek przeniesiony zostanie z 
G olędzinowa na  u l. Toruńską, 
co je s t konieczne w  zw iązku  z 
(Zabudową Żerania.

Prace wodociągowe i  kan a ­
lizacy jne  poch łonę ły w  r. 1948 
— 300 m ilo . zł, p re lim in a rz  na 
r. 1949 w ynos i ju ż  700 m iln . zł, 
zaś w  p lan ie  6 - le tn im  przezna 
czono na te ro b o ty  10 m il ia r ­
dów  zł.

Nowe urządzenia i  n iezbęd­
na sieć podziem na będą sięgać 
do coraz to  da lszych przed­
mieść. (ar)

Janina Broniewska 
laureatką nagrody 
m. st. Warszawy

J u ry  nagród a rtys tycznych  
m. st. W arszawy n a posiedze­
n iu  w  dn iu  12 bm . przyznało 
nagrodę m. st. W arszaw y za 
twórczość d la  dzieci, w  w yso­
kości 120 tys. zł, znanej l i te ­
ratce i  pub licys tce  Jan in ie  B ro  
n iew skie j.

Nagroda została przyznana 
Jan in ie  B ro n ie w sk ie j za a rtys ­
tyczna twórczość d la  dzieci 
związaną z W arszawą i  u trz y ­
maną w  duchu id eo log ii socja­
lizm u.

Wielkie widowisko na Wiśle 
ku czci czterech Wieszczów

Zmiany w rozkładzie 
pociągów podmiejskich

I l ja  Erenburg 258
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V II I .
B yło  to m aleńkie miasto pośród gór; okolice 

miasta b y ły  w yją tkow o malownicze, ale turyści 
nie za trzym yw ali się tu  •— obok miasta b y ły  ko­
palnie węgla i  czarny pył przedostawał się z iry to ­
wanemu podróżnikow i do nosa, grubą warstwą 
opadał na merostwo, na traw ę skwetu, na robot­
nicze rudery. Stacjonujący w  mieście Niemcy 
p rzek lina li los, gotowi b y li pogodzić się z ponu­
rym  krajobrazem, ale nawet zimą nie było tu  spo­
koju, teraz zaś „um orusani“  (tak nazywał górn i­
ków  le jtnańit Schmidt) rozpuścili się ostatecznie.

K ap itan  von Gerlach pocieszał się, że gdzieś nad 
Niemcami jest jeszcze gorzej. W rozmowach 
z p rzy jac ió łm i kap itan von Gerlach podkreślał, że 
jest „ep ikure jczykiem “ , że lu b i jedwabną bieliznę, 
wytrawnego szampana i  sjestę. M ia ł szczęście —* 
nie tra f i ł  na fron t. Zeszłego lata, zupełnie przy­
padkowo przy poszukiwaniu u k ry te j bron i von 
Gerlach w y k ry ł czarujący obraz pędzla Boucher. 
M arzy ł teraz często: po skończeniu w o jny  sprzeda 
ten obraz, kup i sobie dom w  Schwalbachu i  ożeni 
się ze spokojną, gospodarną dziewczyną — dość 
ma już i  te j w ojny i  kawalerskiego życia. Aby ty l­
ko wydostać się cało stąd!...

Górnicy zastraj kow ali czternastego lipca. Przed 
wojną w  dniu tym  ludzie tańczyli. Na estradzie 
siedzieli spoceni muzykanci i  dmuchali w  trąby. 
Dziewczęta roznosiły w ino, lemoniadę. Pośród 
ciemnego lis tow ia drzew zagadkowo m rugały pa­
pierowe latarenki. Tańczono aż dó rana i  plac 
Przed merostwem wydawał się olbrzym ią salą ba- 
*°Wą. Któż w  tam tych czasach pamiętał, że czter­
nastego lipca — to nie ty lko  początek w akacji le t­

nich, n ie  ty lk o  tańce i  ognie bengalskie?... A  te ­
raz gó rn icy  zeb ra li się doko ła  pom n ika  Jauresa. 
G órsk i w ia t r  un os ił o lb rzym ią  tró jk o lo ro w ą  flagę. 
Na estradzie  sta ła  P au lina ; z da leka w ydaw a ła  się 
posągiem; tw a rz  je j ośw ie tlona b y ła  przez lam py 
gó rn ików . S łaby lecz dźw ięczny głos pow tarza ł 
słowa odw ieczne j p rzys ięg i: „W o lność lu b
śm ie rć !“ ... I  tys iące głosów odpow iada ło  —  „w o l­
ność lu b  śm ie rć !“ ... A  echo roznosiło  da leko i  sze­
roko : „ś m ie rć !“

Józe flnka , a lbo ja k  ją  nazyw ano te raz  P au lina  
pracow ała W ty m  okręgu od zeszłej jesien i. W y ­
chow yw a ła  się da leko stąd —  w  pó łnocnej części 
F ra n c ji, ale wszyistko p rzyp om in a ło  je j tu  czasy 
dziecięce —  c iężk i tru d  gó rn ików , ponure  ich  ża r­
c ik i, surow a dobroć. Rozum iano ją  tu  od p ie rw ­
szego słowa, w ie rzono  je j,  m ów iono sobie w za­
jem nie : „P a u lin a  pow iedz ia ła “ ...

S tra jk  szybko rozpow szechn ił się na ca ły  okręg. 
Opowiadano, że w  n ie k tó ry c h  osadach w y d a rz y ły  
się po tyczk i z N iem cam i.

Z upe łn ie  ro z tro jo n y  le jtn a n t S chm idt w b ieg ł do 
gabinetu von Gerlacha.

— N ależy ich  na tychm ias t rozpędzić!...

K a p ita n  leża ł n a -  tapczanie. O kiennice b y ły
szczelnie zam knięte. Z u lic y  dochodziły ok rzyk i, 
dźw ięk i „M a rs y lia n k i“ .

—  N iech pan n ie  m ó w i ta k  głośno —  od rzek ł k a ­
p itan . ‘— Muszę m ieć abso lu tny spokój podczas ata­
ku m ig reny. I  c iekaw  jestem , w  ja k i sposób za­
m ierza pan ich  rozpędzić? M am y sześćdziesięciu 
ludzi, a g ó rn ikó w  je s t trz y  tysiące.

— A le  „um o ru sa n i“  n ie  m a ją  bron i.
—  Pan się m y li. K a p ita n  francu sk ie j żandar­

m e rii m ó w ił m i, że te rro ryśc i posiadają trzysta  lub  
czterysta am erykańsk ich  autom atów . A  pan — 
aby ty lk o  w o jow ać. A  k to  będzie odpow iedz.alny 
za życie m oich podw ładnych?...

— Ależ, panie kap itan ie...
— Proszę pana, pow iedzia łem  panu, że mam

atak. Proszę odejść i  w ydać rozkaz, żeby m n ie  n ie  
n iepokojono. A  na k rzykaczy nie  na leży zwracać 
uw agi. Jestem  już, chw ała  Bogu, t rz y  la ta  we 
F in c ji.  W ykrzyczą się i  rozejdą...

F e ld febe l K ra n tz  czekał na S chn iid ta :
—  Co rozkaza ł kap itan?
—  Co rozkazał? Żeby gó nie  niepokoić, bo ma 

a tak m ig reny...
— Może wysłać po lekarza?
L e jtn a n t S chm id t roześm iał się:
—  Lekarze  tego nie leczą... Podobno generałow ie 

um iera ją  w  swoich łóżkach, kap itan  von G erlach 
solennie pos tanow ił sobie zostać generałem.,.

N iem cy z oko licznych osad s tchó rzy li i  u c ie k li 
do m iasta. N a u licach gó rn icy głośno śp iew a li 
„M a rs y lia n k ę “  i  „M iędzynarodów kę“ . Łączniczka 
pow iadom iła  Józefinkę, źe zna jdu jący się w  pob lis ­
k ich  górach oddzia ł pa rtyzanck i postanow ił zaata­
kować m iasto. P iętnastego lipca wieczorem, le j­
tna n t S chm idt zam eldował von G erlachow i:

—  Powszechnie m ów ią, że te rro ryśc i pos tanow ili 
wedrzeć się do m iasta. Jeśli ich tu  w puścim y, w y ­
n ikn ie  ka ta s tro fa  — mogą uzbro ić „um orusanych“  
Czy rzeczyw iście m am y czekać na to  aż nas roz­
szarpią?

K a p ita n  us iło w a ł się uśmiechnąć.
—  Chłopaczek chc ia łby  się koniecznie bić? Do­

brze, n ie  sprzeciw iam  się... Szkoda, że n ie  będę* 
m ógł się przy jrzeć , ja k  pan dowodzi — dziś czuję 
się jeszcze gorzej...

W alka trw a ła  od po łudn ia  do zm ierzchu. N iem cy 
u tra c ili trzydz iestu  ludzi. Partyzanci rów n ież m ie li 
s tra ty . N ad w ieczorem  le jtn a n t S chm id t kaza ł co­
fać się k u  m iastu . N iem cy zabarykadow a li się w  
koszarach.

T rzys tu  pa rtyza n tów  uszykowało się na placu. 
G órn icy  śc iska li ich. m ów ili. „D a jc ie  nam  broń, 
pó jdz iem y z w am i na A lb i“ ... W ie lu  pa rtyzan tów  
m ia ło  w  m ieście rodz iny; ci rozeszli się do domów 
Noc by ła  upalna, ciemna i ha łaś liw a  —  śpiewano, 
krzyczano, g ra tu low ano sobie wzajem nie, (<L c. n.)

Plenarna sesja 
St. Rady Narodowej

W  czw artek, dn. 14 b m „ o 
godz. 14 odbędzie się 55 sesja 
Rady N arodow e j m. st. W a r­
szawy.

W proponow anym  porządku 
obrad p rzew idziane są nastę­
pujące p u n k ty : p rzy jęc ie  ste­
nogram u z 54 sesji, zm iany w  
składzie radnych , akc ja  po lep­
szenia kom u na lnych  w a ru n ­
ków  b y tu  k la sy  robotn icze j, 
dodatkowe w n io sk i do budże­
tu  inw estycy jnego  na r. 1949, 
spraw y różne, p lan  genera lny 
zagospodarowania przestrzen­
nego i  p lan  6 - le tn i m. st. War­
szawy oraz w o lne  w n iosk i.

J unacy-ochotnicy 
budują stadion 

„Legii44
W  d n iu  9 lip ca  p rzys tą p ili 

do p ra cy  ju n a cy  SP z drug iego 
tu rnusu , k tó ry  ogółem liczy  
¿5 tys. ch łopców  i  dziewcząt 
ze szkół. O koło 1.090 • z n ich  
pracow ało  ju ż  w  tu rnus ie  p ie r 
wszym , zg łos ili .jednak chęć 
pozostania jeszcze jeden m ie ­
siąc w  obozach.

O bok m łodzieży szko lne j b ry  
gad n  tu rn u su  p racu ją  w  W ar 
szawłe rów n ież  ju n a c y  ko m ­
p a n ii te ry to r ia ln e j. Są to  ocho 
tn icy , uczniow ie szkół tech n i­
cznych SP z G ry fic  i  K sięg ien ic, 
k tó rzy  swój czas w a k a c ji prze­
znaczyli na pracę dla  odbudo­
w y  sto licy. B io rą  on i ud z ia ł w  
budow ie w a łó w  pod przyszłe 
’try b u n y  stad ionu  „L e g i i“ .

W  ram ach zespołowego 
w spó łzaw odn ic tw a kom pan ia 
osiąga p rzecię tn ie  200 proc. w y  
znaczonej no rm y. N a jlepszym i 
w y n ik a m i in d y w id u a ln y m i mo 
gą się pochw a lić  Starszy h u f­
cow y Z b ig n ie w  C zapliński, st. 
ju n a k  H e n ry k  Bachanek oraz 
junacy E dm und A b id iu lin  i  Jó 
zef R udzki, (ar)

PCH przygotowuje 
paczki z żywnością
Swój udz ia ł w  a k c ji w yży ­

w ien ia  tysięcznych rzesz p u ­
b liczności w  d n iu  22 lipca  zgło 
siła poza WSS także P aństw o­
wa C entra la  H and low a, k tó ra  
oprócz wzm ożenia zaopatrzenia 
w  p ro d u k ty  żywnościowe sta­
łych  p u n k tó w  sprzedaży, u ru ­
chom i 45 specja lnych samo­
chodów aprow izacyjnych.

Samochody te dostarczą 190 
tys. go towych paczek żyw no­
ściowych (b u łk i, kie łbasa) oraz 
200 tys. paczek ze słodyczami. 
N isko  ska lku low ane ceny po­
zwolą w szys tk im  zabaw ow i- 
czom i  m an ifes tan tom  zaopa­
trzyć  się bez zby tn ich  tru d n o ­
ści w  żywność bezpośrednio na 
u licach i  placach, (ar)

„Walka o pokój44
Tow arzystw o P rz y ja ź n i Polsko- 

R adzieckie j K o to  n r  67 p rz y  K o ­
m itec ie  D z ie ln icow ym  PZP R  W ar­
szawa — Śródm ieście u l.  M o ko to w ­
ska n r  48 o rgan izu je  w  d n iu  15.7 
b r. o godz. 18 zebranie , na k tó ry m  
tow . DOBOSZ w yg ło s i re fe ra t Pt. 
„W A Ł K A  O P O K Ó J".

Wznowienie 
widowiska 

ku czci Puszkina
W czw artek  14, oraz 30 bm . w zno­

w ione zostanie w  P aństw ow ym  Te 
atrze P o lsk im  w idow isko  k u  czci 
A . Puszkina. Na przedstaw ien ie  to  
sk łada ja  się poezje w ie lk ie g o  poety 
oraz fra g m e n ty  z d ram atów  i  u t ­
w orów  ep icznyćh. Inscen izac ja ; J. 
W arneckiegó. D ekoracje  i  k o s tiu ­
m y ; K . Frycza.

R A D I O
ŚRODA — 13 L IP C A

W iadom ości: S .lt, 6.00, 7.00, 8.00 
17.00, 19.00, 21.00, 23.00. P rog ram
na dziś: 6.55, na ju t r o  23.50.

5.20 K o n c e rt dla św ia ta  p racy,
6.15 M uzyka , 6.30 G im nastyka , 7.20 
M uzyka , 8.55 P rzerw a , 15.30 D la 
dzieci, 15.55 Pogadanka, 16.20 K om  
p o zy to r Tyg odn ia ; Beethoven, 17.15 
M uzyka, 18.00 „G ło s  m a ją  k o b ie ty “
18.15 „G aw ęda le ka rska “ , 18.25 K on  
ce rt o rganow y, 18.45 M ontaż poe­
ty c k i,  19.13 „S z p ilk i“ , 19.30 K o n ­
ce rt C hop inow sk i, 20.00 Fe lie ton, 
20.20 K o n c e rt z C zechosłowacji, 
21.40 „D a le ko  od M o skw y“  — Aża- 
jew « , 22.00 K o n c e rt sym fo n iczny , 
23.10 M u zyka  po lska, 24.00 K on iec  
a u d yc ji.

„TR Y B U N A  LU DU"
W ydaw ca: K o m ite t C en tra ln y  
P o lsk ie j Z jednoczone j P a rtii 

R obo tn icze j 
R edaguje : K o m ite t 

N ak ład  R.S.W. „Prasa-*
R edakcja :

W arszawa, u l. Smolna 12. 
T e le fon y- R edaktor Naczelny 
8-22-60, Zastępca R edaktora 
Naczelnego 8-33-28, Sekre tarz 
R edakc ji 8-82-29. D z ia ł zagra­
n iczny  8-62-05. D zia ł m ie jsk i 

8-71-82. M u ta c je  8-71-79. 
C en tra la : 8-82-28, 8-51-04. 8-62-05 

8-57-62, 8-57-64. 
P R E N U M E R A T A :  

P renum era ta  m iesięczna w  k ra ­
ju  zt 150— prenum era ta  zb io­
rowa od 10 egz. na jeden adres 
p a rty jn a  zł 75.— zagraniczna 

zl 300.—
K on to  PKO — N r 1-1374. 

Przy zgłoszeniu p renum era ty  
należy podać dok ładny t czy­

te ln y  adres.
A dm in is tra c ja  Warszawa, u l.

Smolna 13. tel. 8-29-84. 
K o tp o rts 2 te l. B-71-80. B iu ro  

Reklam  t Ogłoszeń: 8-5023. 
D ruk- Z ak łady G ra ficzne RSW 
„P ra sa ", u l. Sm olna 10.

B 80957

Dziś na trasie W —Z

Generalne porządki
Jeszcze 9 dni dzieli nas od 

otwarcia trasy W— Z, a z 
nią wielu zamkniętych ostat 
nio ulic, jak: Miodowa, Se­
natorska, Daniłowiczowska, 
Bednarska, Dobra, Sowia, 
Furmańska i inne.

No tych przyległych u li­
cach panuje „istne piekło“ . 
Sama trasa i rynek Marien­
sztacki są już spokojne. 
Jeszcze tylko tu i  ówdzie 
maluje się latarnie, zamiata, 
myje i sprząta. To samo na 
moście Śląsko - Dąbrowskim, 
skąd wczoraj zeszli ostatni 
spawacze, ustępując miejsca 
sprzątającym.

Z westchnieniem ulgi przy 
ję li zakończenie pracy na 
moście saperzy, pełniący 
ciężką i niebezpieczną służ­
bę na „pontoniaku“ . Za k il­
ka dni zejdą, z tej warty.

Święto trasy W—Z będzie -i
ich świętem.

p ie k ło “  na uliczkach oka­
lających trasę. W piekle tym 
rej wodzą robotnicy drogowi. 
Układają oni piękne, mozai­
kowe nawierzchnie na Ma­
riensztacie i Placu Zamko­
wym-, asfaltują Miodotoą » 
Senatorską, porządkują in­
ne ulice.

Do niedzieli muszą skoń­
czyć, i  skończą. Przed tym 
jeszcze grupa montaźoioców 

Mostostalu"  musi wciągnąć 
na kolumnę posąg króla Zyg 
munta, rozmontować i  wy­
wieźć dźwigi i  szyny, po któ 
rych one się poruszają.

,¿Pamiątką“  po nich będzie 
spory pas niezabrukowanej 
pzestrzeni, na który tylko 
czekają brukarze. Bo niedzie_ 
la blisko, (jam)

Odbudowany Zamek Królewski 
będzie świadectwem 
siły Polski Ludowej

U chw a ła  o odbudow ie Zam ­
k u  K ró lew sk iego  w  W arszawie, 
k tó ra  zapadła na posiedzeniu 
S e jm ow ym  w  d n iu  2 lip ca  br.,.- 
s tan ow i m om ent z w ro tn y  w  do 
tychczasowych pracach porząd 
ko w ych  1 konserw a to rsk ich  nad 
szczątkam i zniszczonej barba­
rzyńsko  przez okupanta  siedzi­
b y  k ró le w sk ie j. Zam ek od­
budow any zostanie w g  s łów  
tow . ¡Premiera C yrank iew icza  
„ ja k o  św iadectw o n iespożytych 
s ił na rodu  i  m a jes ta tu  P o lsk i 
L u d o w e j“ .

W  rozm ow ie  z przedstaw icie  
lem  P A P  konse rw a to r m. st. 
W arszawy, p ro f. B iegański o - 
m ó w ił d o n ios ły  w p ły w  ksz ta ł­
tu ją ce j się na p rzestrzen i w ie ­
k ó w  a rc h ite k tu ry  Z am ku  K ró ­
lew sk iego  na ogólny rozw ó j bu 
do w n ic tw a  polskiego.

H is to r ia  budow y Z am ku  się­
ga X I I I  w ieku, k ie d y  to K o n ­
ra d  I I ,  książę M azow ieck i 
w zn iós ł w  ro k u  1280 w a row ną  
budo w lę  na w yso k im  brzegu 
W is ły . W początkach w ieku  
X IV  pow sta je  zamek m u ro w a ­
ny, k tó ry  w  r. 1403 zostaje 
przez księcia  Janusza Mazo­
w ieckiego rozszerzony w  k ie ­
ru n k u  po łudn iow o  -  wschod­
n im . Z  tego okresu zachowały 
się pod Z am kiem  - p iw n ice  go­
tyck ie , ozdobione w  w ie k u  
X V -y m  freskam i. Dalszej prze 
bu dow y doczekał się Zam ek w 
w ie k u  X V I  za panow ania Z yg ­
m un ta  Augusta, zaś postać ze­
w nę trzn ie  zbliżoną do te j, ja ­
ką  pam ię tam y sprzed ostat­
n ie j w o jn y , o trzym u je  za pa­
now ania  Z ygm un ta  I I I .

Od p o ło w y  X V I I I  w ie ku  
przebudową Z a m ku  za jm uję 
się pracow nia  a rtys tyczna  Sta 
n is ław a  Augusta. P rzebudowa 
obe jm u je  p ra w ie  wszystkie 
w nętrza  zam kowe i  n iek tó re  
fra g m e n ty  zewnętrzne. W spa­
n ia łe  wnętrza, k tó re  pam ię ta ­
m y  jeszcze z n iedawnego ok re ­
su, reprezentu ją  najlepszą szko 
łę a rc h ite k tu ry  eu rope jsk ie j 
końca X V I I  W, k tó ra  w yw rarła  
zdecydowany w p ły w  na kszta l 
tow an ie  się a rc h ite k tu ry  W ar­
szawy końca X V I I I  i  X IX  w. 
T a k  w ięc  Zamek K ró le w s k i 
s ta ł się w zorem  dla  pokoleń a r 
ch ite k tó w . Jego p iękno in s p i­

row a ło  tw ó rc ó w  W arszawy sta
n is ław ow sk ie j i  postan is ław ow  
sk ie j.

Nieznaczne uszkodzenia Zam  
k u  w  r. 1939 pos łuży ły  ckupan 
to w i za p re tekst do grab ieży i  
dew astacji. W yw ieziono całe 
bezcenne wyposażenie w nętrz , 
zniszczono bezcenne obicia, 
sz tuka te rie  i  ob ram ien ia  k a ­
m ienne. W tym  czasie naukow  
cy warszawscy wszczęli konspi 
racy jn ą  akcję ra tow an ia  przed 
zniszczeniem lu b  w yw iez ie ­
n iem  poszczególnych elemen­
tó w  wyposażenia Z am ku, bądź 
fragm entów  a rch itek ton iczno - 
rzeźbiarskich.

A u te n tyczny  m a te ria ł ja k  
rów n ież bogate zb iory  fo ­
tograficzne, m a te r ia ły  a rch i­
w alne, ry s u n k i inw en ta rzow e 
itp . pozw a la ją  na w ie rną  re ­
kon s tru kc ję  n ie  ty lk o  b ry ły  
zew nętrznej Zam ku, lecz ró w ­
nież jego w span ia łych  w nętrz, 
św iadczących o w yso k ie j k u l­
turze na rodu  polskiego.

Już od 1946 r. w ładze kon ­
serw a to rsk ie  p rz y s tą p iły  do 
w stępnych ro b ó t na teren ie 
Zam ku. K o rzys ta jąc  z zachowa 
nych e lem entów  zrekonstruo­
wana została B ram a Grodzka, 
ja ko  p ie rw szy fragm e n t odbu­
dow y ca łe j bu do w li. W  czasie 
odgruzow ania  i  porządkow a­
n ia  te renu  w  dalszym  ciągu 
odna jdyw ane są autentyczne 
e lem enty a reh itekton iczno-rzeź 
b iarsk ie . W ydobyto  ich  ponad 
2.000, z czego oko ło  50 proc. 
nadaje się do zuży tkow an ia  w  
odbudow ie. W śród odnalezio­
nych fragm e n tów  zn a jd u ją  się 
m. in . od ła m k i w span ia łe j 
s z tu k a te rii tzw . „w ie lk ic h  
schodów“  oraz tarcza zegara 
z w ieży  w ładys ław ow sk ie j.

W  po rozum ien iu  z k ie ro w ­
n ic tw em  b u d o w y  tra sy  W — Z 
przeprowadzono prace rekon­
s tru kcy jn e  p rzy  W ieży G rodz­
k ie j. pod k tó rą  pogłęb iono fu n ­
dam enty oraz oczyszczono całą 
po łudn iow ą stronę te renu  zarri 
kowego. graniczącą z trasą 
W —Z. Wzniesiono również pró  
w izo ryczny  budynek, w  k tó ­
ry m  w  k i lk u  pomieszczeniach 
grom adzone są odnalezione 
fra g m e n ty  architektoniczne i  
zdobnicze.

P.B.M .B.P. —  O D D Z IA Ł  R O B Ó T IN S T A L A C Y J N Y C H  
W a r s z a w a  — u l. M arsza łkow ska N r  26

ZATRUDNI NATYCHMIAST
10-cłu Kierowników Robót Instalacji Cieplnych i Sani­

tarnych na dużych budowach.
10-ciu K ierowników Robót Instalacji Elektrycznych na 

dużych budowach.
20-tu Techników Instalatorów  
10-ciu Magazynierów
oraz w ykw alifikow anych monterów hydraulików i elek­

tryków  z pcmocą.
Zgłoszenia osobiste do Wydziału Personalnego O.R.L

181-K

Dziś w
T E A T R Y

W arszawie
tw a rte  w  godz. 10—15: w soboty i  
niedziele 10—19.

TE A TR  P O LSK I (Karasia 2),
Środa — godz. 19 „C y d “ . 
C zw artek — godz. 19 „W id o w isko  

k u  czci P uszk ina".
TE A TR  K LA S Y C Z N Y : ul. Moko­

tow ska 12 — godz. 19 — „S eans" 
(w znow ien ie).

m a ł y  (M arsza łkow ska W) —
godz. 19 „O k n o  w  le s ie ".

PO W SZECHNY (Zamojskiego 20)
godz. 19 „C io tu n ia " .

NO W Y (P uław ska *1)— godz. 11
„Z em sta  n ie tope rza ".

TE A TR  K A M E R A L N Y  (Foksal
6) — godz. 19 „W iosna w  N o rw e g ii"  

R O ZM A ITO Ś C I (Marszałkowska
6) — 19,15 „Ś m ie rć  T a re łk in a " . O- 
s ta tn ie  d n i. ,

s y r e n a  (L itew ska  5) — dziś n ie 
czynny.

F IL H A R M O N IA  STOŁECZNA -
(u l. N ow ogrodzka).

Środa — n ieczynna.
C zw artek  — godz. 18.30 „S trasz­

n y  d w ó r“ . Po raz os ta tn i.
TE A TR  L E T N I (u l. Polna 26) — 

godz. 19,15 „D o rożką  po W arsza­
w ie “ .

N A S Z TE A TR  (M arszałkow ska 
81) — godz. 11.30 „W y c in a n k i staro 
p o lsk ie ".

TE A T R  D Z IE C I W A R S ZA W Y  —
(u l. K o n o p n ick ie j). W  n iedzie lę  
w  ram ach a k c ji le tn ie j o godz. 
15.30 na p lacu za Opoczyńską (u l. 
N a rb u tta ) i  o godz. 17.30 na sta ­
d ion ie  ZM P  na W o li w id o w isko  pt. 
„T e a tr  na kó łka ch “ . W  d n i pow ­
szednie w idow iska  w y łączn ie  na za 
m ów ien ie .

M U ZEU M  N ARO DO W E U l. S i­
korsk iego 3) — W ystawa M ick ie w i 
czowska i  P uszkinow ska. Z b io ry  
sta le : m a la rs tw o  po lsk ie , sztuka 
zdobnicza, sztuka s ta rożytna  — o-

W  pon iedz ia łek  muzeum  
kn ię te .

K I N A

zam -

A T L A N T IC  (Chmielna n r 21) —
„M ło da  G w a rd ia " (część I) — godz. 
15, 17, 21 (zw. za w . 19). W  n iedz ie ­
le i  św ięta od godz. 13.

STYLO W Y (M arsza łkow ska 112) 
„P a g a n in i"  — godz. 14.30, 16,45, 19 
(d la zw . zew.), 21.11.

P O LO N IA  (Marszałkowska 86) —
„U lic a  G ra n iczn a " — godz. 14,30, 
19.15, 21.30 (zw. zaw . 17). w  n ledzie  
le  1 św ięta od godz. 12.

P A L L A D IU M  (u lica  Z ło ta  7-9)—- 
„U lic a  G ra n iczna " — godz. 14, 
19, 21,30 (zw. zaw . 16,30). W n ie ­
dzie le  1 św ięta  d o d a tko w y  seans 
o 11,30.

„ s y r e n a "  (Inżynierska »  —
„A lis z e r N a w o i"  — godz 14.30. 
16.45, i  21.15. (zw. zaw. 19). W nie 
dzie le i  św ię ta  — godz. 13, 15, 17, 
21 (zw. zaw. 19).

21 (zw. zaw. 19). W  n iedzie lę  1 świ 
ta godz. 13. 15, 17, 21 (zw. zaw . 19

S TO LIC A  (N a rbu tta ) — „S ios tra
lo k a ja "  — godz. 17, 19, 21. Na
seanse o godz. 17 1 19 zw. zaw. 
m a ją  50 proc. b ile tó w .

1-M A JA  (u i. P odskarbłńska 4) —
„U lic a  G ra n iczn a " — godz. 16,30, 
19 i  21.15. Na seans o godz. 19 zw. 
zaw. o trz y m u ją  50 proc. b ile tó w .

A K T U A L N O Ś C I — codziennie  w  
k in ie  „S ty lo w y "  o godz. U .

*
STRASS POŻARNA (Ul. Polna) «* 

n r. te l. 40-460.
*

POGOTOW IE R A TU N K O W E  (Ul,
flo ża  56) - ,  n r  te l, 88555, 83333, s
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¡CZYTELNICY PISZĄ!
Gorycz uzasadniona

•i L is t  p isany n iew p raw ną  rę - 
£ką. Pod n im , ty m  sam ym  cha 
,crakterem  pism a sześć nazw isk 
ii— obok sześć n ieudo lnych  pod 
a p i sów. To piszą rob o tn icy  leś- 
c tu z okręgu  B ia łos tock ie j D y - 
Ł<rekcji Lasów  Państw ow ych. O 
£cóż im  cho d ii?  L is t przytacza- 
rm y  w  dosłow nym  b rzm ien iu : 
1 — Sześciu ro b o tn ikó w  sta łych ,
•) k tó rz y  p ra cu ją  w  lesie, k tó rz y  

■ na jdu ją  się w  c iężk ich  w a ru n - 
akach, co są z a tru d n ie n i ta k , że cho 
cdzić  od dom u w  jedną  stronę trze  

ba do p racy przeszło 10 k m  i  z 
pow ro tem  ró w n ież  10 km . W ięc ro 
b o tn ik i się d o pom in a li za tą  od­
ległość da leką w ynag rodzen ia  k i ­
lom e trow ego  lu b  godzinowego 
przez zaw odow y ro b o tn iczy  zw ią ­
zek. Na to  ja ko  posy ła li drogą 

. służbow ą to n ie  b y ło  żadnej od­
pow iedzi, w ięc ro b o tn ik i na p isa li 

■ podanie do d y re k c ji ja ko  b y ł de­
le g o w a n y  K om a r Jan do d y re k c ji 
b ia ło s to ck ie j. W ięc z w ró c ił się z 
ty m  podaniem  do zw iązku  ro b o t­
niczego, ja ko  dosta ł sk ie row an ie  
do ob. M a linow sk iego  ja k o  p rz y ­
ją ł  to  podanie i  poszli we dwóch 
do d y re k c ji o za ła tw ien ie  te j spra 

¡wy.
W ięc nie m o g li do jść do sku tku  

w  d y re k c ji,  w ięc p y ta m  się ja k  
postąpić z tą spraw ą. W ięc ob. Ma 
lin o w s k i odpow iedz ia ł m usic ie skie 
row ać tę sprawę przez zw iązek do 
M in is te rs tw a  Lasów  P aństw ow ych . 
W ięc cała sprawa została sk ie to -

I w ana do M in is te rs tw a  przez Z w ią  
zek bezpośrednio. Jako ta  spra-

cw a by ła  w ysłana 1 7  1 i  s t  o p 3 
•d a 1 9 4 8 r. 1 i s t  e m p o
II e c o n y  m . W ięc czeka li na 
£ odpow iedź do 1949 do m iesiąca ma

ją , w ięc w ys ła li upom nien ie  pow ­
tó rne  na ko n to  te j sp raw y ró w ­
nież lis tem  po leconym  i  ta k  na po 
w tó rn e  podanie n ie by ło  rów n ież 
odpow iedzi. W ięc zm uszony podać 
lis t do re d a k c ji, ja k  to  za ła tw ia ją  
sp raw y robotn icze . Może do jdzie  
w  ręce ta k ie m u  cz łow ieko w i, k tó ­
r y  dba o spraw ę robotn iczą .

N ie będziem y przesądzać czy 
rob o tn icy  c i p o w in n i otrzym ać 
dodatkowe w ynagrodzenie za 
przebyw aną codziennie drogę 
do pracy. S praw a t ra f i ła  do M i 
n is te rs tw a  Leśn ic tw a  i  tarr. po 
w n n a  by ła  być rozpatrzona i 
rozstrzygn ię ta , a M in is te rs tw o  
m ia ło  ob o w :ązek zaw iadom ić 
ro b o tn ikó w  o ty m  ja k  za ła tw iło  
ich prośbę. Tego je dn ak  M in i­
sterstwo nie  z ro b iło  przez o- 
okres ośm iu m iesięcy(!) Czy 
nie św iadczy to  o bezdusznym 
b iu ro k ra tyzm ie . Gorycz przebi 
ja.iąca z lis tu  ro b o tn ik ó w  jest 
zupe}nie uzasadniona.

N ie  bez w in y  jes t tu  i  zw iązek 
zawodowy, do k tórego zw ró c ili 
się robo tn icy , a k tó ry  n ie  po­
w in ie n  poprzestać na doradzę 
n iu  im  dokąd m a ją  się zw ró ­
cić. Zw iązek p o w in ie n  i  m óg ł 
zainteresować się spraw ą i  do 
p ilnow ać je j,  o ile  n ie  m ógł 
tego za ła tw ić  we w łasnym  za­
kresie

Obecnie ape lu jem y do M in i­
sterstw a Leśn ic tw a  o odszuka­
nie  sp ra w y (akta ob rosły  za­
pewne pyłem ) i  udzie len ie od­
pow iedzi rob o tn iko m  leśnym  z 
D O LP  w  B ia łym stoku , a ta k ­
że o zaw iadom ienie re d a k c ii o 
tym  ja k  sprawa została za ła t­
w iona.

Górnicy nawiązują łączność ze wsią
] Tow. B .K . (nazw isko znane 
red akc ji) z ko p a ln i „Sośnica" 

i,pisze:
c — K o p a ln ia  nasza zaopiekow ała 
;się gm iną  S w ib ie . K ie d y  jecha liś - 
łm y  tam  po raz p ie rw szy  zabra liś- 
5 m y nie ty lk o  ek ipę  fachow ców , 
e k tó rzy  m ie li pomóc w s i p rzy  do­
ko n a n iu  napraw  narzędzi ro ln i-  

cczych, ale także nasz zespól św ie- 
r.t lico w y .

Podczas gdy ek ipa  rem ontow a 
I *w ie dz4 ia  ośrodek m aszynow y, że- 
Lb y  zorien tow ać się co trzeba za- 
; b rać  do napraw y, a w  czym  moż- 
i j i a  pomóc na m ie jscu , w  szczelnie 
■V ¡pełnionej ś w ie tlic y  p rzygo to w y 

- w ano się do w ystępów .

Przedstaw ien ie  zespołu bardzo 
się podobało, dowodem  tego b y ły  
n iep rzerw ane ok lask i. Z rozum ie iiś  
m y  wówczas, że p rzy je ch a liśm y  tu 

5nie po raz osta tn i, że m łodzież ko  
p pa ln i „S ośn ica“  w ie le  razy  jesz­

cze będzie śpiewać i  tańczyć na 
scenie w  te j w ie js k ie j ś w ie tlic y .

Po p rzedstaw ien iu  m łodzież w ie j 
ska nabra ła  w ie lk ie g o  zapału do 
p racy  ś w ie tlico w e j. „P om óżcie  nam  
— m ó w ili — bo i  m y  chcem y p rzy  
jeżdżąc do Was, ta k  ja k  w y  do nas“ .

A  gdy m io d z i (zw ycza jn ie , ja k  
m łodz i) ra d z il i o śpiew ie i  ta ń ­
cach, starsza generacja  dysku tow a 
ła  nad tru d n o śc ia m i i  rozbudow ą 
k ra ju .

C h łop i m ó w ili:  „C h le ba  da jem y 
ju ż  w ystarcza jąco , teraz s to ją  
przed na m i nowe zadania i  jesteś­
m y pew n i, że je  w yko n a m y a wy 
nam  pom ożecie“ .

G ó rn icy  od pow iad a li: „W y k o n u ­
je m y  p lan , w yd o b yw a m y w ęgie l. 
B ędziem y się starać w ydobyw ać 
go jeszcze w ięce j, w iedząc, że tą 
drogą p rędze j podn ies iem y stopę 
życ iow ą m iasta  i  w s i“ .

T ak re a lizu je  się i  zacieśnia 
sojusz robotn iczo - ch łopski,

Odpowiedzi redakcji
; L. Gerard, Turczynek. —
Znalezioną przez Was obrącz­

k ę  gołębia pocztowego należy 
przesłać do B iu ra  W ojskow e- 

I go M in is te rs tw a  Poczt i  Teie- 
[g ra fó w , W arszawa, PI. M a ła ­
chowskiego 2.

i J. Urbanowicz, Białystok. —
Zgadzam y się z W aszym i u w a ­
gam i. D oborow i le k tu ry , szcze 

jg ó ln ie  dia m łodzieży na leży po 
św ięcić dużo uw agi. Szkoda, że 
n ie  wskazaliście  gdzie zna jd u ­
je  się b ib lio teka  w  k tó re j „k a r

m ią “  m łodzież ks iążkam i 
C ourths -  M ah le ro w e j i  M axa 
Branda.

Andrzej Książeński, Warsza
wa. — P orozum ie liśm y się w  
Waszej spraw ie z M in is te rs t­
wem  R o ln ic tw a  i  Ref. Roln., 
k tó re  pros i Was o zgłoszenie 
się w  B iu rze M echan izacji u l. 
F iltro w a  57, I I I  p ię tro .

Ob. Karol Sol. —  P rosim y 
zgłosić się do re d a k c ji 14 bm, 
o godz. 11 rano.

Adam  Doboszyński nie był osamotniony ( I I )

K oa lic ja  zdra jców

Odpowiedzi prawnika
Stanisław Staworzyński, 

: W arszawa. — W  w yp ad ku  po- 
; trącen ia  poda tku  od uposażc- 
; n ia  w  wysokości, W aszym zda 
i n iem , n iezgodnej z przepisam i 
• praw a, na leży zw róc ić  się o 
j zw ro t n iesłusznie potrąconej 
- sum y do pracodawcy, k tó ry  z 
ko le i w in ie n  rek lam ow ać we 

; w łaśc iw ym  Urzędzie S karbo- 
s w ym .

M ożecie .też wnieść sami za- 
j żalenie do U rzędu Skarbowego 
i na niesłuszne opodatkow anie. 
Od n ieko rzys tne j d la  Was de- 

: c y z ji U rzędu Skarbow ego mo 
zecie odwołać się do Iz b y  Skar 

ib ow e j w  W arszaw ie za pośred 
dn ic tw em  tego urzędu, w  k tó ­
ry m  złożyliście zażalenie.

Jan Kuźm a, Bartoszyce. — 
N ie  możecie zm usić lo ka to ra  
domu, k tórego zostaliście w łaś 
c ic ie lem  do opuszczenia zajm o 
wanego przez ' niego lo k a lu  i 
p rzy jęc ia  zaofiarowanego 
przez Was lo k a lu  zastępczego,

pozew oskoro Sąd G rodzk i 
eksm isję  odda lił.

O ile  uznaliście , że b y ły  pod 
s taw y do żądania eksm is ji n a ­
leżało w y ro k  Sądu G rodzkiego 
zaskarżyć do Sądu O kręgow e­
go. Sam fa k t, że jesteście zmu 
szeni m ieszkać .w  obcym  do­
m u i  opłacać kom orne, n ie  jest 
jeszcze w ystarcza jącą podsta­
w ą do żądania, aby lo k a to r z 
Waszego dom u został usun ię ­
ty.

Franciszek Maleszka, W to­
rek. —  Pracodawca może po 
u p ływ ie  czterech tygodn i cho­
roby p ra cow n ika  fizycznego 
w ypow iedzieć m u  um ow ę o 
pracę. Odnośnie p ra cow n ikó w  
um ysłow ych  te rm in  ten w yn o ­
si 3 miesiące.

N iezależnie od rozw iązan ia  
um ow y o pracę, p ra co w n ik  m a 
praw o do pob ie ran ia  zasiłku  
chorobowego z Ubezp. Społ. 
do c h w ili odzyskania zdolnoś­
c i do pracy.

K a p itu la c ja  F ra n c ji przed H i 
tle rem  b y ła  d la  a rm ii gen. S i­
ko rsk iego k lęską rów ną  w rze ­
śn iow ej. K ażdy P o lak we F rań  
c ji m yś la ł ty lk o  o je dn ym  — 
ja k  u jść przed n iew o lą  h it le ­
row ską, aby da le j walczyć.

P rzec iw  te j fa l i  p o p łyną ł Do 
boszyński, B ie leck i, M ack ie ­
w icz  i  Romer.

Doboszyński udaje się do 
Paryża na spotkanie w ładzy 
h itle ro w s k ie j —  o czym  do­
k ła dn ie  m ów i a k t oskarżenia.

H r. A dam  Rom er, na wieść, 
że drogę m orską do A n g li od 
c ię ły  sam olo ty i  łodzie n iem ie­
ckie, oświadcza pub liczn ie , że 
czuje się N iem cem , odna jdu je  
sw oją m a tkę  N iem kę, p rzypo ­
m ina  p rzy jac ie lsk ie  stosunki z 
am basadorem  n iem ieck im  w  
W arszaw ie h r. M o ltke , swoie 
w y ja zd y  na uroczystości h it le ­
row sk ie  do N o rym be rg i i  ja w ­
nie  staje po stron ie  H itle ra . Ro 
m er m ia ł pecha. Statek, k tó ry  
m ia ł n ie  opuścić F ra n c ji —  do­
p łyn ą ł je dn ak  do A n g lii.

„H itle r
już zwyciążył..,“

Szczególnie tru d n ą  m is ję  dy 
w ersy jną , w  okresie k a p itu la ­
c ji F ra n c ji, s p e łn ili M ack ie ­
w icz  i  B ie leck i. M ie li on i prze­
szkodzić ew a ku a c ji żo łn ie rzy  
po lsk ich  do A n g li i i  p rzyczy­
n ić  się do schw y ta n ia  przez 
N iem ców  całego rządu em igra 
cyjnego w raz  ze 100-tysięczną 
a rm ią  polską.

M ack iew icz i  B ie leck i, k tó ­
rz y  b y l i  cz łonkam i e m ig ra cy j­
ne j Rady N arodow e j, na  posie­
dzeniu Rady w  d n iu  18 czerw ­
ca 1940 r. w L ib o u m e  pro testu  
ją  p rzec iw ko  opuszczaniu F rań  
e j; •' w y ja z d o w i gen. S iko rsk ie  
go do A n g lii.

—  H it le r  odniósł ostateczne 
w  te j w o jn ie  zw ycięstw o —  ar 
gument.ował B ie le ck i, w sp iera 
ny przez M ack iew icza —  jest 
on n iepodz ie lnym  panem  całe) 
E uropy. T rzeba nam  szukać 
w s taw ien n ic tw a  Peta ina, M us- 
soliniego, F ranco  i  papieża, za 
m iast jechać do A n g lii.  H it le r  
zjednoczy Europę, w  k tó re j bę 
dzie i  d la  nas m iejsce —  oto 
to k  a rgum en tac ji prezesa SN.

— Jeśli, ja k o  rząd po lsk i, u - 
znam y zw ycięstw o H itle ra  i 
zao fia ru jem y m u po lskiego r e ­
k ru ta  na w a lkę  p rzec iw  Rosji 
S ow ieckie j —  argum entow a ł na 
ty m  zebran iu  M ack iew icz  — to 

•stosunki m iędzy P o lakam i a 
N iem cam i u łożą się w  sposób 
„ ta k  ko rzys tn y ", ja k  w  Cze- 
cho łsow acji pod rządam i p re ­
zydenta H achy. —  Przem ów ie­
nie swoje zakończył ten  prow o 
k a to r h it le ro w s k i następu jącym  
zdaniem : „E w a ku u ją c  rząd i 
w o jsko  do A n g lii,  p rzekreś la­
m y  osta tn ią  szansę narodu po i 
skiego, szyku jem y jego ostate­
czną k lęskę".

Reżyseria zdrady
Podczas ty c h  zdradzieck ich  

przem ów ień, na salę obrad Ra 
dy N arodow e j wszedł w ys łan ­
n ik  gen. Sosnkowskiego, kom u 
n iku ją c , że a d m ira ł D a rlan  o- 
św iadczy ł Po lakom : —  „Jeś li 
chcecie ewakuować się do A n ­
g lii,  to  kupc ie  sobie okrę ty , 
bo ja  n ie  dam  w am  a n i jedne­
go". P ow ia ło  trw o g ą  na sa li o - 
brad. Reżyseria b y ła  dobra.

Po dram atyczne j i  n iesłycha 
nie  b u rz liw e j dysku s ji, Rada 
N arodow a pow zię ła  jednak  de­
cyzję w y ja zd u  do A n g lii.

M ack iew icz opuszcza L ib o u r­
ne, udając się do V ich y . B ie­
le ck i po jechał od. M ad ry tu . Gro 
no pom nie jszych p ro w o ka to ­
ró w  i  szpiegów h itle ro w s k ic h  
roz lokow a ło  się na teren ie oku 
powanej F ra n c ji, pom agając 
N iem com  w  tro p ie n iu  żo łn ie rzy  
po lskich , k tó rz y  szuka li drog i 
do A n g lii.

W dn iach ' k a p itu la c ji F ra n ­
c j i  n ie  zapadła się z iem ia pod 
zd ra jcam i i  agentam i h it ie ro w  
s irim i. Po pew nym  czasie k a ­
zano im  w yjechać do A n g lii.

Kot, Cat i Goebbels
K ie d y  h r. A . R om er o b ją ł w  

rządzie lo nd yń sk im  urzędow a­
nie i p rz y b y ł po raz p ierw szy 
na posiedzenie K o m is ji W ojsko 
w e j w Radzie N arodow e j, —

hono row y R ady N arodow e j. 
P rzew odn iczy ł sądową gen. Że­
ligow sk i. W ina C a t-M a c k ie w i- 
cza by ła  na przewodzie ca łko­
w ic ie  udow odniona. Ś w iadko­
w ie  s tw ie rd z ili,  że M ack iew icz 
b y i przed w o jn ą  na u trzym a n iu  
Goebbelsa, że na jego zapro- 
szen.e p rzy jeżdża ł do Rzeszy, 
aby pisać w  „S ło w ie “ , że nie 
ma prześladow ania m niejszoś­
ci po lsk ie j przez rządy  h it le ­
row skie.

G dy zapadł w y ro k  p o tęp ia ją ­
cy M ackiew icza, wówczas „p re  
zydent“  Raczkiew icz zarządził 
rozw iązan ie  R ady N arodow e j, 
celem un ie m oż liw ie n ia  jego o- 
głoszema. F o rm u ją c  w  1942 r. 
nową Radę Narodową, gen. Si 
k o rs k i w y k lu c z y ł z n ie j M a c ­
kiew icza. U suną ł t ;ż  z R ady je -

gen. L . Ż e ligo w sk i —  przewód I go pop leczn ików  — T. B ie lec-
niczący te j K o m is ji —  odm ó­
w i ł  prow adzen ia  obrad w jego 
obecności. W raz z d ru g im  ge­
nera łem  z łoży ł pisemne ośw iad 
czenie gen. S iko rsk iem u o za­
chow an iu  się Rom era we F rań  
c ji, nazyw a jąc go w p ros t agen 
tern n iem ieck im .

Rom era ob ron iło  w s taw ien - 
n ic iw o  S. M ik o ła jc z y k a  i  p ro f. 
S. K o ta

U fn y  w  poparcie swoich p ro  
tek to ró w , R om er rozpoczął 
dzia ła lność po lityczną  i  p isa ł 
w  „W iadom ościach P o lsk ich " 
(Londyn, w rzesień 1941 r ), że 
„sz tandar s ło w ia ńsk i m usi 
m ieć zdecydowanie an tyko m u ­
n is tyczny c h a ra k te r“ .

K ie d y  Cat -  M a rk ie w icz  z ja ­
w i ł się po raz  p ierw szy na po­
siedzeniu Rady N arodow e j, w 
g ru dn iu  1940 r. w  Londyn ie , 
w ys tą p ił wówczas A rk a  Bożek 
obecny w icew o jew oda śląski, 
p u b lik u ją c  lis t,  s tw ie rdza jący , 
że M ic k ie w ic z  jest agentem In  
t le ro w fk im .

O skarżeniem  za ją ł się sąd

kiego, b iskupa G aw linę , T. F i­
lipow icza  i  p ro f. F o lk ie rsk iego .

O sta tn im  ak tem  p o lityczn ym  
M ackiew icza, ja k o  cz łonka Ra 
dy  N arodow e j, b y ło  w yd an ie  l i  
s tu  o tw artego w  obron ie D o- 
boszyńskiego z pow odu zakazu 
w ydaw an ia  gazety „Jestem  Po 
la k ie m ", organu ONR i  F a la n ­
gi, czemu sprzec iw ia ła  się le ­
w ica angielska.

*  *  *

Procesy po lityczne przerasta 
ją  zazwyczaj ła w ę  oskarżonych. 
T ym bardz ie j w  procesie pro­
w oka to ra  po litycznego Dobo- 
szyńskiego, k tó ry  b y ł agentem 
obcych w y w ia d ó w  i  posiadał 
rozgałęzioną łączność z ró żn y ­
m i ośrodkam i ag en tu row ym i w  
k ra ju  i  zagranicą —  w  ta k im  
procesie n ie  sposób ograniczyć 
law ę oskarżonych od k la sy  spo 
łecznej i  środow isk p o lity c z ­
nych, k tó re  ona reprezentu je . 
Doboszyńscy bow iem  reprezen­
tu ją  w  sposób doskonały m o ra ł 
ność swoich klas.

E D W A R D  PU AC Z

W alka ze stonką ziemniaczaną

«

We wsi Kaniów na Opolszcz yśnie odkryto ognisko stonki ziemniaczanej. Natych­
miast zorganizowano akcję ratowniczą i przystąpiono do przeszukiwania pól ziem» 

maczanych i spryskiwania zabójczym dla stonki arsenianem wapnia.
Foto Film  Polski

Francuscy intelektualiści bronią pokoju
(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  S P E C JA LN IE  D L A  „T Y B U N Y  LU D U ")

Pierre D aix

K ron ika  muzyczna
Przed międzynarodowym
konkursem im . Chopina

P ow ołane przez P rezyd ium  
K o m ite tu  W ykonawczego Ro­
k u  C hopinowskiego ju r y  po l­
skie IV  M iędzynarodow ego 
K o n ku rsu  im . Chopina, k tó ry  
odbędzie się w  W arszaw ie w  
dn. od 15 w rześnia do 15 paź­
dziern ika. b r., posiada skład 
następu jący: re k to r  Z b ig n iew  
D rze w ie ck i —  przew odniczą­
cy; p ro f. B o les ław  W oytow iez 
— sekre ta rz; cz łonkow ie : p ro f.
Jan E k ie r, p ro f. Jan H o ffm an , 
p ro f. H e n ry k  Sztom pka, prof.
S tan is ław  Szp ina lsk i, d y r. Ro­
m an Jasińsk i, p ro f. Je rzy  Ż u - 
raw lew .

Poza ty m  P rezyd ium  K o m i­
te tu, w  po rozum ien iu  z M in i­
s terstw em  K u ltu ry  i  Sztuki, 
m ianow a ło  d y r. W ito ld a  R u­
dzińskiego kom isarzem  kon ­
kursu , a pro f. Jerzego L e - 
fe łda  —  mężem zau fan ia  po­
m iędzy ju r y  a kandyda tam i.
D yr. Janusz ■ U rb a ń sk i jest 
p rzedstaw ic ie lem  M in is te rs tw a  
K u ltu ry  i  S z tuk i p rzy  ju ry .

Na zaproszenie K o m ite tu  
W ykonawczego R oku Chop i­
nowskiego w  skład ju r y  IV  
M iędzynarodow ego K on ku rsu  
im . Chopina w e jd ą  w y b itn i 
p rzedstaw ic ie le  pedagog ik i i  
sz tuk i p ian is tyczne j z zagra­
n icy. Ze Z w ią zku  R adzieckie­
go p rzy jad ą  dw a j b y l i  uczest­
n icy  i  lau reac i poprzednich 
konku rsów : p ro f. L e w  O borin  
i  p ro f. P aw e ł S ie rieb riakow .
Z A n g li i przybędzie  A r tu r  
Hedley, z A u s tr i i —  Josef 
M a rx , z B ra z y lii —  M agda le­
na T ag lia fe ro , z B u łg a r ii —
D y m itr  Nenow, z Czechosło­
w a c ji —  F ran tise k  M ax ian , z 
F ra n c ji — . M a rg u e rite  Long 
i Laza r L e vy , z H o la n d ii —
Sem Dresden, z M eksyku  —
Bias G alindo, z R u m u n ii —

A lfre d  M endelsohn, ze S zw a j­
c a r ii —  F ranz Josef H ir t ,  ze 
Szw ecji —  G o o tfr id  Boon. z 
W łoch —  C arlo  Zecchi, ,z W ę­
g ie r —  H e m a n d i La jos.

D la  zwycięzców  kon ku rsu  
przew idziane są następujące 
nagrody: P rezydenta R.P. —  
500 tys. zł, Prezesa R ady M i­
n is tró w  —  400 tys. zł, M in i­
sterstw a K u ltu ry  i  S z tuk i —  
300 tys. zł. M in is te rs tw a  
S praw  Zagran icznych —  300 
tys. zł, P rezydenta m. st. W a r­
szawy —  250 tys. z ł oraz n a ­
groda Polskiego Radia, p rz y ­
znawana tra d y c y jn ie  na wszy­
s tk ich  poprzednich k o n k u r­
sach C hop inow skich  za n a j­
lepsze w ykonan ie  m azurków .

Święto Pieśni
Na G órnym  Ś ląsku odbyło 

się „Ś w ię to  P ieśn i“ . W  K a to ­
w icach na PI. In w a lid ó w  
14.000 m łodzieży szkolne j wzię 
ło ud z ia ł w  m asow ym  konce r­
cie. C hóry m łodzieży w y k o ­
n a ły  p ieśn i ludow e, ro b o tn i­
cze, pa rtyzanck ie  i  żo łn ie r­
skie. P onadto w ykonano k ilk a  
p ieśn i Chopina. Podobne kon ­
ce rty  od b y ły  się rów n ie ż  w  in ­
nych m iastach Górnego Ś lą­
ska.
Konkurs chórów w  Sieradzu

W  Sieradzu od by ł się w  sa­
l i  T ea tru  M ie jsk iego  konku rs  
chórów , w  k tó ry m  ud z ia ł wzię 
ło  12 chó rów  z poszczególnych 
m ie jscow ości p o w ia tu  sieradz­
kiego. K om is ja  sędziowska 
pod p rzew odn ic tw em  re k to ra  
K on se rw a to riu m  Łódzkiego 
pro f. S iko rsk iego przyzna ła  
pierwsze m ie jsce chó row i ,,Mo 
n iuszko " z B urzen ina. D rug ie  
m iejsce za ją ł chór „Z ie m i S ie­
ra d z k ie j“ , trzecie chó r „H a l­
k a " ze Zduńsk ie j W oli. In te ­
resu jący k o n ku rs  zgrom adził 
ponad 2.000 osób.

W  jes ien i 1942 ra k u  pow ­
sta ła  w  górn iczym  m iasteczku 
K rasnodon w  Z ag łęb iu  D o­
n ieck im , organ izacja  m łodz ie ­
ży „M ło d a  G w ard ia “ , k tó re j 
założeniem  ideow ym  b y ła  o- 
b rona  socja lis tycznej o jczyz­
n y , a bezpośrednim  celem  ak ­
c ja  dyw e rsy jn a  i  kon sp iracy j 
na  praca pa trio tyczna  na tere 
n ie  okupow anym  przez oddzia 
ł y  h itle ro w sk ie . N a js tarszy 
cz łonek te j bo jow e j organ iza­
c j i  m ia ł la t  20, na jm łodszy — 
-16. N iem iecka p o lic ja  w y k ry  
w a  p rzypadkow o n ic i, w iodą ­
ce do sztabu podziem nej orga 
n iza c ji. O rgan iza to rzy i k ie ­
ro w n ic y  „M ło d e j G w a rd ii“  zo 
s ta ją  aresztowani. G iną tak  
samo bohatersko, ja k  bohater 
sko ż y li i  p racow a li.

T a k ie  b y ły  fa k ty .
M ieszkańcy Donbasu czczą 

pam ięć po leg łych m łodych  bo 
ha te rów . Na tem at ich dzia ła ł 
ncśei pow sta ły  w iersze, poema 
ty  i  p ieśni. W y b itn y  p isa rz  ra  
dz ieck i A leksander F ad ie jew

napisa ł powieść, kó rą  inscen i­
zow ał M ik o ła j O chłopkow . 
Scenarzysta Sergiusz G erasi- 
m ow  i  reżyser E. W o łk  s tw o­
rz y li na je j podstaw ie f ilm .

P rzeróbka powieści na do­
b re  dz ie ło  f ilm o w e  je s t zaw ­
sze rzeczą trudn ą . Scenarzy­
sta i  reżyser zasugerowani l i ­
te ra c k im i u ję c ia m i ks iążk i n ie  
zawsze p o tra fią  w łaśc iw ie  
p rze tłum aczyć je  na ję zyk  f i l  
m ow y, a na jb a r4z ie j w a rto ­
ściowe m om enty  dzie ła  łitę ra c  
kiego, przeniesione m echanicz 
rjie na ekran  —  w ypada ją  na 
taśm ie f ilm o w e j b lado i  n ie - 
p r  zekeny w a j  ąco.

T ych  b łędów  u n ik n ą ł Ser­
giusz G erasim ow. Jego „M ło ­
da G w ard ia “  to n ie  przeróbka 
pow ieści, ale sam oistne w ie l­
k ie  dzieło sztuk i. Można za ry ­
zykow ać tw ie rdzen ie , że n ie ­
k tó re  u jęc ia  są tu  naw e t tra f  
niejsze i  lepsze n iż  w  p ie rw o 
wzorze. W yszedł on poza ra ­
m y  pow ieści F ad ie jew a i  czer

pa ł m a te ria ł do re a liz a c ji f i l ­
m u bezpośrednio z rzeczyw i­
stości, z opow iadań pozosta­
łych  p rzy  życ iu  „M ło d o g w a r- 
dz is tów “ , ze wspom nień m ie ­
szkańców K rasnodonu, z w łas 
ne j znajom ości postaw y ra ­
dzieckiego społeczeństwa w  
czasie osta tn ie j w o jn y .

Sergiusz G erasim ow  nie o- 
g ra n iczy ł się do mechaniczne 
go przedstaw ien ia na ekran ie  
dz ie jó w  w a lk i krasnodońslrie j 
m łodzieży. D a ł jednocześnie 
tra fn ą  analizę ich  cha rak te ­
rów , p o tra f ił pokazać źródło, 
z k tórego p łynę ła  taka a n ie  
inna  postawa te j m łodzieży, 
u m ia ł wskazać pow iązanie czy 
nów  dn ia  dzisiejszego z zaple 
czem, ja k im  by ła  trzydz iesto ­
le tn ia  h is to ria  socja lis tyczne­
go państwa. P od kreś lił i u w y ­
p u k li ł w  f ilm ie  rolę, jaką  ode 
g ra ła  w  w ychow an iu  boha te r­
sk ie j m łodzieży W K P  (b), w y ­
sunął na jeden z p ierw szych 
p lanów  sw o je j f irn o w e j po­
wieści k ie r ; w . ' ' :zą rolę, P a r­
t i i  i K o m - m o lu  w  życiu ra ­
dzieckie j m łodzieży.

M ło dz i pa trio c i z f ilm u  M ło  
da G w ard ia “  głęboko w ierzą 
w  h is to ryczną  słuszność spra 
w y, o k tó rą  walczą. Ta w iara  
wzm acnia ich  m ora ln ie , staje 
się potężną b ro n ią  w  n ie ró w ­

ne j walce, da je niedoświadczo 
nym  rękom  ogrom ną siłę.

Now e dzie ło  radz ieck ie j k i ­
n e m a tog ra fii je s t przepojone 
szlachetnym  patosem  w a lk i, 
boha te rs tw a i  pośw ięcenia d la  
spraw y ludu . Poszczególne sce 
n y  i  całość u ję te  zosta ły ta k  
rea lis tyczn ie , że w id z  sk łonny 
jes t zapomnieć o tym , iż  sie­
dz i w  sali k in ow e j. B liscy  sta 
ją  m u się boha te row ie  krasno 
dońskie j trag iczne j epopei, b l i 
ską jes t m u ich w a lka , czuje 
się p ra w ie  je d n ym  z n ich. 
W raz z n im i wrzeżywa heroicz 
ne bo je o t r iu m f  s p ra w ie d li­
wości i hum an izm u nad faszy 
s tow sk im  ba rbarzyństw em .

Role „M ło d o g w a rd z is tó w “ 
g ra ją  w  f ilm ie  uczn iow ie  szko 
ły  f ilm o w e j. B lis k ie  dziś ser 
cu każdego radzieckiego ob y ­
w ate la  postacie m łodych boha 
te rów  K rasnodonu. tym  b liż ­
sze są d la  nich, m łodych. Dzię 
k i tem u p o tra f i l i  być może z 
taką prostotą, na tura lnośc ią  i 
praw dą odw orzyć postacie O- 
lega Koszewo.ja. L u b y  Szewco 
w ej. G rom ow ej, T iu le n in a  i 
Lewszowa.

Z dorosłych w ym ien ić  n a le ­
ży przede w szystk im  św ietną 
kreac je  W. C hochriakow a w 
ro li aktyw nego mądrego, i nie 
zm ie rn ie  ludzk iego sekre ta­

rza o rgan izac ji p a r ty jn e j, a 
późnie j k ie ro w n ik a  n ie le ga l­
nej w a lk i —  P rocenki. W. 
C hoch riakow  p o tra f i ł z dużym  
ta len tem  i  um ia rem  od tw o ­
rzyć w span ia łą  postać p ra w ­
dziwego kom u n is ty . W  ro li 
m a tk i Koszewoja w id z im y  zna 
ną ju ż  dobrze po lsk ie j pub licz 
ności T . M akarow ą .

Na uw agę zasługuje rów n ież  
m uzyka D. Szostakowicza, do­
skonale dostosowana do atm o 
s fe ry  całego f ilm u . W artość 
całości podnoszą bardzo dobre 
zdjęcia i bezbłędny montaż.

F ilm  „M ło d a  G w a rd ia “  za­
dedykow any został kom som ol 
sk le j m łodzieży w  30 rocznicę 
pow stan ia Kom som ołu. W y­
kracza on jednak  da leko poza 
tem atykę m łodzieżową, stano 
w i znacznie w ięcej, n iż  a r ty ­
styczny pom n ik  poświęcony 
pam ięci boha te rów  „M ło d e j 
G w a rd ii“ . Ten f i lm  tłum aczy 
i dokum entu je , czym  jest idea 
m arks izm u -  len in izm u . poka­
zuje w ie lkość i n iezw yciężo- 
neść narodu, wychowanego i 
żyjącego w  m yś l socja lis tycz­
nych zasad.

„M ło da  G w a rd ia “  jest w ie l 
k im  osiągnięciem  a rtys tycz ­
nym  radz ieck ie j i św ia tow e j 
k in em a to g ra fii.

IR E N A  M E R Z

Ś w ia tow y  Kongres O broń - 
ców  P oko ju  n ie  skończył się 
28 k w ie tn ia  194:9 r. na p a ry  
sk im  stadionie B u ffa lo . W a lka
0 po kó j trw a  nada l i  stale 
w id z im y  je j p rze jaw y. Rola 
in te le k tu a lis tó w  francusk ich  

jes t w  te j a k c ji szczególnie 
ważna. Dośw iadczenie w  w a l­
ce o pokó j zdo by li on i na po ­
czątku, bieżącego stu lec ia  i 
s tw ie rd z ili w tedy, ja k  potęż­
na jes t ich  s iła , gdy p rz y łą ­
czą się do żądań mas lu d o ­
wych.

Obecna sytuacja  F ra n c ji w y ­
maga pełnego rozw in ięc ia  a k ­
c ji poko jow e j.

P ierw szą nauką  Kongresu 
b y ło  podjęcie  w  im ię  poko ju  
s tare j t ra d y c ji popu la rnych  
w ędrów ek z m iasta do m iasta. 
N a w iec -  o lb rzym  w  B u ffa lo , 
stanow iący ich  zam knięcie, 
p rz y b y ły  g ru p y  z całe j F ra n ­
c ji, z B e lg ii, H o lan d ii, A n g lii
1 W ioch.

Z  in ic ja ty w y  A ragona —  se­
k re ta rza  generalnego K ra jo ­
wego Z w ią zku  In te le k tu a li­
stów, skupia jącego w szystk ie  
organ izacje  postępowych in te ­
le k tu a lis tów , przedstaw iono 
w szys tk im  dem okra tycznym  or 
ganizacjom  ju ż  w  początkach 
m aja  p lan szeroko zakro jone j 
a k c ji na okres le tn i. P la n  ten 
został p rz y ję ty  z en tuz jaz­
m em  i  zaczęto go realizować.

Kongres K ob ie t 
w  M a rs y lii

W  dn iach 4— 6 czerwca ob ra ­
dow a ł w  M a rs y lii Kongres 
U n ii K o b ie t F rancuskich . 
Z b ieg ł się on z p ią tą  roczn i­
cą w ie lk ie g o  s tra jku , k tó ry  w  
czasie o ku p a c ji spara liżow ał 
życie m iasta i  zosta ł z łam any 
dop iero  am erykańsk im  bom ­
bardow aniem .

C zterdziestu spośród n a jw y ­
b itn ie jszych  in te le k tu a lis tó w  
—  pisarzy, m a la rzy, f i lm o w ­
ców, m uzykó w  i  a k to ró w  — 
w y jecha ło  au tokarem  z P a ry ­
ża, aby p o w ita ć  m arsy lsk i 
kongres kob ie t. E n tuz jastycz­
ne m an ifes tac je  oczekiw a ły 
ich w  dw udziestu  k i lk u  m ie j 
scowościach, leżących na szla­
ku  podróży. Obsypano ich  po 
da rkam i, wszędzie wręczano 
im  rezo luc je  i  pe tycje. S ta li 
się on i na Kongresie  U n ii K o ­
b ie t n a tu ra ln y m i w y ra z ic ie la ­
m i życzeń ludu .

D la  n ie k tó ry c h  z n ich, pozo­
sta jących z da la od a k c ji po­
lityczn e j, podróż ta, u w ie ń ­
czona podniosłą m an ifes tac ją  
stutysięcznego t łu m u  u celu 
w ę d ró w k i, w  M a rs y li i —- sta­
ła się decydu jącym  przeży­
ciem  i  dośw iadczeniem .

Jednocześnie w ys taw a  sztuk 
p lastycznych zgrupow ała  w  
M a rs y lii obok dz ie ł n a jw ię k ­
szych a rtys tó w  F ra n c ji —  od 
Picasso poprzez rzeźbiarza 
M arce l G im ond ’a do Fouge- 
ro n ’a —  ogrom ną ilość prac 
n a jw yb itn ie jszych  a rtys tó w  
m ie jscow ych.

W  M a rs y lii zda liśm y sobie 
sprawę ze znaczenia uch w a lo ­
ne j z in ic ja ty w y  po lsk ie j de­
legacji decyz ji K ongresu P a­
rysk iego w  spraw ie  ustano­
w ie n ia  Nagród P oko ju .

M a rs y lia  , w ykaza ła , ja ką  
w artość m a ud z ia ł in te le k tu a ­
lis tó w  w  w alce lu do w ych  mas 
francu sk ich  o pokój. Rocznica 
m asakry F rancuzów  w  O ra - 
dour -  sur -  G lane, m ia ła  stać 
się tydz ień  później na jlepszym  
tego dowodem.

10 czerwca 1944 ro k u  d y w i­
zja SS „Das R e ich” , udająca 
się w  głąb F ra n c ji, spa liła  — 
pod pre tekstem  odw etu  za za­
mach — m iasteczko O radour- 
su r-G lane  w raz z tysiącem  je ­
go m ieszkańców.

su r-G la ne  tys iące in te le k tu a - za jego ud z ia ł w  Ś w ia tow ym
lis tó w , p rz y b y ły c h  g ru p a m i z 
całe j F ra n c ji. P rz y w ie ź li oni 
zło tą  księgę, ozdobioną ry s u n ­
ka m i Picasso, M a rce l G i- 
m ond ’a, G rom a ire ’a, Fouge- 
ro n ’a, zaw iera jącą poem aty i 
teks ty  A ragona, E lsy  T rio le t, 
G u ille v ic ’a oraz podpisy, l i ­
sty i  u tw o ry  k ilk u s e t innych  
in te le k tu a lis tó w  o w ie lk ie j sła 
wie.

P rzew odn ic tw o  p ie lg rzym k i 
o b ją ł F ry d e ry k  J o lio t -  C urie  
M an ifes tac ja  zgrom adziła  po­
nad trzydzieśc i tys ięcy osób, 
t j. dziesięć razy  w ięce j, n iż  w  
la tach ub ieg łych . F a k t ten na 
b ie ra  szczególnego znaczenia, 
k ie dy  się w ie , że dw a dn i 
wcześniej m in is te r ob ron y  na ­
rodow e j R am adier, k tó ry  dwa 
dn i wcześnie j p rz y w ió z ł dla 
O radour na jw yższe odznaczę - 
n ie  francusk ie , zosta ł p o w ita ­
ny  je d y n ie  przez kom panię 
w o jskow ą, p rzydz ie loną  m u dla 
och rony osobiste j i  n iew ie lką  
grupę u rzędn ików .

M ieszkańcy O radour posta­
n o w il i n ie  p rzy ją ć  odznacze­
nia, o fia row anego im  w  m o­
mencie, k ie d y  sądy francusk ie  
u n ie w in n ia ją  k a tó w  h it le ro w ­
skich i  używ a ją  ich  do w a lk i 
p rzec iw  lu d o w i Indoch in .

P ie lg rz y m k i ta k ie  odbyw ać 
się będą przez całe la to . W y­
kazu ją  one ju ż  teraz, ja k  w ie l­
k i  w k ła d  do m a n ife s ta c ji na 
rzecz poko ju  w nos i uczestnic­
tw o  w y b itn y c h  in te le k tu a li­
stów  zw iązanych z ludem , ja k  
J o lio t-C u r ie  lu b  A ragon.

N ie  na ty m  kończy się je d ­
nak dzia ła lność po ko jow a  fra n  
cuskich in te le k tu a lis tó w .

F rancuska reakc ja  zaatako­
w a ła  gw a łto w n ie  J o lio t-C u r ie

K ongresie  w  obron ie poko ju . 
W szyscy in te le k tu a liś c i i  o r ­
ganizacje dem okra tyczne pod­
n ios ły  w te d y  m asowe p ro te ­
sty w  jego obron ie. Coraz licz  
n ie jsze ogran iczen ia w o lności 
osobiste j, w o lnośc i prasy, o p i­
n i i i  słowa, w prow adzane przea 
rząd, zwalczane są p rzy  po­
m ocy a k c ji p ro te s tacy jn e j, 
p rzyb ie ra ją ce j z każdym  dn iem  
na sile i  skup ia jące j rów n ie ż  
i  ty c h  in te le k tu a lis tó w , k tó rz y  
dotychczas pozostaw ali poza 
o rb itą  w a lk i po lityczn e j w  k ia  
isycznym  tego słowa znacze­
n iu .

Świadom ość fa k tu , że in te ­
le k tu a liś c i n ie  mogą uch y la ć  
się od ud z ia łu  w  w a lce  o po -  
k ó j, p rze n iknę ła  głęboko do 
um ys łó w  ty c h  kręgów , w śród 
k tó ry c h  jeszcze k ilk a  m iesięcy 
tem u k ró lo w a ły  teo rie  „a b ­
so lu tne j n ieza leżności”  sz tuk i.

Już  w  czasie kongresu pa ­
rysk iego  Lou is  M a rt in -C h a u f-  
f ie r , w y b itn y  p isa rz  k a to lic k i 
i  przew odniczący K ra jo w e g o  
Z w ią zku  P isarzy, p rze m aw ia ­
ją c  w  jego im ie n iu , p o d k re ­
ś lił,  że zadaniem  w szystk ich  
in te le k tu a lis tó w , św iadom ych 
swej m is j i wobec ludzkości, 
jes t czynny ud z ia ł w  wa lce o 
pokó j.

Dokonuje się 
przewrót we Francji

F a k ty  te  posiadają og rom ­
ne znaczenie d la  zrozum ien ia  
życia in te le k tu a ln eg o  F ra n ­
c ji. D o kon u je  się tu  p ra w d z i­
w y  p rze w ró t. O kazu je  się do­
b itn ie , że to, co nowe i  w a r ­
tościowe, wnoszą w y łączn ie  in ­
te le k tu a liśc i zw iązan i z lu ­
dem. Oczyw istość te j p ra w d y  
zmuszeni są uznać wszyscy.

I z K s i^ żK ^ m ii
Materiały świetlicowe 

na 5 rocznicę Manifestu Lipcowego

J o lio t-C u rie  
zwycięża Ram adiera

N a tychm iast po zakończeniu 
obrad Kongresu Paryskiego, 
K ra jo w y  Zw iązek In te le k tu a ­
lis tó w  postanow ił wziąć a k tyw  
ny udz ia ł w  obchodzie te j roez 
n icy  i przekszta łc ić je j do­
tychczas reg io na lny  charakter 
w  p ie lg rzym kę  narodową. Tym  
razem  sDotkałv sie w  O radour-

Leżą przede m ną dw ie  b ro ­
szu rk i w ydane z o ka z ji z b li­
żającej się p ią te j roczn icy M a ­
n ife s tu  L ipcow ego P K W N . 
O bie pom yślane zosały jako  
pomoc d la  ś w ie tlic  w  urządza­
n iu  akadem ii 22 lipca.

B roszura w ydana przez Cen 
tra ln ą  Radę Z w ią zkó w  Z aw o­
dow ych  („22 Lipca“ —  montaż 
historyczno - literacki, opra­
cowany przez M arię  Czanerle 
i Annę M ilską) posiada boga­
ty  m a te r ia ł przede w szys tk im  
lite ra c k i. D okum en ty  h is to ry ­
czne dobrane są z um ia rem  
i  wymownie.^ Są to  u ry w k i 
z przem ów ień  i  rozkazów  Ge­
nera liss im usa S ta lina , z prze­
m ów ień  tow . tow . B ie ru ta , 
C yrankiew icza, Z am bro w sk ie ­
go, M in ca  i  W. W asilew sk ie j. 
U zu pe łn ia ją  je  fra g m e n ty  p ro  
zy i  poezji W ażyka, Szenwal­
da, B ron iew skiego, Leb ie - 
d iew -K um acza , Issakowskiego, 
N iekrasow a, Pasternaka, K u ­
biaka, K o tta . D obrowolskiego, 
Le w ina , W ygodzkiego i  in ­
nych.

Całość zb io rku  obe jm u je  ma 
te r ia ły  „od  tragicznego w rze ­
śnia do c h w ili zjednoczenia 
po lsk ich  p a r t i i  rob o tn iczych “  
i  dz ie li się na 7 części: „R ok  
1939“ , „R o k  1941“ , „R o k  1943“ , 
„W  k ra ju “ , „P o lacy w  Z w ią z ­
ku  R adzieckim “ , ,,W k ra ju  
1943 —  1945“  i  „O dbudow a“ .

N a jb a rd z ie j rozbudowane są 
trz y  osta tn ie rozdzia ły . Jest 
to w ięc  swego rodza ju  m ała  
encykloped ia  podręczna n a j­
celn ie jszych u tw o ró w  poetyc­
k ich  i  u ry w k ó w  a k t h is to rycz 
nych zw iązanych z okupacją, 
w a lką , tw orzen iem  się 1 D y ­
w iz ji Kościuszkow skie j, w spa­
rł ;ałego m arszu na B e r lin  i 
odbudow y k ra ju , "  ja ko ' żyw e j 
treści M an ifes tu  L ipcow ego

A u to rk i,  podając zebrany 
sk ru p u la tn ie  m a te ria ł (n a jb a r­
dz ie j w a rtośc iow y z do tych ­
czas znanego!), n ie  narzuca ją 
sposobu jego opracowania, 
zostaw ia jąc szerokie pole dla

pom ys łów  inscen izacy jnych  po 
szczególnym k ie ro w n ik o m  
ś w ie tlic  i  sam ym  zespołom a- 
m a to rsk im .
N iedociągn ięc iem  z b io rk u  je s t . 

b ra k  . teks tu  m uzycznego do 
pieśni, w zg lędn ie  „ad resu “  —  
w  ja k im  w y d a w n ic tw ie  po­
szczególne p ieśn i m ożna na­
być. (N azw isko słynnego kom ­
pozytora  radzieckiego B ła n te -  
ra  zostało w y d ru ko w a n e  B ia u -  
te r!). Są też n iesprostow ane 
o m y łk i d ru k u , mogące w y p a ­
czyć sens zdania.

P ew ne n ieporadności s ty l i-  
s tyczno-artystyczne, na leżało 
by  ze zb io rku  usunąć.

Przeoczenia, o k tó ry c h  m o­
wa, n ie  są is to tne  i  n ie  prze­
s łan ia ją  n ie w ą tp liw e j w a rto ­
ści zb io rku , mogącego oddać 
cenne u s łu g i licznym  ś w ie tli­
com  w  ic h  obchodzie św ię ta  
W yzw o len ia  P o lsk i.

D rugą  broszurą je s t w y d a w ­
n ic tw o  Zarządu G łów nego 
Z M P  „W  rocznicę Manifestu  
P K W N , 22.VII.1944 —  22 .V II. 
1949“.

B ardzo szczęśliwy, zw ię z ły  
i  tre ś c iw y  w stęp: „W  d n iu  l ip ­
cowego św ię ta “ , n ie  podp isa­
nego autora, w prow adza nas 
w  is to tę  w ie lk ieg o  i  radosne­
go św ięta. W  genera lnych skró 
fach m ó w i au to r w łaśc iw ie  o 
w szys tk im : o walce, zw ycię­
s tw ie  i  osiągnięciach; o tym , 
że b y ły  one m ożliw e  ty lk o  
d z ię k i M a n ife s to w i L ipco w e­
mu.

Z b io rek  zaw iera w ie le  p ie ­
śni z tekstem  s łow nym  i m u ­
zycznym  oraz trz y  udane w ie r 
sze Zdz. W róblew skiego i J. 
M ink iew icza .

Potem  idą montaże: Bo les ła­
w a K arp ińsk iego , pt. „N a ­
przód do w a lk i o p o k ó j“ , i 
„P o lsk i L ip ie c “  — B ron . W ie­
czork iew icza i  St. M arcza k- 
O borskiego w  inscen izacji H.
N. B o ja rsk ie j. Składa się on 
z trzech ak tów : „O d L e n n o  
do L u b lin a “ , „M a n ife s t“ , oj-az 
„D ro ga  do ju t r a “ . (J)


